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akademii. 


Przemówienie tow. Cyrankiewicza na 


Władysław Gomulka- Wiesław 


Sekretarz Generalny KC PPR 


w Katowicach podamy w jutrzejszym numerze. 


Dnia 30 kwietnia po poludniu odbyła się w sali „Romy“ uro- 
czysta akademia pierwszomajowa. Zebrana, ponad 3-tysięczna 
zgotowała gorącą owację tow. Wiesławowi, 
w chwili gdy wstępował na trybunę (przemówienie tow. Wie- 
Wśród obecnych był członkowie 
rządu z wicemarszałkiem Zambrowskim, marszałkiem Żymier- 
skim, ministrami Mincem, Bermanem, Spychalskim, Leszczyc- 
kim, Osóbką - Morawskim, Korzyckim, Podedwornym, Lecho- 
wiczem, Michejdą na czele. Po odśpiewaniu ,„Międzynarodów- 

odbyła się część artystyczna 
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Bilans pracy i zadania klasy robotniczej 


TUŻ po raz czwarty lud pracujący w Polsce ob- 

] chodzi uroczystości l-Majowe, jako gospodarz 
kraju, jako budowniczy nowego życia. Nikt mu 
nie może dzisiaj zabronić manifestacji i zebrań, 
gdyż władza państwowa znajduje się w jego rękach, a 
wielkie i średnie zakłady pracy przeszły na jego włas- 
ność, na własność całego narodu. 

Po obaleniu panowania obszarników i kapitalistów 
dokonujemy w dniu 1-Maja przegłądu naszego dorob- 
ku, obliczamy jak daleko posunęliśmy się naprzód po 
drodze realizacji naszych planów, szczególnie gospo- 
darczych. Walka o odbudowę kraju, o powiększenie 
produkcji przemysłu i rolnictwa oraz obniżenie jej 
kosztów staje się punktem wyścia dła rozwiązywania 
wszystkich problemów naszego życia. Od rozmiarów 
produkcji i tempa jej wzrostu zależy bowiem poprawa 
bytu pracujących, rozwój oświaty, nauki i kultury, roz- 
szerzenie zakresu ubezpieczeń społecznych itp. Froduk- 
cja posiada ogromne znaczenie dla bezpieczeństwa kra- 
ju, określa siłę Polski i jej mieżsce na świecie, wpiywa 
cecydująco na kształtowanie się pozycji polityczniej na- 
rodu. Podnosząc rozmiary naszej produkcji przyczynia- 
my się równocześnie do wzrostu sił międzynarodowej 
klasy robotniczej, wzmacniamy światowy front poko- 
ju, przybliżamy zwycięstwo sił postępu i demokracji w 
walce, z wstecznictwem i imperializmem. 

Dorobek gospodarczy, osiągnięty przez nas w roku 
ubiegłym jest pokaźny i może być przedmiotem dumy 
polskiego świata pracy. Zrealizowaliśmy w pelni plan 
gespodarczy nakreślony na rok 1947. Wypełniliśmy 
plen za I kwartał br. Wszystkie gałęzie naszego prze- 
mysłu, poza nielicznymi wyjątkami, przekroczyły już 
poriom produkcji przedwojenny i zgodnie z planem na- 
dal zwiększają swą produkcję. 

Tempo rozwoju produkcji naszego przemysłu flustru- 
je pomłższa tablica: * 

„(Tabelę podajemy na str. 8 -- Red.) 

Wartość produkcji podstawowych dóbr wytwór- 
czych obliczona w złotych przedwojennych za marzec 
1948 r. była wyższa o 74%, w porównaniu z przeciętną 
miesięczną wartością produkcji tych dóbr za rok 1938. 
Wskaźnik wartości produkcji podstawowych dóbr 
kamsumcyjnych wynosił w marcu br. 102,9 czyli pro- 
dukcja tych dóbr również przekroczyła przeciętną mie- 
sięczną z 1938 roku o 2,9%. 

Powyższe osiągnięcia w dziedzinie produkcji prze- 
mysłowej stworzyły mocną podstawę dla dalszej roz- 
budowy gospodarczej. Zadania gospodarcze wyzna- 
czone na rok bieżący, drugi rok naszego planu trzech- 
letniego, chociaż niewątpiiwie trudne, są w zupełno- 
ści realne i będą wykonane. r 

DZIEDZINIE produkcji rolnej mimo pokaż- 

nych osiągnięć uzyskanych dzięki wielkim wkła- 
doin inwestycyjnym, wciąż jeszcze pozostajemy w tyle 
w porównaniu z okresem przedwojennym. Nie zdoła- 
liśmy jeszcze wyrównać strat wojennych w hodowli 
koni, bydła i trzody chlewnej. Nie osiągnęliśmy rów- 
nież jeszcze przedwojennego poziomu produkcji zbo- 


Do Redakcji „Głosu Ludu" | 

W dniu l` Maja zasyłam serdeczne pozdro- 
wienia całemu ludowi pracującemu Rzeczypos- 
politej Polskiej. 

Wielki bieg kolarski Warszawa — Praga — 
Warszawa, jak również wydanie majowego nu- 
meru „Głosu Ludu'"' w Pradze i „Rudeho Prava" 
w Warszawie świadczą o pomyślnie pogłębia- 
jącym się przyjacielskim zbliżeniu narodów 
Polski i Czechosłowacji. 

Jest rzeczą naturalną, że ta manifestacja 
przyjaźni czechosłowacko - polskiej jest związa- 
na ze świętem | Maja. Dowodzi to, że lud pra- 
cujący oraz wielka myśl ludowej demokracji i 
socjalizmu, do których należy święto I Maja, są 
najpewniejszą podstawą porozumienia narodów 
i podstawą trwałego pokoju, że dzięki nim zo- 
stał utrwalony sojusz czechosłowacko-polski, bę- 
dący gwarancją bezpieczeństwa naszych kra- 
jów. Sojusz ten jest zarazem ważnym czynni- 
kiem bezpośredniej współpracy politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej. 

Niech żyje I Maja, dzień przeglądu sił ludu 
pracującego całego świata, walczącego o trwa- 
ły pokój i demokrację ludową. - 

Niech żyje braterstwo ludu pracującego 
Czechosłowacji i Rzeczypospolitej Polskiej, jako 
gwarancja sojuszu, bezpieczeństwa | rozwoju 
obu krajów. 


KLEMENT GOTTWALD 


/ 


żowej. Jesteśmy zmuszeni kupować zboże zagranicą. 
W okresie od 1 sierpnia 1947 r. do 31 lipca 1948 r. 
import zbóż i przetworów zbożowych wyniesie łącznie 
744630 ton, wartości przeszło 81 milionów dolarów. 
Za import środków żywnościowych płacimy ekspor- 


Stanisław Ryszard Dobrowolski 


x% 


Dom stawiamy, wielki dom, 
budujemy prosty, jasny 

dom w obłoki, dom pod gwiazdy, 
budujemy dom przyjazny 
naszym myślom, naszym snom, 
robociarski, własny dom, 
wspólny dom, 

braterski dom — 

nad wawelskie złote ściany 
„rozświetlony, rozśpiewany! 


Budujemy wspólny dom, 


tem te , przemysłowych. Deficyt żywnościowy 
utrudi wSbychczas bardzo poważnie możliwości roz- 
wojowe naszego gospodarstwa narodowego. Zwięk- 
szenie obszaru zasiewów w bieżącym roku gospodar- 
czym i zakres dotychczasowej pomocy udzielonej przez 


UDUJEMY WSPÓLNY 


Prej. T. TREPKOWSKY 


Dom stawiamy, wlasny dom, 
robociarski jasny dom, 

budujemy dom dla wszystkich, 

żeby sobie byli bliscy, 

dom strzelisty, dom ojczysły, °- 
budujemy brat dla brata | 

dom na cztery strony świata : 

w młodość, w radość, w szczęście, w przyszłość, 
wznosim dom nad srebrną Wisłą, 
jasny dom, świetlisty gmach, 
j żeby każdy znalazł dach! 


dom wznosimy z hardaj cegły, 
dumay dom — i niepodległy, 


trudem ramion, w czoła znoju, 


dla wolności, dla pokoju, 

żeby życie było piękne, 

żeby było nieulękłe, 

kiedy w okna świeci grom =- 

dom stawiamy, wspólny domi | j 


państwo dla podniesienia rolnictwa pozwala przypu- 
szczać że przy pomyślnych warunkach klimatycznych 
będziemy mogli zlikwidować import zboża już po naj- 
bliższych zbiorach. Miałoby to bardzo dodatnie zna- 


* czenie dia naszej sytuacji Ro giei 


W dziedzinie gospodarki 'findnsowej utrzymaliśmy 
prawidłowy rozwój i stabilizację cen podstawowych 
artykułów konsumcyjnych. Znieśliśmy zaopatrywanie 
kartkowe na niektóre artykuły, ustalając w zamian do- 
datek do płac, który pokrywa wszystkim powstałą róż- 
nicę cen, a w kategorłach niżej płatnych przynosi pew- 
ną podwyżkę zarobków. Gdy tylko pozwolą nam warun- 
ki zniesiemy całkowicie zaopatrywanie kartkowe i zli- 
kwidujemy podwójne ceny. Przez import obuwia z 
Czechosłowacjt zniżyliśmy poważnie jego cenę rynko- 
wą, która była szczególnie wyśrubowana na skutek 
braku skóry na rynku wewnętrznym. 


6 oda za nasz system podatkowy, sta- 
' ramy się rozłożyć ciężar podatków stosownie do 
możliwości płatniczych podatników. Zmieniliśmy skalę 
podatku dochodowego na korzyść świata pracy i skalę 
podatku gruntowego na korzyść biedniejszego chłopa. 
W polityce podatkowej kierujemy się zasadami spra- 
wiedliwości społecznej i koniecznością zdobyeta írod- 
ków na realizację planów gospodarczych, wytyczonych 
przez rząd | uchwalonych przes Sejm. 

Dla rozwoju naszego przemysłu í całej ekonomii, 
olbrrymie znaczenie mieć będzie realizacja inwestyeyj- 
nego kredytu towarowego, udzielonego Polsce przez 
Związek Radziecki sa sumę 490 milionów dolarów. 
Kredyt ten ułatwi nam przeswyciężenie wielu trudoo- 
ści, przyśpieszy tempo pezebudowy gospodzsezej | mo- 
dernizacji technicznej naszego pezemystu. 
| Dostawy niektórych nezędseń 


ACIESNIAMY rówszież stoseaki bumidiowe | pla- 
nujemy ezerożą wupólpracę gospodarczą s 
chosłowacją. 
krajów ma przed sobą wielkie perspektywy zogwoje- 
we. Organizmy gospedarcze Polski | Czecnosłowacji 
uzupełniają się nawzajem na wielu odcinkach. Dla swe- 
go rozwoju Polska potrzebuje Czechosłowacji, a Cze- 
chosłowecja najlepiej może się rorwłjać w warunkach 

seerokiej współpracy z Polską. _ 

Nasze stosunki gospodarcze z innymi krajami ople- 
ramy głównie na międrypaństwowych umowach handlo 
wych. Ostatnio zawarliśmy, względnie odnowiliśmy 
umowy handlowe z Francją, Danią, Anglią, Włocha- 
mi, Holandią i Szwecją. Utrzymujemy stosunki han- 
dlowe z wieloma innymi krajami i pragniemy je rozwi- 
jać z każdym państwem NA ZASADACH RÓWNO. 
ŚCI I PELNEGO ZACHOWANIA NASZEJ SU- 
WERENNOŚCI 


(ciąg dalszy na str. 2) 


Próbuje reakcja i próbuje prawica wywołać 
nastroje kapitulanckie, próbuje na peryferiach 
ruchu przedstawić dążenie do jedności jako ka- 
pitulację, jako złożenie sztandarów. 

Tacy podejrzani przyjaciele Polskiej Partii So- 
cjalistycznej, a zażarci wrogowie jednolitego 
działania klasy robotniczej próbują nawet grać 
na sentymentach, na przywiązaniu do partii Pe- 
pssowców i na przywiązaniu do sztandarów, do 
przebytych już walk i pytają: Jak to, te sztanda- 
ry, które nie pochylały się przed zaborcą w wal- 
ce o niepodległość, te sztandary, za które tylu 
najlepszych synów klasy robotniczej życić od- 
dało — mają teraz się przed kimś pochylać? 

Odpowiadamy krótko: tak jest! Sztandary 
Polskiej Partii Socjalistycznej, sztandary, na któ- 
rych jest wypisany „Socjalizm i Niepodległość”, 
rzeczywiście pochylają się nad dziełem i dorob- 
kiem całej polskiej klasy robotniczej, któremu 
na imię jest wykuta w ogniu doświadczeń i wal- 
ki, dojrzała dzięki PPS i PPR w świadomości mas, 
jedność klasy robotniczej i jedna partia klasy 
robotniczej, zrodzona z najlepszych tradycji PPS 
I PPR jedność i jedna partia, dziedziczka całej 
eeil walk wyzwoleńczych polskiego ludu, no- 
sielelka niepodległości i przyszła realiratorka 


socjalizmu, , 
EF . UÓZBE CYRANKIEWICZ 
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Mamy wszystkie warunki by się st 
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państwem silnym i bogatym 


; Dalszy ciąg przemówienia tow. WI. Gomułki-Wiesława 


Rozwój gospodarczy naszego kraju stwarza jasne 
perspestywy na przyszłość. Każdy rok, każdy miesiąc 
i niemal każdy dzień przynosi nam nowe sukcesy. Dzi- 
siaj jest lepsze od wczoraj i każdy jest pewny, że dzień 
jutrzejszy będzie lepszy od dnia dzisiejszego. Ziemia 
polska jest bogata, urodzajna, zasobna w cenne mine- 
rały. Naród polski jest pracowity, wytrwały i ofiarny. 
Jeśli Polska mimo swych bogactw naturalnych zalicza- 
ła się do krajów biednych, zajmowała końcowe miej- 
sca w tabeli produkcji i konsumcji wśród narodów 
europejskich, to główną winę za taki stan rzeczy po- 
noszą ci, którzy rządzili nią od listopada 1918 roku do 
września 1939 roku. 

21 lat dreptała Polska w miejscu, nie rozwijała się 
gospodarczo, a nawet cofała się wstecz. Zbudowanie 
Gdyni, Stalowej Woli i kilku jeszcze drobniejszych 
obiektów przemysłowych nie zmienia tego obrazu. 

POLSKA DZISIEJSZA, W WARUNKACH 

WIELEKROĆ "TRUDNIEJSZYCH, PRZEZ 

TRZY LATA ISTNIENIA ZROBIŁA WIĘCEJ 

w DZIEDZINIE PODNIESIENIA SWEJ EKO- 

NOMIKI. ANIŻELI POLSKA WCZORAJSZA 

PRZEZ OKRES 21 LAT RZĄDÓW BURŻUA- 

ZYJNYCH I SANACYJNO - FASZYSTOW.- 

SKICH. 


O naszych zamiarach na przyszłość, o śmiałości 
i rozmachu naszych przedsięwzięć, utrzymanych jed- 
nak w realnych granicach możliwości, świadczy cho- 
ciażby to, że planujemy zbudować do 1954 roku nową 
hutę, której produkcja ma być 20 razy większa niż.pro- 
dukcja Stalowej Woli. Polska dzisiejsza pracuje 
z długofalową perspektywą, nasza gospodarka ujęta 
jest w ramy planu państwowego, a doświadczenie wy» 
kazuie, że NAKREŚLONE ZADANIA WYKONU- 
JEMY. 

Gospodarka w Polsce przedwrześniowej nie mogła 
być planowana, gdyż była to gospodarka kapitali- 
styczna, a więc bezplanowa. anarchistyczna i w do- 
datku uzależniona od obcych kapitalistów, którzy za- 
władnęli pokaźną częścią polskiego przemysiu. Rzą- 
dząca Polską warstwa obszarniczo - kapitalistyczna, 
niezależnie od przyrodzonego jej pasożytnictwa, nie 
dbała o rozwój gospodarczy kraju, nie przejmowała 
się jego zacolaniem, nie miała nawet ambicji podcią- 
gania poziomu ekonomicznego Polski do poziomu są- 
siadujących z nią krajów. Warstwa ta stała się ha- 
mulcem wszelkiego rozwoju, stanowiła zaporę na dro- 
dze postępu, po której pragnął kroczyć naród polski. 
Żyjąc w ciągłej obawie utraty władzy i swoich pozy- 
cyj klasowych, nienawidziła ona ludu pracującego, 
gardziła nim, starała się go utrzymać w ciemnocie 
i zacofaniu. 

Dlatego to na bogatej polskiej ziemi, mimo ciężkiej 
pracy, żył w biedzie i nędzy naród polski: 

EŻIM, który w przeszłości uniemożliwiał rozwój 

naszego kraju, ZOSTAŁ RAZ NA ZAWSZE 
USUNIĘTY. Lecz każdy z nas rozumie, że likwida- 
cja zacofania gospodarczego Polski, które gromadziło 
się frzez dziesięciolecia, jak również likwidacja olbrzy» 
mich szkód wojennych wymagają wielkich ofiar i dłuż- 
szego okresu czasu. 

Dokonując dzisi eglądu ików naszej do- 

BE aona ei czenie li USWIADAMIA 

MY SOBIE KONIECZNOŚĆ DALSZEGO WY- 

SIŁKU I DALSZYCH OFIAR DLA OSIĄGNIĘ- 

CIA WYTYCZONYCH CELÓW. POLSKA MA 

OBECNIE WSZYSTKIE WARUNKI, ABY 

STAĆ SIĘ PAŃSTWEM SILNYM I BOGATYM. 

JEJ GOSPODARZEM JEST LUD PRACUJĄCY, 

SĄ ROBOTNICY, CHŁOPI I PRACOWNICY 

UMYSŁOWI I kiedy rząd, czy kierownictwa 

partyjne wzywają ich do wysiłku, do współzawod- 

nictwa i większej wydajności pracy, kiedy apelują 
do ich ofiarności, występuja tylko jako rzecznicy ich 
interesów, DZIAŁAJĄ W IMIE WSPÓLNEJ 

SPRAWY, W IMIĘ OGÓLNONARODOWEGO 

DOBRA. 

Gospodarczemu rozwojowi naszego kraju towarzy- 
szył rozwój na froncie politycznym.  Najdobitniej- 
szym tego wyrazem jest DECYZJA ZJEDNOCZE- 
NIA SZEREGÓW ROBOTNICZYCH, decyzja po- 
łączenia PPR i PPS w jedną partię klasy robotniczej, 
powzięta przez kierownictwa naczelne obydwu par- 
tyj Waga tego faktu jest olbrzymia. Kroczący mi- 
lowymi krokami ROZWÓJ POLSKIEGO RUCHU 
ROBOTNICZEGO WSZEDŁ W NAJBARDZIEJ 
DONIOSŁY ETAP HISTORYCZNY. 

Mówiąc o jedności ruchu robotniczego, należy jed- 
nocześnie mówić o ideologicznych fundamentach, na 
których jedność taka powinna i musi być oparta. Wie- 
lokrotnie i od dawna powtarzamy, że SIŁA KLASY 
ROBOTNICZEJ MIEŚCI SIĘ W JEDNOŚCI JEJ 
SZEREGÓW. Jest to głęboka prawda, lecz wyma- 
ga ona konkretnego zastosowania. Nie KAŻDA 
JEDNOŚĆ PRZYSPARZA sił klasie robotniczej, 
NIE KAŻDE ROZBICIE PRZYNOSI JEJ OSŁA- 

BIENIE. Siła ruchu robotniczego mieści się w jego 
ideologicznej jedności. Weźmy dla przykładu ruch 
robotniczy w Anglii, która jest ojczyzną kapitału prze- 
mysłowego, i w której ludzie pracy najemnej stano- 
wią większość społeczeństwa. 

ZEREGI angielskiej klasy robotniczej są faktycz- 
S nie zjednoczone. Nie ma w nich większego orga- 
nizacyjnego rozbicia. Angielska Partia Pracy posia- 
da przygniatającą większość w klasie robotniczej, jej 
dyrektywy polityczne panują w angielskim ruchu ro- 

' botniczym. Komunistyczna Partia jest tam stosun- 
kowo słaba, zasięg jej wpływów wśród robotników 
dotychczas niewielki. Wydawać by się mogło, że 
wobec takiej zwartości organizacyjnej, angielska kla- 
sa robotnicza powinna być najsilniejsza na kontynen- 
cie europejskim i jako taka -przodować robotnikom in- 
nych krajów w walce z kapitałem, że dawno już po- 
winna była zlikwidować ustrój kapitalistyczny U zbu- 
dować ustrój socjalistyczny. Wiemy wszyscy, że tak 


nie jest. 


Angielska klasa robotnicza, mimo jedności organi- 
zacyjnej, nie posiada dotychczas siły niezbędnej do 
obalenia kapitalizmu. W przebudowie społecznej 
Anglia pozostaje daleko w tyle za krajami demokracji 
ludowej. POLSKA KLASA ROBOTNICZA WY- 
PRZEDZIŁA ANGIELSKĄ O CAŁY DYSTANS 
HISTORYCZNY. 

U NAS wszystkie ważniejsze ogniwa życia gospodar 
czego zostały unarodowione, zbudowaliśmy silny fun- 
dament polityczny władzy ludowej, rozbiliśmy reak- 
cję. maszerujemy pewnym krokiem po drodze do so- 
cjalizmu. 

W Anglii natomiast zakres reform społecznych jest 
płytki i bardzo wąski, są one w ostatecznym rachunku 
podporządkowane interesom wielkiego kapitału, któ- 
ry rządzi faktycznie krajem, rząd Partii Pracy jest 
nietrwały, churchillowska reakcja przybiera na sile, 
zamiast „marszu do socjalizmu” mamy cofanie się 
wstecz pod presją rodzimego i amerykańskiego impe- 
rializmu. Na przykładzie powyższym widzimy, że 
angielska jedność nie uzbroiła klasy robotniczej w dy- 
namiczną, twórczę siłę rewolucyjną, jaką rozporządza 
np. polski ruch robotniczy, przeciwnie osłabia i obez- 
wiadnia angielski ruch robotniczy. 

Dlaczego tak jest? W czym tkwi istota zagadnienia? 
PODSTAW jedności angielskiej klasy robotni- 
czej leży od dziesiątków lat reformizm i oportu- 

nizm przywódców Partii Pracy, leży burżuazyjna 
ideologia zaszczepiona angielskiemu ruchowi robotni- 
czemu. Taka jedność nie rozsadza kapitalizmu, gdyż 
mieści się w jego ramach, nie prowadzi do socjalizmu, 
gdyż jest jednością podporządkowaną burżuazji. Bur- 
żuazyjna ideologia Partii Pracy jest źródłem słabości 
angielskiej klasy robotniczej, rozbraja ją w walce z ka- 
pitalistycznym systemem społecznym, osłabia między- 
narodowy ruch robotniczy. Historia ruchu robotni- 
czego uczy nas, że rozbicie polityczne w jego szeregach 
nastąpiło na gruncie wyzwalania sie klasy robotniczej 
spod wpływów burżuazyjnej ideoloqii, na gruncie wal- 
ki między rewolucyjnym marksizmem, a burżuazyjnym 
reformizmem. Walka ta krystalizowała ideologię kla- 
sy robotniczej, przyczyniła się do pogłębienia jej świa- 
domości klasowej i wypierając z ruchu robotniczego 
ideologię burżuazyjną, wzmacniala tym samym jego 
siłę. 

Dla ustroju kapitalistycznego”nie jest groźny taki 
ruch robotniczy, którym kierują burżuazyjni reformiści, 
nierzadko opłacani w tej czy innej formie przez kapi- 
talistów. Groźnym staje się on dopiero wówczas, kie- 
dy zaczyna się wyzwalać spod wpływów reformizmu, 
kiedy wkracza na drogę walki o nowy ustrój społecz= 
ny. Jeśli klasa robotnicza odrzuca reformistów i stawia 
na swoim czele rewolucyjnych, marksistowskich dzia- 
łaczy oznacza to, że w świadomości swojej zrywa z 
systmem kapitalistycznym, że nie chce już żyć w tym 
systemie i DĄŻY DO ZBUDOWANIA NOWEGO 
LEPSZEGO USTROJU. 

Gdy na tym tle następuje rozłam w jej szeregach 
stanowi to dowód, że pewna część robotników nadal 
jeszcze pozostaje pod wpływami burżuazji, że łudzi się 
jeszcze możliwością zbudownia lepszego jutra beż za- 
sadniczej walki o władzę, na drodze reform społecz- 
nych w ramach ustroju kapitalistycznego. Do ich świa- 
domości nie dotarło jeszcze, że ustroju kapitalistyczne- 
go nie można ulepszyć żadnymi reformami, że kapita- 
liści nigdy nie wyrzekną się wyzysku i eksploatacji 
mas pracujących, że w warunkach tego ustroju nie 
można zlikwidować kryzysów, bezrobocia i wojen, że 
ustrój ten w swoim starczywa stadium JEST NAJ- 
WIĘKSZYM NIESZCZĘŚCIEM LUDZKOŚCI. 

DEA jedności politycznej klasy robotniczej musia- 
ła więc i musi wykuwać się w walce z reformiz- 

mem, z burżuazyjną ideologią w ruchu robotniczym 
i jej przewodnikami. Marksiści byli zawsze za jedno- 
ścią, wkładając w to pojęcie określoną treść politycz- 
ną, jedynie słuszną z punktu widzenia interesów 
wszystkich ludzi pracy. Przez jedność pragnęli i prag- 
ną oni pomnożyć siły klasy robośniczej, a nie utrzy- 
mywać je w uśpieniu. MARKSIŚCI BUDUJĄ JED- 
NOść DLA WALKI Z KAPITAŁEM, REAKCJĄ 
I IMPERIALIZMIEM, a nie dla podtrzymywania ich 
panowania. Twórczą, rewolucyjną i przejawiającą się 
w pełni siłę klasy robotniczej, siłę zdolną do wyzwole- 
nia mas pracujących z pęt kapitalistycznych i do zbudo- 
wania nowego ustroju stwarza tylko jedność opartą na 
fundamentach marksizmu-leninizmu. Dla zbudowania 
takiej jedności międzynarodowy ruch robotniczy nie 
mógł uniknąć rozbicia, które objęło i polską klasę ro- 
botniczą. Do takiej jedności dochodzimy obecnie, li- 
kwidując w naszych szeregach ostatnie resztki refor- 
mizm u. 

Trwające przeszło pół wieku rozbicie polskiego ru- 
chu robotniczego zaczęliśmy likwidować dopiero w 
warunkach Połski Ludowej. 

Jednolity front stał się motorem pracującym na 
rzecz zbliżenia ideologiczaego między PEPESOW- 
CAMI I PEPEROWCAMI, UTOROWAŁ DRO- 
GĘ DO JEDNOŚCI ORGANICZNEJ. 

Do tej jedności doprowadzają nas nie tyłko teore- 
tyczne założenia marksizmu. Dochodzimy do niej 
przede wszystkim dłatego, że 

praktyka życia „praktyka budownictwa Polski Ludo- 

wej przekonała obydwie partie i całą klasę robot- 

niczą o konieczności zjednoczenia, potwierdzając 
tym samym słuszność marksistowskich założeń teo- 
retycznych. 

RAWICOWI przywódcy PPS zawsze zwalczal: 

jednolity front robotniczy, nie dopuszczali do je- 
go utworzenia, nie zgadzali się na jednolite współdzia- 


lante obydwu partyj robotniczych. Niechby dzisiaj ` 


przyszedł do robotników np. Zaremba i spróbował 
wystąpić przeciwko jednolitemu frontowi, niechby dzi- 
slaj usiłował wmówić pepesowcom że współpraca z pe- 
perowcami przynosi Polsce szkodę! Zostałby solidar- 
nie wyrzucony, solidamie przez pepesowców i pepe- 
rowców. Dla swej rozbijackiej polityki nie znalazłby 


najmniejszego oparcia w klasie robotniczej. A przecież 
ten Zaremba czy Kwapiński nie tak dawno jeszcze byli 
wodzami PPS, mogli liczyć na poparcie pewnej części 
klasy robotniczej, 

Klasa robotnicza w ciągu ostatnich trzech lat prze- 
konała się, że jednolity front przysporzył jej sił, jakich 
nigdy przedtem nie miała, zadecydował o szybkim 
tempie odbudowy i rozbudowy ekonomiki kraju, umoż- 
liwii złamanie oporu reakcji i UTRWALENIE WŁA- 
DZY LUDOWEJ. To już nie teoria, lecz żywa kon- 
kretna rzeczywistość, którą każdy widzi. Klasa robot- 
nicza przekonała się, że prawicowi socjaldemokraci, 
którzy rozbijali jej szeregi, działali NA SZKODĘ JEJ 
INTERESÓW I NA SZKODĘ POLSKI. Jak dzisiaj 
niemożliwym byłby powrót do wczorajszego rozbicia, 
gdyż idea jednolitego frontu zawojowała całą klasę ro- 
botniczą — tak jutro, po zjednoczeniu obu partyj prak- 
tyka życia przekona każdego robotnika, że 

zjednoczona partia, to jego nowe, wielkie zwycię- 

stwo polityczae, to dalsze wzmocnienie sił klasy ro- 
botaiczej i ludu pracującego, to nowe wielkie i pod- 
stawowe osiągnięcie na drodze do socjalizmu. 
) jeszcze tacy pepesowcy i peperowcy, którzy w 
zjednoczeniu obu partyj dopatrują się likwidacji 
PPS. Podchodząc do sprawy formalnie, przez zjedno- 
czenie zlikwidowana zostanie NIE TYLKO PPS, 
LECZ I PPR. Zjednoczona partia przyjmie bowiem ja- 
kąś inną nazwę. Nie można więc mówić o jednostron- 
nej likwidacji nazwy łączących się partyj. 

Lecz nie ta sprawa i nie nazwa, jest najważniejsza w 
zagadnieniu jedności organicznej. Giówną troską tak 
peperowców, jak i pepecowców, naczelnym zada- 
niem obydwu łączących się partyj musi być zwartość 
ideowa ma współnej podstawie i wychowywanie ak- 
tywu partyjnego i masy członkowskiej w duchu mark 
$izmu-ieninizzuu, Dia peperowców i pepesowców 
najważniejszym musi być to, aby zjednoczona partia 
byia jednolita, aby idcowy poziom jej członków był 
wysoki, aby oxganizacyjnie, politycznie i ideologi- 
cznie siala wyżej zarówno od dzisiejszej PPS, jak 
i od dzisiejszej PPR. 

Waika z prawymi elementami w PPS nie wyczerpu- 
je zadań politycznych w kampanii zjednoczeniowej. 
NALEŻY UDERZYĆ RÓWNIEŻ W PŁYTKIE 
ZAROZUMIALSTWO, W RÓŻNE PRZEJAWY 
SEKCIARS1 WA, tu i ówdzie mające miejsce, Wolno 
peperowcom być dumnym z tego, że PPR pierwsza 
wysunęła ideę jedności, .tylko że niekiedy bywa nie- 
stety tak, że PPR jest niezadowolona z form i metod 
stosowanych w kampanii zjednoczeniowej przez nie- 
których swoich członków. WALKA Z PRAWYMI 
ELEMENTAMI W PPS NIE JEST I NIE MOŻE 
BYĆ WALKĄ Z PPS. Śmiesznym wprost byłoby mó- 
wić o zjednoczeniu PPR I PPS i równocześnie zwal- 
czać PPS. i 

Powojenna, odrodzona PPS zgadza się na jedność 
polityczną klasy robotniczej, która wniosła i wnosi 
swój pozytywny wkład w dzieło zjednoczenia ruchu 
robotniczego. Muszą o tym pamiętać wszyscy, którzy 
dotychczas tego nie rozumieli. 
=: jek peperowcy są dumni ze SWEJ INICJA.- 

TYWY ZJEDNOCZENIOWEJ, tak pepesow- 
cy mają słuszne prawo do dumy z tego powodu, ŻE 
WPROWADZILI SWOJĄ PARTIĘ NA DROGĘ 
JEDNOŚCI i że jedność taką realizują. Ten, kto wy- 
stąpił z inicjatywą jedności, wziął równocześnie na sie- 
bie większy obowiązek pracy ideologiczno-wychowaw- 
czej i polityczno-propagandowej, winien wykazać 
większą umiejętność w montowaniu tej jedności, musi 
pamiętać o tym, że zjednoczenie dwu partyj oznacza 
przede wszystkim likwidację błędów i złych tradycyj 
w ruchu robotniczym, a nie przekreśla dobrych tra- 
ksi tataa się partyj. 

a dobrych tradycjach oprzemy zjednoczo. iç 

: BE Eray, do mch nawiaż en ak Meig 

E a jemy do dobrych tradycyj naszych po- 

Zjednoczona partia klasy robotniczej potrzebna jest 
Polsce i wszystkim szczerym demokratom. Potrzebna 
jest po to, aby przy jej pomocy łatwiej pokonać wszyst 
kie nasze trudności dalszego budownictwa, dalszego 
marszu naprzód, aby wzmocnić sojusz robotniczo- 
chłopski, pomnożyć siły demokracji polskiej i zarazem 
siły europejskiego frontu demokratycznego. 

Jednoczymy polski ruch robotniczy w momencie, 
kiedy reakcja i imperializm, czując słabość swoich po- 
zycyj, nie przebierają w środkach walki z międzynaro- 
dowym ruchem robotniczym, ze wszystkimi siłami wol 
ności i demokracji na świecie, a szczególnie ze Związ- 
kiem Radzieckim i krajami demokracji ludowej. Jedno- 
czymy nasze szeregi w chwili, kiedy kapitał monopo- 
EIR, i jego reprezentanci usiłują podważyć pokój w 

uropie i na całym świecie. Jednoczymy się po to, ab 
wzmocnić front pok ić si tai 

y pokoju, przyczynić się do unicestwie- 
nia planów imperializmu, aby lepiej jeszcze zabezpie- 
czyć nienaruszalność naszych granic i niepodległość 
naszej ojczyzny. 
T A CE burzyciele pokoju, dążąc do 
zdławienia ruchów wolnościowych, do ujarzmienia 
narodów i zapanowania nad światem stosują metody 
gwałtu i oszustwa, pokrywają swą zbrodniczą działal- 
ność zasłoną „demokratycznej“ frazeologii, uciekają się 
Go szantażu i prowokacji. Dławienie wolności i postę- 
pu przedstawia propaganda imperialistycznej reakcji. 
jako walkę w obronie demakracji, ujarzmienie naro- 
dów i likwidowanie ich suwerenności — jako wspania- 
łomyślną pomoc, łamanie umów i zobowiązań — jako 
zabezpieczanie pokoju, terror, gwałt i bezprawie nazy- 
wa ona sprawiedliwością, fałsz i oszustwo — uczci- 
wością, szantaż i prowokację — cnotą. Pod taką zasło- 
ną reprezentanci imperializmu prowadzą politykę siły 
rzucają dziesiątki miliardów dolarów na zbrojenia, ne 
produkcję środków masowego wyniszczania ludnośc. 
cywilnej, organizują bloki i koalicje wojenne, tworzą 
ośrodki zapalne dla nowych prowokacyj wojennych. 

Ostatnio na przykładzie włoskim obserwowaliśmy 

nowe widowisko imperialistycznego „umiłowania wol- 


nych i nieskrępowanych* wyborów, przestrzegania 
„zasad demokratycznych” i „niewtrącania się do 
spraw wewnętrznych innych narodów”. 


Technika zastosowana przez amerykańsko - angiel- 
skie koła imperialistyczne w wyborach włoskich prze- 
ścignęła wszystkie znane i praktykowane dotychczas 
przez reakcję sposoby osiągania „zwycięstw wybor- 
czych“, Zmobilizowano przeciwko ludowi włoskiemu, 
przeciwko Frontowi Demokratycznemu cały arsenał 
środków terroru moralnego, zastraszenia, demagogii, 
oszustwa, przekupstwa i fizycznego gwałtu. Amery- 
kańscy impenialiści zagrozili ludowi włoskiemu głodem 
| wojną na wypadek zwycięstwa Frontu Demokratycz- 
nego. Pan Marshall zapowiedział, że „rząd USA wy- 
ciągnie z tego wniosek, iż Włochy zrzekły się pomo- 
cy w ramach programu odbudowy Europy“. 

Pan Truman oświadczył, że „Stany Zjednoczone... 
będą uważały za swój obowiązek zastosować odpo- 
wiednie środki w wypadku bezpośredniego lub pośred- 
niego zagrożenia wolności Włoch“. Woiność Włoch 
miała być zagrożona, gdyby włoski lud pracujący nie 
głosował w myśl życzeń pana Trumana. Rząd Stanów 
Zjednoczonych zgromadził na włoskich wodach tery- 
torialnych swoją wojenną flotę morską i przed wybo- 
rami skierował do portów wioskich oddziały morskiej 
piechoty. 


Warto zauważyć, że kiedy grupa posłów z angiel- 
skiej Partii Pracy wysłała przed wyborami depeszę do 
Włoskiej Partii Socjalistycznej z życzeniami zwycięst- 
wa Frontu Demokratycznego, to p. Bevin rzucał na 
nich gromy oburzenia. 


Nie oburzał się natomiast na wysłanie amerykań- 
skich okrętów wojennych na pomoc dla de Gasperie- 
go, dla chrześcijańskich demokratów. To nie obraża- 
ło jego „demokratycznych“ i „socjalistycznych“ prze- 
konań, to odpowiadało zasadom „wolności wyborów”. 
Aby dopomóc de Gasperiemu, rządy amerykański i 
angielski i francuski wysunęły żądanie przyłączenia 
Triestu do Włoch, czyli zdecydowały się na rewizję 
traktatu pokojowego, który przed rokiem został prze- 
dyskutowany i uzgodniony przez przedstawicieli 21 
państw. Fakt ten dosadnie ilustruje metody i środki, 
jakich chwytają się koła imperialistyczne w walce 
z demokracją. Dla ratowania reakcji włoskiej przed 
klęską, kapitaliści amerykańscy finansowali propa- 
gandę przeciwko Frontowi Demokratycznemu, rzucili 
miliony dolarów dla Chrześcijańskiej Demokracji i dla 
saragatowskiej prawicy socjaldemokratycznej. Audy- 
cje radiowe, paczki żywnościowe, papierosy, karty 
pocztowe, specjalni emisariusze — wszystko to zostało 
rzucone przez Stany Zjednoczone na szalę wyborczą 
we Włoszech dla ratowania włoskiej reakcji. 


W YBORY włoskie były również widowiskiem nie- 
słychanej ingerencji Watykanu i Kościoła w ży- 
cie polityczne. Kościół, który ma być domem Bożym 
dla wszystkich wierzących, stał się we Włoszech lo- 
kalem partyjnym de Gasperiego. Duchowieństwo, któ 
re głosić ma chrystusową ewangelię pokoju i miłości 
bliźniego, stało się we Włoszech siewcą fanatycznej 
nienawiści do demokratów, gorliwym przewodnikiem 
wojennych zamierzeń amerykańskiego imperializmu. 
Papież, Leon XIN, który rozumiał niebezpieczeństwo 
grożące Kościołowi w wypadku uwikłania się w spra- 
wy polityczne, powiedział kiedyś, że „pomoc Kościoła, 
udzielona jednej partii przeciwko jej przeciwnikom, 
oznaeza popełnienie przestępstwa wobec religii“, 
Wbrew tym rozważnym ostrzeżeniom, Kościół we 
Włoszech wszedł w wir walki wyborczej, rzucając 
przeciwko Frontowi [Demokratycznemu cały swój 
autorytet i wszystkie siły, jakimi rozporządza. Bisku- 
pi włoscy głosili, że „kto głosuje za Frontem Demo- 
kratyczno - Ludowym, popełnia grzech śmiertelny”. 
Zalecali wywieranie nacisku na wyborców przy po- 
mocy gróżb ekskomuniki. Nakazywali spowiedni- 
kom „upewnienie się co do opinii penitenta, nim zo- 
stanie mu udzielone rozgrzeszenie'". 


Aby zapewnić zwycięstwo amerykańskiej polityki 
we Włoszech, zaaranżowano różne „cudowne“ zjawi- 
ska, zmobilizowano do agitacji wyborczej setki tysię- 
cy księży, zakonników i zakonnic, nadużyto dla obcych 
celów wiary i uczuć religijnych, które należy respekto- 
wać. Jest rzeczą pewną, że takie metody NIE 
WZMACNIAJĄ pozycji Kościoła, NIE PRZYSPO- 
RZĄ MU AUTORYTETU wśród wyznawców. 

Za pomocą tych wszystkich „wolnościowych” i „de- 
mokratycznych' środków de Gasperi odniósł praw- 
dziwie pyrrusowe zwycięstwo. Po tym zwycięstwie 
warto. żeby rozważył losy Pyrrusa, który w cztery la- 
a a zwycięstwie nad Rzymianami musiał opuścić 
talię. 


EZULTAT liczbowy wyborów włoskich jest 

wszystkim znany. Na listę Frontu Ludowo - De- 
mokratycznego padło 8 milionów głosów. Co trzeci 
wyborca nie uląkł się gróżb amerykańskich interwen- 
tów, ani pozagrobowych kar, którymi straszył go Wa- 
tykan. Włoskie siły demokratyczne, stojące na straży 
wolności, niezawisłości i pokoju okazały się potężne, 
niezwyciężone. Amerykanie swymi metodami inge- 
rencji w wewnętrzne sprawy Włoch nie zaskarbili so- 
bie zaufania narodu włoskiego, nie kupią go dla swo- 
jej awanturniczej polityki. Włoski i europejski Front 
Demokratyczny ma wszelkie powody po temu, aby 
uważać rezultat wyborów we Włoszech za odparcie 
wściekłego ataku reakcji, za zwycięską .obronę swo- 
ich pozycyj. 

Nie tylko na przykładzie włoskich wyborów może- 
my zobaczyć prawdziwe oblicze imperialistycznych 
i reakcyjnych heroldów zachodniej „demokracji“ i po- 
znać „prawdomówność" ich propagandy. 


(zakończenie na str. 3) 
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Któż np. nie wie, że ostrze planu Marshalla wymie- 
rzone jest przede wszystkim przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu į krajom demokracji ludowej. Nie ukrywa 
tego dzisiaj nikt. Mówią o tym publicznie przedsta- 
wiciele rządów anglosaskich, mówią o tym amerykań- 
scy senatorowie, pisze o tym bez ogrdóek cała reak- 
cyjna prasa, wychwalająca ten plan pod niebiosa. 
Uchwalenie planu Marshalla angielska prasa reakcyj- 
na nazywa nawet „cudem“, ponieważ — jak pisze — 
„kongresmani amerykańscy znieśliby spokojnie głód 
w Europie. Jeśli uchwalili płan pomocy, to tylko dla- 
tego, że Rosjanie byli mu przeciwni”. A przecież w 
chwili, kiedy ten plan zaczęto lansować, pp. Bevin 
1 Bidault zaprosili ministra Mołotowa do Paryża, pro- 
ponując mu, aby Związek Radziecki poparł ten plan. 
Oto mamy przykład polityki i dyplomacji zachodnich 
mężów stanu. Wygląda tak, jakby ktoś zapropono- 
wał komuś nałożyć sobie kajdanki na ręce i kłody 
na nogi, twierdząc przy tym, że jest to niezbędne dla 
jego zdrowia i rozwoju fizycznego. Ponieważ minister 
Mołotow nie mógł wyrazić zgody na PLAN, KTÓRY 
BYŁ WYMIERZONY PRZECIWKO JEGO KRA- 
JOWI, reakcja międzynarodowa podniosła krzyk, że 
Rosja nie chce dopuścić do odbudowy Europy. Gdy 
rządy krajów demokracji ludowej również nie chciały 
zgodzić się na plan, który uderzał w podstawy ich su- 
werenności, znowu podniesiono krzyk, że sojusznicy 
Rosji nie chcą zezwolić na odbudowę Europy. Tego 
rodzaju fakty stanowią ilustrację metody polityki i pro- 
pagandy imperialistycznej burżuazji. 

LAN Marshalla, z góry pomyślany, jako plan an- 

tysowiecki i antydemokratyczny, obliczony na 
podporządkowanie państw europejskich ekspansyw- 
nej polityce kapitału amerykańskiego, nie może dopro- 
wadzić do odbudowy gospodarczej krajów, które do 
niego przystąpiły. TO NIE JEST PLAN ODBU- 
DOWY! i 

To jest plan skupu wypadowych baz wojennyc 
plan podziału Europy na zwalczające się Bloki, plan 
zwasalizowania narodów gt plon, Fagat 
niçcia ków zbytu i źró surowcowych prze 

> kański kapitał w czny, plan ia. 
nia dążeń mas ludowych wolności i demokracji. 

Kongres amerykański najwierniej odsłonił intencje 
marshallowskiego planu, kiedy pczyjął uchwałę o wią- 
czeniu faszystowskiej Hiszpanii do państw objętych 
tym planem. Prawdziwe cele planu Marshalla wy- 
tknęli amerykański minister Forrestall i senator Baruch, 
którzy bez ogródek stwierdzili, że Stany Zjednoczone, 
w zamian za pomoc amerykańską zażądają „pewnej ilo 
ści” baz wojskowych w najważniejszych punktach stra- 
tegicznych Europy. Jeśli ludzie, którzy spoglądali na 
Stany Zjednoczone i Wielką Brytanię oczami sojuszni- 
ka z okresu wojny mie mogli do niedawna zcozunieć 
dlaczego Niemcom udzielono. prymatu pierwszeństwa 
w marshallowskim planie „pomocy ”', to dzisiaj sprawa 
jest dla nich jasna, nie budzi już wątpliwości. 

Historia dowiodła już nie jeden raz, że takie cele 
jak ten do którego zmierza plan Marshalla są nieosią- 
gaine. TAKIE PLANY nie udają się i UDAĆ SIĘ NIE 
MOGĄ. Zdają sobie z tego sprawę światli działacze 
polityczni w Ameryce. Wiceprezydent Stanów Zjed- 
noczonych z okresu rooseveltowskiego p. Wallace, 
omawiając politykę amerykańską tak pisze: À 

„Po powrocie z Europy w maju 1947 r. broniłem 

ogramu pomocy dla zagranicy... Byłem zwolenni- 

iem planu Marshalla, jeszcze zanin plan ten pow- 
stał, Ale miałem na myśli plan zmierzający do zjed- 
noczenia, nie zaś do RZE świata. Żądałem za- 
wasze by pomoc udzielona była pod nadzorem mię- 
dzynarodowym i dla celów produktywnych. Cho- 
dziło mi o traktory, a nie o tanki, o pługi, a nie o ka- 
rabiny „+ 

Następnie Wallace zwraca uwagę, że udzielona Gre- 
cji przez rząd amerykański pożyczka, która, jak mówio 
no narodowi amerykańskiemu, miała być pożyczką na 
odbudowę, 

„została użyta w lwiej części na zakup broni, mają- 

cej posiużyć do zniszczenia... powstańców. Dzisiaj 

powstańcy są silniejsi niż kiedykolwiek. Na miejsce 
każdego zabitego przez amerykańskie granaty pow- 
stańca staje 10 A , zmuszonych do tego przez 
terror i korupcję, kierowanego przez Departament 

Stanu rządu greckiego”, 

Charakteryzując amerykańskich reakcjonistów, któ- 
czy popierają plan Marshalla, Wallace pisze: 

„Jest rzeczą ciekawą widzieć ludzi, którzy nigdy 
nie interesowali się sprawą opieki społecznej, wycho- 
wania i zdrowotności u nas w Ameryce, jak powo- 
łują się na to wszystko, gdy mowa o potrzebują- 
cych pomocy narodach europejskich. W istocie zaś 
dobrobyt tych narodów wcale nie obchodzi ich bar- 
dziej niż, jak widzieliśmy, dobrobyt narodu amery- 
kańskiego. ICH PROGRAM POMOCY NIE BẸ- 
DZIE SŁUŻYŁ DOBRU TYCH NARODÓW. 
Na dłuższą metę plan ten uczyni z nas najbardziej 
znienawidzony naród na świecie.. przedstawiony 
przez rząd plan pomocy nie odzwierciedla demokra- 
tycznych uczuć naszego narodu... KRAJ NASZ NIE 
JEST KIEROWANY WOLĄ NARODU, ALE 
WOLĄ NIEWIELKIEJ GRUPKI MONOPOLI- 
STYCZNYCH BOGACZY. Monopole kontrolują 
rząd, kontrolują też obie partie zarówno demokra- 
tyczną, jak i republikańską. Toteż partie te za pod- 
stawowy swój cel uważają ochronę zysków mono- 
polistycznych.. Władza monopoli, z którą od tak 
dawna walczyli Amerykanie nie jest w naszym kra- 
ju nowością. Dziś jednak urosła ona do takich roz- 
miarów, że STANOWI NIĘBEZPIECZEŃSTWO 
DLA KAŻDEGO MĘŻCZYZNY, NIEWIASTY 
I DZIECKA — DLA CAŁEGO ŚWIATA, KTÓ- 
REMU GROZI KATASTROFA“, 

RUDNO o bardziej bezstronnego komentatora pla 

nu Marshalla. Trudno też posądzić go o wrogi 

stosunek do kapitalizmu. Wallace nie jest przecież 
komunistą. Broni on ustroju kapitalistycznego. Jest 
zwolennikiem kapitalistycznych form gospodarki. Lecz 
nie chce być imperialistą. Wallace jest demokratą 
amerykańskim — człowiekiem, który pragnie pokoju 
l współpracy między wszystkimi narodami świata. 
Charakteryzując plan Marshalla i amerykański kapi- 
tat monopolistyczny Wallace występuje w imieniu de- 


mokratycznej Ameryki, wyraża prawdziwe uczucia 
i dążenia amerykańskiego narodu. 

W ciągu ostatniego dziesięciolecia narodu nauczy- 
ły się więcej, niż wydaje się panom z Wall Street. 
Przeszły one przez piekło Il-giej wojny światowej i nie 
tak łatwo zapędzić je ponownie do rzeźni, nawet przy 
pomocy „socjalistycznych“ organizatorów antysowiec- 
kich bloków wojennych na Zachodzie. Jeśli wyuzda- 
nej i cynicznej w swym zakłamaniu propzgandzie pod- 
palaczy wojennych nie udzje się ideologiczny werbu- 
nek do: krzyżowego pochodu przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i przeciwko komunistom, to dlatego, że 


HITLEROWSKA. Słyszały je narody w niedawnej 
przeszłości, poznały się na nich i trudno jest dzisiaj 
ponownie je oszukać. „Żelazna kurtyna”, „obrona 
kultury i cywilizacji zachodniej”, „czerwone niebez- 
pieczeństwo”* — to wszystko już było, jest już znane, 
jak zły szeląg. 


Antykomunistyczna i antysowiecka propaganda, 
zmieszana z amerykańskimi konserwami i sproszkowa- 
nym jajkiem nie smakuje europejskim narodom. 
Nie żywią one kultu dla nowego „narodu panów”. 


Komunistów zaś poznały one w straszliwych la- 
tach wojny i okupacji. Poznały ich na polach par- 


jej argumenty są zaśniedziałe, 


CUCHNĄ PLEŚNIA 


tyzanekich bitew, poznały ich, gdy ginęli bohater- 


Tabela do przemówienia tow. Wł. Gomulki-Wiesława (patrz str. 1) 


WYSZCZEGÓLNIENIE 


Węgiel kamienny 
Koks 

Surówka 

Stal surowa 

Cynk 

Wyroby walcowane 
Obrabiarki 

Parowozy n/tor 
Węglarki*) 

Maszyny rolnicze 
Cement portlandzki 
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Kwas siarkowy 100% 
Soda kalcynowana 
Soda kaustyczna 
Superfosfat mineralny 
Azotniak 

Saletrzak 
Elektroenergia**) 
Produkcja garbarska w przelicze” 
nin na skóry surowe 
Skóra podeszwowa 


Papier 

Cukier kampanła 1937/38 
1946/47 
1947/48 


Uwaga: *) wagony towarowe 


**) uwzględniono elektrownie 


eee) styczeń 1948 r. 


chodzone dni pierwszomajowe. Nab 
rzmiałe ułalką i nadzieją, były za 
wsze wyrazem niezniszczalnej si- 
ły ludu pracującego, jego wolirzwy 
cięstwa za wszelką cenę. 


A gdy zwyciężyła Wielka Re- 
wolucja Rosyjska, cel wałki stał 
się bardziej rzeczywisty i bliski. 
Nadzieja przekształciła się w pew” 
ność zwycięstwa, świadomość kla- 
sowa wskazywała wyraźniej niż 
dotąd — gdzie sojusznik, a gdzie 
wróg. Na sztandarach pierwszo- 


majowych zajaśniało nowe, nie= 
widziane dotąd hasło — „Niech 
żyje Związek Radziecki" 


Odtąd dni  pierwszomajowe 
były jak gdyby pełniejsze słońca i 
radości. Nawet jeśli policja szar- 
żowała bezbronnych demonstran- 
tów lub strzelała do nich, nawet 
wtedy, gdy uzbrojone bojówki, po 
przedników późniejszego WRN-u 
masakrowały szeregi komunistów. 
— myśl o Związku Radzieckim do" 
dawała otuchy i pewności. 


Coraz wyraźniej, coraz jaśniej 
przed oczyma mas robotniczych 
ukazywała się niewątpliwa praw* 
da — warunkiem zwycięstwa jest 
jedność, gdyż z niej jedynie zro- 
dzić się może siła niezwalczona. 


1 znów na sztandarach maĵo- 
wych zjawia się hasłe, które od- 
tąd już stale prowadzi klasę ro- 
botniczą — „Niech żyje jednolity 
front". 

Wolności lud roboczy w owych 


czasach nie zaznał, a wojna grozi- 
ła nieustannie. 


| 

Monopol na patriotyzm uzurpo- | 
wała sobie burżuazja — klasa, któ 
ra pierwsza zdradziła i iora 
cowala z wrogiem w czasie okupa- | 
cji Prawa do ojczyzny odmawia: | 
no natomiast proletariatowi — kla i 
sie, która pierwsza podniosła i wy 
soko dzierżyła sztandar wyzwole” 
nia narodowego i społecznego, kla- ' 
sie, która hasłom nienawiści mig- | 
dzy narodami przeciwstawiała so~ ` 
lidarność mas pracujących świata. | 


P R [0 D 


Eroduktiaf 
Jednostka PERIT marzec marzec marzec 
miary E a E E a a N TAG 
z 1937 (prod. 
1957 100) 
1000 ton 36.218 59.132 | 163.27 | 3.721 4.793 5.782 
2.328.193 | 4.122.132 | 177,05 242.259 | 342.214 | 382.277 
720.171 | 867.121 | 120,40 63.072 | 63.502 | 95.000 
1.467.897 | 1.579.120 | 107,57 103.937 | 121.352 153.800 
114.071 74.217 | 65 4.302 5.812 8.226 
1.085.786 | 1.086.697 | 100,08 67.212 | 97.733 109.000 
4.402 2.560 58,15 132 219 289 
32 202 | 631,25 13 17 20 
295 11.068 | 3.751,86 329 734 1.284 
21.205 34.041 | 160,53 562 2.395 3.575 
1000 ton 1.289 1.519 | 117,84 88 - 79 1.835 
ton 41.890 47.036 | 112,28 8.327 4.033 | **+4,428 
8.243. 17.318 | 210,03 1.029 1.066 1.835 
180.444 150.246 83,26 8.905 | 11.904 16.767 
129.948 29.580 68,82 7.969 | 6.422 8.865 
21.865 30.694 | 140,37 955 | 2.266 4.063 
163.449 | 183.107 | 11202 11.007 | 14.397 14.126 
68.100 | 120.813 | 177 40 10.131 | 10.080 16.711 
18.874 | 70.259 | 37225 4.096 | 7.219 11.705 
3.355.338 | 6.613.474 |. ozio | 489.733 | 570.728 | 629.007 
19.123 1.116 2.437 
22.107 4.310 | 19,49 339 280 613 
195.385 205.906 105,46 11.278 16.006 20.271 
505.900 
383.372 
496.860 98,21 


e mocy ponad 1000 kwh 


Lud roboczy wiedział nieomylnie 
gdzie szukać przyjaciół i sojuszni* 
ków. Na sztandarach pierwszoma* 
jowych z dawien dawna wypisane 
było robociarską ręką marksistow 
skie hasło o międzynarodowej 
solidarności ludu pracującego. Mi 
mo to jeszcze raz udało się imperia 
listycznym potęgom wtrącić świat 
w straszliwe odmęty wojny. Tym 
razem faszyzm hitlerowski wystą* 
pił jako zbawca ludzkości przed 
groźbą światowej rewolucji. 


Przez 6 lat trwała wojna, któ 
ra przybrała całkiem inny charak 
ter, niż tego pragnęli zarówno hit- 
lerowcy, jak i ci imperialiści, któ- 
rzy z nimi konkurowali. Stała się 
ona wojną przeciw faszyzmowi, 


Na pierwszomajowych sztanda? 
rach w ciągu tych 6 lat, purpuro” 
wych od krwi milionów ofiar fa- 
szyzmu widniało najważniejsze 
hasło — „pokój, wolność i demokra 
cja!* Pokój — przez rozgromienie 
doszczętnie faszyzmu. Demokracja 
—przez ujęcie władzy w kraju 
przez lud pracujący. Pierwsze by 
uratować ludzkość, drugie by jej 
zapewnić wolność i rozwój. 


Wojna się skończyła. Obóz ludo- 
wy oazat się silniejszy od fasz- 
stów i imperialistów, nawet tych 
co uczestniczyli w wojnie przeciw 
hitleryzmowi. Związek Radziecki 
odniós* wspaniałe zwycięstwo, a 
wraz z nim zwyciężyły narody, 
które z nim swe losy związały. 
Zwyciężyły podwójnie — odzyska 
ły swój byt niepodległy i wyzwo* 
lity się spod panowania rodzimych 
kapitalistów i imperialistów. 


Jakże niepodobne do tamtych by 
ły dni pierwszomajowe ubiegłych 
trzech lat. Każdy z nich był in- 
ny. Fażdy oznaczał z niemałym 
wysiłkiem uczyniony krok ku lep 
szemu jutru, ku  socjalizmowi. 
hażdy ten krok był zwycięski 
T jeśli w oczach człowieka pracy 
dojrzeć można było wówczas zmę 
czenie i troskę, — było to zmęcze* 
nie przemijające spowodowane 
twórczym wysiłkiem i była to tro 


Z A Z A ZZ Z OO ON Z O, 


BLIŻEJ DO SOCJALIZMU 


W odległą przeszłość odeszły tam 
te, w ustroju kapitalistycznym ob- 


slu gospodarza o swój dom i swoje 
szczęście, 

Odmienny od tamtych jest też į 
dzisiejszy dzień pierwszomajowy. 

Jesteśmy znowu o krok bliżej do 
socjalizmu. Na sztandarze widnie- 
je wiele haseł z dawnych lat, ale 
mających już dziś całkiem nowy 
sens i charakter. 

O Związku Radzieckim nie myśli 
my już dziś, jak dawniej — niby 
o dalekiej krainie, w której speł- 
nione zostały marzenia świata pra” 
cy. Mówimy o nim jak o bliskim, 
najbliższym, wypróbowanym o- 
brońcy i przyjacielu, 

Hasło: „Niech żyje-Związek Ra- 
dzecki* znajduje dziś najgłębszy 
i najczystszy oddźwięk w sercach 
całego narodu, umiejącego ponad 
wszystko cenić odzyskaną wolność. 

Bronimy tej wolności, strzegąc 
pokoju. Tak jak to czyni gospodarz 
pilnujący nietykalności swego do* 
mu. Utrwalamy międzynarodową 
solidarność ludu pracującego „gdyż 
wyraźnie dostrzegamy — nieprzy 
jazne nam siły imperializmu i ro- 
zumiemy, że obronimy się tylko 
przez jak najściślejszy związek z 
ludami pracującymi całego śwła- 
ta. j 

Ślemy braterskie pozdrowienia 
i słowa otuchy wszystkim walczą 
cym o wolność, pokój i demokra- 
cję. W oparciu o światowy obóz 
demokracji i pokoju i oni wreszcie 
wywalczą swe zwycięstwo. 

Inaczej też niż dotychczas, zu- 
pełnie inaczej, brzmi dziś hasło o 
jednolitym froncie. Chyba ostatni 
raz widnieje ono na sztandarach 
pierwszomajowych. Będziemy je 
żegnali z uczuciem niezgłębionej 
wdzięczności, gdyż realizowane 
w boju i trudzie człowieka pracy 
przynosi nam piękne zwycięstwo 
jedności klasy robotniczej. 

Rozejrzyjmy się dzisiaj uważnie 
wokół siebie. Zupełnie inny jest 
ten pierwszy maja — i jedyny, bo 
wiem się taki więcej nie powtórzy. 
Następny będzie jeszcze radośniej 
szy — zapewne będzłe to w Polsce 
pierwsze święto majowe Zjednoczo 

nej Klasy Robotniczej. 


azują nam czujność 


Zakończenie przemówiemia tow. Wł. Gomułki-Wiesława: 


sko na hitlerowskich szubienicach, za swoją ojczyz 
nę, za wolność, za niepodległość. Poznały komu 
nistów i rewolucyjnych, jednolitofrontowych socja 
listów, jako najlepszych swoich synów, qorącyc! 

, patriotów, nieustraszonych żołnierzy, Dlatego in 
wierzą i ufają, na nich głosują i stawiają ich na ezel: 
swoich rządów. 

ANGSTERZY pióra nie skalają w oczach naro- 

dów europejskich imienia ZWIĄZKU RADZIE: 

KIEGO, który wydał bohaterów Stalingradu, uwolni 
Europę spod buta hitlerowskiego żołdaka, przyniósł je 
narodom wolność i wyzwolenie. I kiedy dzisiaj, za 
ledwie w trzy lata po zakończeniu Il-giej wojny świa- 
towej, imperialistyczni szakale węszą za nowym pobo- 
jowiskiem, przygotowują nowe ludobójstwo — oczy 
narodów zamieszkujących wszystkie kontynenty świa- 
ta zwracają się z ufnością i nadzieja w stronę Związ- 
ku Radzieckiego, widząc w nim strażnika i obrońcę 
pokoju. 

Jeśli naród polski i narody innych krajów demo- 
kracji ludowej pracują spokojnie i czują się bezpiec: 
nie, to dlatego, że łączą ich ze Związkiem Radziec- 
kim sojusznicze pakty przyjaźni i pomocy wzajem- 


nej. 

ZWIĄZEK RADZIECKI STAŁ SIĘ SYMBOLEN 
POKOJOWEGO WSPÓŁŻYCIA NARODÓW 
Drut kolczasty, którym imperialiści chcieli odgrodzic 
narody radzieckich republik od narodów innych państw 
dawno został zerwany. Ludy europejskie poznały ju* 
Związek Radziecki, poznały go na polach bitew z hi- 
tleryzmem, poznały go jako swego wyzwoliciela i pc- 
znały go również na polu walki z podżegaczami wo- 
jennymi o zachowanie pokoju. W. JEGO SILE widze 
one WŁASNĄ SIŁĘ, W JEGO BEZPIECZEŃ- 
STWIE — WŁASNE BEZPIECZEŃSTWO, W 
JEGO. SZCZĘŚCIU I ROZWOJU — WŁASNĄ. 
SZCZĘŚLIWĄ PRZYSZŁOŚĆ. 

Pakt brukselski i różne „święte przymierza" mon- 
towane przez imperialistyczną reakcję wspólnie z wo- 
dzami II Międzynarodówki, miną się ze swym celem. 
Europy nie można już dzisiaj rozdzielić żadną kurty- 
ną, gdyż nie można odłączyć ludu pracującego państw 
zachodnich, od ludu pracującego w Związku Radziec- 
kim i w krajach demokracji ludowej. Antyradzieckie 


, i antydemokratyczne pakty i federacje nie wzmocnię 


obozu reakcji esropejskiej i nie przysporzą sił imperia- 
lizmowi, gdyż są zawierane i planowane bez gospo- 
darza — bez zgody i wbrew wol mas pracujących kre- 
jów europejskich. 

Tym niemniej, nie wolno nam lekceważyć niebez- 
pieczeństw, jakie wypływają z polityki rządów za- 
chodnich. 

M IEJSCE Polski jest wyraźnie określone — zajmu- 

jemy ważną pozycję w europejskim froncie po- 
koju. Porycję tę musimy stale wzmacniać przez za- 
cieśnianie i rozszerzanie naszych sojusrów zewnętrz- 
nych, a szczególnie musimy ją wzmecniać od wew- 


' nątrz, tak na odcinku gospodarczym, jak | politycznym 


Wewnętrrny wróg reakcyjny został wprawdzie rozbi- 
ty, lecz nie zaniechał swej zbrodniczej, antynarodowe: 
i antydemokratycznej działalności. Reakcja polsk: 
nie żywi już żadnych innych nadziei, oprócz nadzie 
na wojnę. Jeden z jej zbankrutowanych przywódców 
który obłudnie 1 fałszywie deklarował się przed naro- 
dem, jako zwolennik sojuszu ze Związkiem Radziec. 
kim, który publicznie wzywał naród polski, aby pro 
sił Boga o zachowanie pokoju — uciekł, jak wiadomo 
z Polski do Stanów Zjednoczonych i prosi obecnic 
imperialistycznych podżegaczy wojennych, aby prę- 
dzej rozpoczynali wojnę przeciwko Zwiążkowi Ra- 
dzieckiemu 1 przeciwko Polsce. Podzielił los wszyst 
kich zdrajców narodu. Główną ich troską jest obec- 
nie wybór pana — handryczą się między sobą na emi- 
gracji o to, komu się sprzedać, kto lepiej zapłaci: an 
gielski, czy amerykański wywiad. 

Naród polski na czas zorientował się, jaką rolę spel 
niają Mikołajczyki, Zaremby i cała galeria innyc] 
„dolarowych patriotów". Dlatego odrzucił ich o: 
siebie. Jest jednak rzeczą jasną, że ani Anglicy, an 
Amerykanie za darmo im nie płacą. Żądają od nicl 
organizowania w Polsce szpiegowsko - dywersyjne 
roboty. W ubiegłym miesiącu prasa amerykański 
opublikowała przmówienie senatora Styles Bridgesr. 
oraz członka Kongresu amerykańskiego Johna Davis 
Lodge'a, na temat utworzenia tajnej organizacji dla poc 
sycania zbrodniczej działalności w krajach demokracj. 
ludowej. Radzimy tym panom, aby przy kalkulowa- 
niu gaży agentom posyłanym w celach dywersyjnyc! 
do Polski, zażądali stanowczo odliczenia ceny strycz 
ka. ŚStryczek ofiarują im bezpłatnie polskie organ: 
sprawiedliwości. 

TE MACHINACIE AMERYKAKS y 
TERWENTÓW NAKAZUJA NAM KWAM 
CZUJNOŚĆ ' WOBEC _ WEWNĘTRZNEGC 
WROGA KLASOWEGO! Godzi on bowiem nic 


tylko we władzę ludową, lecz i w NAJŻYWOT 
NIEJSZE INTERESY POLSKI. Coda on w na 


sze granice zachodnie. Niezależnie od maski, jak: 
się zasłaniają, udzielają oni faktycznego poparci: 
różnym imperialistycznym rewizjonistom i watykań 
skim obrońcom Niemiec aqresywnych, którzy kwe- 
stionują nasze grz na Odrze i Nysie Łużyckiej 
EJ SPRAWIE MOGA TYLKC 
SPRZYMIERZEŃCY WROGÓW POLSKI. Bez. 
pieczeństwo naszych granic musimy wzmacniać ne _ 
drodze bezwzględnej walki z niedobitkami reakcyj- 
no ~ faszystowskimi, które służąc interesom obcym. 
szkodzą tym samym interesom polskiego narodu. 
A STRAŻY Polski Ludowej stoi lud pracujący 
miast i wsi z klasą robotniczą na czele. Nie ską- 
pił lud polski ni krwi, ni pracy, gdy w grę wchodziłe 
sprawa jego ojczyzny. Zadokumentował on  swó: 
patriotyzm z karabinem w ręku i z kielnią w dłoni. 

Zapamiętał zew okresu historycznego, jaki przeży- 
wamy — „nie słowa się liczą, lecz czyny!“ 

Pod tym hasłem maszerowaliśmy wczoraj, masze- 
rujemy dzisiaj i maszerować będziemy jutro, służąc 
wiernie wielkiej sprawie wolności, niepodległości i se. 
cjalizmu, | 
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mee — budujemy wspólny dom 
— określa treść 1 charakter no- 
wego etapu jednolitego frontu — koń 
cowej fary współdziałania PPR i 
PPS jako dwóch odrębnych organiz- 
mów partyjnych. Budujemy wspól- 
ny dom dla peperowców I pepesow- 
ców, budujemy jedną partię klasy 
robotniczej, budujemy partię mającą 
poparcie szerokich mas ludowych, 
budujemy czołową partię narodu pol- 
akiego. 

Do budowy jednej partii klasy ro- 
botniczej przystępujemy dlatego, po- 
nieważ: 

„proces oczyszczania ruchu robot- 

niczego z obcej burżuazyjnej ideolo- 

giü i proces niwelacji różnic mię- 
dzypartyjnych posunął się daleko 
naprzód”, ( Wiesław). 

Budowa jednej partii klasy robotni- 
czej odbywa się na bazie wielkich 
osiągnięć jednolitego frontu, na ba- 
zie wielkich przemian społecznych, 
gospodarczych i politycznych we 
wszystkich dziedzinach naszego ży- 
cia. Nie oznacza to jednak, że two- 
rzenie jednej partii odbywać się bę- 
dzie automatycznie i samoczynnie. 
Budowa jednej partii wymaga dalszej 
aktywizacji wszystkich organizacji te 
renowych, zarówno  peperowskich, 
jak i pepesowskich. Czynny udział każ 
dego peperowca i każdego pepesowca 
poprzez własne koło partyjne w budo- 
wnictwie wspólnej partii jest rzeczywi 
stą gwarancją eliminowania z tego 
budownictwa tendencji automatycz- 
nych i mechanicznych. Ulzbrajanie 
każdego peperowca i pepesowca w 
świadomość tego, na jakich zasadach 
organizacyjnych i na jakich założe- 
niach ideowych budować będziemy 
wspólną partię, jest rzeczywistą rę- 
kojmią dalszej aktywizacji organiza- 
cyjnej mas członkowskich obu partil, 
pomoże w walce z elementami sekciar 
skimi i przypadkowymi w PPR, a w 
PPS — z elementami prawicowymi i 
koniunkturalnymi. 

W REWOLUCYJNYM ruchu ro- 

botniczym sprawy organizacyj- 
ne nie były nigdy traktowane i roz- 
strzygane tylko na płaszczyźnie  for- 
malnej, wyrastały one zawsze z zało- 
żeń programowe - ideologicznych. 
Nie goże być rozbieżności między 
program partii a jej strukturą orga- 
nizacyjną. Partla marksistowska mu- 
sl działać poprzez takie formy orga- 
nizacyjne, musi mieć taką strukturę 
organizacyjną, która na określonym 
etapie historycznym odpowiada wa- 
runkom działalności partii i decyduje 
o realizacji jej programu. Wielcy 
twórcy I teoretycy naukowego mark- 
sizmu — Marks, Engels, Lenin i Sta- 
lin — byl! i są jednocześnie wielkimi 
praktykami ruchu rewolucyjnego. Dla 
nich zagadnienia organizacyjne wią- 
zały się nierozerwalnie z zagadnienia 
mi ideologłcznymi. Nie wystarczy bo- 
wiem wypracować i ustalić słuszną 
linię polityczną, należy jednocześnie 
działać w oparciu o takie zasady orga 
nizacyjne, które zapewniają doprowa- 
dzenie słusznej linii politycznej do 
mas i jej realizację. 

Chodzi o to, aby oręż ten był jak 
najbardziej przystosowany do walki 
klasy robotniczej. / 

GÓLNY postulat organizacyjny, 

sformułowany przez Lenina, aby 
„partia, jako czołowy oddział klasy, 
była czymś możliwie najbardziej zor- 
ganizowanym, żeby partia wchłania- 
ła jedynie takie żywioły, które daja 
się chociażby minimalnie zorganizo- 
wać* — ten postulat uznawany jest 
przez PPR i PPS, wprowadza bo- 
wiem ład i porządek w dziedzinę or- 
ganizacyjno - politycznej działalności 
klasy robotniczej. 


centralizm demokratyczny. Proste 
zsumowanie organizacji terenowych 
nie tworzy jeszcze partii. Dopiero 
uporządkowanie tych organizacji w 
jednolitą, zwartą całość, wyłania par- 
tiẹ marksistowską. W tej całości dzia 
łalność niższych ogniw partyjnych 
podporządkowana jest wyższym, w 
tej całości mniejszość podporządkowu 
je się dobrowolnie większości. Do- 
piero przy zachowaniu tych warun- 
ków organizacyjnych partia na zew- 
nątrz może dzłałać jako jednolita, 
zwarta i scentralizowana całość. 


Źródłem siły partii jest słuszna linia 
polityczna, fundamentalnym warun- 
kiem jej skutecznego i zwycięskiego 
działania jest jedność woli centralne- 
go kierownictwa, zwartość organizacji 
w ramach ustalonej linii politycznej. 


Sytuacja, w której terenowe orga- 
nizacje  podejmowałyby uchwały 


Na drodze 


Gar którą chcemy dziś po- 
ruszyć, należy do rzędu tych 
spraw, w których nie mamy jeszcze 
pełnej jasności, choć z drugiej strony 
nie należy ona do zagadnień spor- 
nych. Mamy tu na myśli kwestię na- 
szej gospodarki wielosektorowej, kwe 
stię struktury klasowej naszego spo- 
łeczeństwa. 

Napozór mogłoby się wydawać, że 
w tej dziedzinie nie ma żadnych nie- 
jasności, wszyscy bowiem wiemy, że 
nasza gospodarka mieszana składa się 
z trzech sektorów: państwowego, pry- 
watnego i spółdzielczego. 

W rzeczywistości jest nieco ina- 
czej. 

Co bowiem leży u podstaw powyż- 
szego podziału? Forma własności: to 
wszystko, co należy do państwa, na- 
zywamy SEKTOREM PAŃSTWO- 
WYM, do osób prywatnych — SEK- 
TOREM PRYWATNYM, do spół- 
dzielczości — SEKTOREM SPÓŁ- 
DZIELCZYM. 

Z punktu widzenia formalno-praw- 
nego podział ten jest i pozostanie słusz 
ny, ale czy pozwala scharakteryzo- 
wać tendencje rozwojowe naszych 
sektorów? c, 

Wystarczy to pytanie postawić, 
aby dojść do przekonania, że podział 


tten nie wyczerpuje zagadnienia. 


W ciągu ubiegłych trzech lat byliś- 
my niejednokrotnie świadkami i uczest 
nikami różnych dyskusji na temat na- 
szej gospodarki wielosektorowej. 

Ludzie, którzy stali na tym 
formalnym stanowisku, uważali na- 
szą gospodarkę narodową za mecha- 
niczny zlepek trzech sektorów i przy- 
szły rozwój wyobrażali sobie jako 
równoległy bieg trzech  równorzęd- 
nych wehikułów, posuwających się 
obok siebie po jednej drodze, która 
prowadzi... 

Właśnie, dokąd prowadzi? Na to 
pytanie nie umiano odpowiedzieć. 

Tymczasem odpowiedzi tej trzeba 
udzielić. 


USIMY sobie bez ogródek po- 

wiedzieć, że z naszej gospodar- 

ki mieszanej prowadzą dwie drogi: al- 

bo na powrót do kapitalizmu, albo na- 
przód do socjalizmu. 

My, klasa robotnicza, Polska Par- 
tla Robotnicza i Polska Partia Socja- 
listyczna jesteśmy za drogą prowadzą- 
cą do socjalizmu. Za socjalizmem wy- 
powiada się też olbrzymia większość 
mas chłopskich, olbrzymia większość 
inteligencji pracującej. 

Olbrzymia większość narodu wypo- 


To. co określa jednak profil organi 'wiada się za socjalizmem, przeciwko 


zacyjny partii marksistowskiej jest to 


WAZNE ÁÁÁÁ Z o ṣa E o 


powrotowi do kapitalizmu. 


„.Siła zjednoczonej partii robotniczej musi być większa od su- 
my sił jaką dysponują dzisiaj PPR i PPS razem wziete. Gdyby 


w wyniku połączenia 


PPR i PPS w jedną partię miały powstać 


w niej frakcje, to stanowczo lepiej jest nie robić połączenia. Zjed 


noczona partia oprzeć się musi na zasadach centralizmu demokra 


tycznego, w ramach którego mieści się całkowicie krystalizacja roz 


bieżnych nawet stanowisk, lecz nie ma w nim miejsca na frakcyj 


ność, Przedyskutowane i ustalone stanowisko partii musi obowią 


zywać wszystkie jej ogniwa i wszystkich członków. Tylko tak po- 
jęta jedność organiczna PPR i PPS stworzy nową, dynamiczną siłę 


klasy robotniczej i wzmocni władzę ludową w Polsce. 


(WŁ. GOMUŁKA — WIESŁAW) 


RALEZM 


sprzeczne z ogólną linią partii, po- 
mniejszałaby sity parti, czynmiłaby z 
partii galaretowaty organizm. 


N ASZA Partia była inicjatorką jed 
ności organicznej, ale nasz Komi 
tet Centralny nie akceptowałby takie 
go faktu, gdyby w ub. roku powiato- 
wa organizacja PPR, wyprzedzając 
proces dojrzewania jedności organiza 
cyjnej, chciała na własnym terenie, w 
oderwanłu od całej partt, tę jedność 
realizować. 

Słyszy się czasem głosy, że centra- 
lizm demokratyczny ogranicza i zwę- 
Ża demokrację wewnątrz - partyjną. 
Głosy te są dowodem niezrozumienia 
zasad centralizmu demokratycznego 
lub odbiciem niemarksistowskich po- 
glądów na strukturę organizacyjna 
partii robotniczej. 

Zgodnie z zasadami centralizmu de 
mokratycznego wewnatrz partii, w ra 


ko znikoma część społeczeństwa, re- 
prezentująca kapitalistyczne elementy 
w naszym modelu gospodarczym. 


| Powrotu do kapitalizmu pragnie tyl- 


Ale jakie elementy? Gdzie one się 
znajdują? Jaka jest ich siła, jakie 
wpływy? 

Na te pytania nie możemy sobie od- 
powiedzieć, jeśli traktujemy podział na 
sektory z punktu widzenia formalno- 
prawnego, z punktu widzenia własno- 
ści. Bo w tym wypadku znajdujemy 
w ramach jednego sektora prywatnego 
i chłopa małorolnego i bogacza wiej- 
skiego i chałupnika 1 przemysłowca 
i rzemieślnika i hurtownika, słowem 
znajdujemy w jednym kotle bardzo 
różne i nawet przeciwstawne grupy 
społeczne. 


ŻEBY udzielić prawidłowej od- 

powiedzi na pytanie o drodze 
rozwojowej naszej ekonomiki, musimy 
znaleźć inne, głębsze linie podziału 
społeczeństwa, linie przynależności kla 
sowej. Gdy dokonamy tego podziału, 
otrzymamy zupełnie inny obraz struk- 
tury naszej gospodarki narodowej. 


Z jednej strony będziemy mieli sek- 
tor gospodarki uspołecznionej. 


Do niej należą przede wszystkim 
przedsiębiorstwa państwowe, stano- 
wiące własność narodu i reprezentują- 
ce najwyższą formę uspołecznienia 
środków produkcji. 


Za gospodarką państwową stoi kla 
sa robotnicza. W ciągu trzech 
lat ta klasa złożyła dosyć dowodów 
na to, że traktuje naszą rewolucję lu- 
dową - demokratyczną jako start do 
socjalizmu i że nie pozwoli, aby na- 
sza gospodarka mieszana została skie 
rowana na powrót na tory kapitaliz- 
mu. 


Do sektora uspołecznionego należy 
obok gospodarki państwowej również 
gospodarka spółdzielcza. Pod wzglę- 
dem formalno - prawnym spółdziel- 
czość różni się w dość istotny sposób 
od ogólnonarodowej własności pań- 
stwowej. Spółdzielnie są bowiem wła- 
snością zrzeszeń konsumentów lub pro 
ducentów, a więc własnością spo- 
łeczną. 

Przy kapitaliźmie spółdzielnie muszą 
się dostosować do wymagań ustroju 
| burżuazyjnego, muszą gnieździć się w 
| jego porach. W państwie ludowo-de- 
mokratycznym spółdzielczość zyskuje 
olbrzymie możliwości działania i roz- 
woju, staje się ruchem milionowych 
mas robotników i chłopów, widzących 
w spółdzielczości skuteczną broń prze- 
ciwko wyzyskowi kapitalistów i 


WIĘC pierwszym sektorem w na- 

szej gospodarce mieszanej jest 

sektor uspołeczniony, obejmujący go- 
spodarkę państwową i spółdzielczą. 

Następnym z kolei jest sektor kapi- 
talistyczny, obejmujący tylko jedną 
część sektora prywatnego. W skład 
sektora kapitalistycznego wchodzą 
wszystkie gospodarstwa i przedsię- 
biorstwa typu kapitalistycznego, tzn. 
opierające swe działanie na pracy na- 
jemnej. 

Sektor ten obejmuje: grupę kapitali- 
stów wiejskich, burżuazję handlową, 
przemysł prywatny (będący nota bene 
najbardziej pozytywną częścią sektora 
kapitalistycznego), wreszcie podzie- 
mie gospodarcze. 


GŁOS LUDU 


ie y 


mach demokracji wewnątrz - partyj- 
nej dopuszczalna jest walka poglą- 
dów i stśnowisk bądź w określonych 
sprawach, bądź przy ustalaniu gene- 
ralnej linii partii. Z chwiłą jednak, 
gdy zostanie ustalony jeden pogląd, 
jedno stanowisko, zostanie podjęta je- 
dna uchwała, obowiązuje ona wszyst- 
kich członków partli, wszystkie organi 
zacje i instancje partyjne, bez względu 
na to jaki pogląd reprezentowały w to- 
ku dyskusji. 
POTRZEBNA jest — pisał Le- 
nin — najściślejsza centraliza- 
cja i karność wewnątrz partii poli- 
tyeznej, by rolę orqanizatorską kla- 
sy robotniczej — a to jest jej głów- 
na rola — przeprowadzić umiejętnie, 
z powodzeniem i zwycięsko”. 
Centralizm demokratyczny chroni 
partię przed odśrodkowym oddziały- 
waniem wrogiej klasie robotniczej ideo 
logii, zwiera szeregi partyjne na 
płaszczyźnie organizacyjnej. 


Trzeci wreszcie sektor naszej go- 
spodarki narodowej tworzy wielka ma 
sa drobnych producentów, którzy po- 
siadają własne gospodarstwa wytwór- 
cze oparte na osobistej pracy właści- 
cieli i członków ich rodzin, 

Sektor ten możemy nazwać drobno- 
towarowym. 


SFOR drobno - towarowy re- 
prezentuje około połowy ludno- 
ści kraju. Obejmuje on przede wszyst- 
kim ogromną większość ludności rol- 
niczej, całą masę chłopów małorol- 
nych i średniorolnych, a następnie lud 
ność rzemieślniczą i ludność trudniącą 
się drobnym 1 najdrobniejszym han- 
dlem. 

Masa ta jest bardzo niejednolita. 
Znajdujemy w niej całą gamę od- 
cieni: od półproletariusza wiejskiego 
do mocnego gospodarza średniorolne 
go lub właściciela prosperującego 
warsztatu rzemieślniczego. 

W tej masie drobnych wytwórców 
towarowych spotykamy wiele gospo- 
darstw zbliżających się do typu kapi- 
talistycznego. 


W warunkach wolnej konkuren- 
cji masa drobnych producentów wy- 
twarza nieustannie stosunki kapitali- 
styczne. Jedni, nieliczni, bogacą się i 
przechodzą do klasy wyzyskiwaczy, 
inni, bardzo liczni, ubożeją, rujnują 
się, spadają najpierw do roli półpro- 
letariuszy, a następnie stają się robot- 
nikami rolnymi, przemysłowymi itp. 

EFORMA rolna w 1944 — 1945 

roku powstrzymała ten proces, 
osadnictwo na Ziemiach  Odzyska- 
nych jeszcze bardziej przyczyniło się 
do roziadwoania nędzy na wsi. Ałe 
pozostawione własnemu losowi, drob 
ne gospodarstwa towarowe nie mogą 
i w obecnych warunkach uniknąć pro 
cesu różniczkowania klasowego. 


Takie same zjawisko, choć w skali 
nie tak masowej, obserwujemy na od- 
cinku rzemiosła, chałupnictwa 1 drob- 
nego handlu. 


Ciężar gatunkowy trzech sektorów 
jest bardzo nierówny i ulega stałym 
zmianom. 


Sektor uspołeczniony, słaby jeszcze 
przed trzema laty, jest obecnie nie- 
wątpliwie najsilniejszym i najbardziej 
dynamicznym. Reprezentuje on wielki 
przemysł, wielki handel, wiełką komu 
nikację, a więc czynniki, które i w u- 
stroju kapitalistycznym mają zdecydo- 
waną przewagę nad drobną wytwór- 
czością i drobnym handlem. 


W ciągu ostatniego roku osiągnęli- 
śmy stabilizację polityczną i gospodar 
czą, zlikwidowaliśmy chaos na rynku, 
W warunkach stabilizacji przewaga 
sektora uspołecznionego wystąpiła ze 
szczególną wyrazistością. Istniejące w 
nim elementy socjalistyczne wzmocni- 
ty się i ugruntowały. 


EDNOCZEŚNIE nastąpiło osła- 

bienie pozycji elementów kapita- 
listycznych. Sektor kapitalistyczny, po 
zbawiony już w dużej mierze możnoś- 
ci przewłaszczenia dochodu narodowe 
go, wytwarzanego w sektorze uspołe- 
cznionym, 

Ale sektor kapitalistyczny posiada 
nadal przewagę ekonomiczną nad sek- 
torem drobnotowatowym, przewyższa 
jąc go pod względem technicznego 
wyposażenia i wydajności pracy. 


| 


Ti Re ma 


podwalin ustroju socjalistycz- 


YCZ 


Do zasad centralizmnu demokratycz 
nego zalicza się również zasadę dy- 
scypliny partyjnej. Chociaż nasza 
Partia swoją strukturę organizacyjną 
zbudowała na zasadach  centralizmu 
demokratycznego, to jednak sprawa 
dyscypliny nie schodzi z porządku 
dziennego wiełu kół i organizacyj par 
tyjnych. Dyscyplinę partyjną trzeba 
wpajać wytrwale przede wszystkim 
przez pogłębienie świadomości poli- 
tycznej ! poczucia odpowiedzialności 
za postawę i działalność partii. 


a: YSCYPLINA partyjna jest wyra- 
EJ zem świadomej postawy członka 
Partii wobec obowiązków i praw par- 
tyjaych, jest rezultatem jego świado- 
mości politycznej, ideowej i organiza- 
cyjnej. Ofarni, świadomi PPR-owcy 
i PPS-owcy, którzy w ramach jednoli- 
tego frontu walczy£ dla wspólnej 
sprawy — dia Polski Ludowej, wiedzą 


socjalizmu 


Wreszcie sektor drobno-towarowy 
w ciągu ostatnich trzech lat niewątpli- 
wie wzmocnił swe pozycje w gospo- 
darce narodowej, gdyż proces odbu- 
dowy rolnictwa i rzemiosła postępo- 
wał dość szybko naprzód. Ale względ 
na siła, ciężar gatunkowy tego sektora 
jednocześnie zmalał, gdyż sektor uspo 
łeczniony i kapitalistyczny wzrastały 
szybciej dzięki swej wyższości ekono- 

micznej. 


7g A tle tej analizy klasowego prze- 

kroju naszego społeczeństwa sta 
ja się bardziej zrozumiałe zarówno da 
lekosiężne cele, jak i doraźne zamiary 
polityki gospodarczej naszego rządu 
ludowego. 


Dążąc do zbudowania w Polsce Lu- 


nego. polityka ta zmierza świadomie i 
konsekwentnie do wzmocnienia wiel- 
kiego przemysłu, komunikacji, wielkie- 
go i dobrze zorganizowanego handlu 
państwowego i spółdzielczego. 


Dlatego nasza polityka zmierza do 
całkowitego zlikwidowania podziemia 
gospodarczego i do odcięcia wszelkich 
kanałów, którymi burżuazja miejska i 
wiejska przywłaszezały sobie wartoś- 
ci wyprodukowane w sektorze uspo- 
łecznionym. 

Dlatego nasze partie prowadzą w 
stosunku do sektora drobno-towarowe 
go taką politykę, aby nie dopuścić do 
zubożenia i ruiny mas drobnego i śred- 
niego chłopstwa, 

Dlatego polityka nasza zdąża celo- 
wo do ogarnięcia wsi spółdzielczością 
Samopomocy Chłopskiej, do podnie- 
sienia wydajności pracy chłopskiej, do 
uprzystępnienia gospodarce chłopskiej 
nowoczesnych maszyn i narzędzi rol- 
niczych przy pomocy ośrodków ma- 
szynowo - traktorowych, do zaopatrze 
nia wsi w rosnącą ilość tanich nawo- 
zów sztucznych i artykuły przemysło- 
we, niezbędne dla wzmocnienia drob- 
nej gospodarki chłopskiej 


Chcemy bowiem, aby wielka ma- 
sa drobnych wytwórców towa- 
rowych, zachowując swoją prywatną 
gospodarkę, przekonała się naocznie. 
iż droga, po której klasa robotnicza 
wiedzie kraj do socjalizmu, jest jedyną 
słuszną drogą również dla tej masy 
drobnych wytwórców towarowych, że 
jest ona drogą ludu polskiego, drogą 
całego narodu, drogą, wiodącą do znie 
sienia wszelkiego wyzysku, wszelkiej 
nędzy, drogą do dobrobytu i szczęścia, 
do utrwalenia naszej niepodległości i! 
suwerenności. 


Aleksander Szpakowicz 
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najlepiej, że świadoma dyscyplina jest 
zarazem żelazną dyscypliną. Braku dy, 
scypliny, który zazwyczaj wiąże się z 
„letnim“ stosunkiem do partii 1 nie- 
róbstwem, nie zwalczy się tylko sto- 
sowaniem rygorów organizacyjnych. 

Świadoma dyscyplina partyjna ro- 

dzi się i umacnia w ogniu ofiamej wal 
ki o wykonanie słusznej linii Partii, po 
głębia ją ścisły związek kierownictwa 
z masami partyjnymi, pogłębia ją indy 
widualna świadomość członka partii, 
że słuszną linię realizują wszyscy 
członkowie, wszystkie organizacje par 
tyjne, cała partia. 

„Żelazna dyscyplina w partii — 
pisał Stalin jeszcze w 1924 r. w „Za 
gadnieniach Leninizmu“ — jest nie 
do pomyślenia bez jedności woli, 
bez zupełnej i bezwzględnej jedno- 
ści działania wszystkich członków 
partii Nie oznacza to oczywiście, 
że wyklucza się w ten sposób moż- 
liwość walki poglądów wewnątrz 
partii. Przeciwnie, żelazna dyscypli- 
na nie wyklucza, lecz zakłada z gó- 
ry krytykę i walkę poglądów we- 
wnątrz partii. Nie oznacza to tym 
bardziej, że dyscyplina powinna być 
„ślepa”, Przeciwnie, elena dyscy- 
plina nie wyklucza, lecz zakłada z 
góry świadomość i dobrowolność 
podporządkowania się, gdyż tylko 
świadoma dyscyplina może być że- 
łazną dyscypliną. Lecz kiedy walka 
pogłądów jest już zakończona, kry- 
tyka wyczerpana i uchwała powzię- 
ta, jedność woli i jedność działania 
wszystkich członków partii jest ko- 
niecznym warunkiem, bez którego 
nie da się pomyśleć ani jednolita par 
tia „ani żelazna dyscyplina w 
partii”. 

j EŻELI chcemy wzmocnić dyscyli- 
nę w zjednoczonej partii, a chce- 
my tego na pewno, to nie wolno nam 
deklamować o dyscyplinie w abstrak- 
cji, w oderwaniu od rzeczywistości. 
Od członka partii, który nie bierze 
czynnego udziału w życiu koła partyj 
nego, nie czyta prasy i literatury par- 
tyjnej, nie uczy się, nie można ocze- 
kiwać zdyscyplinowania. Zdyscypli- 
nowanie członka partii pozostaje w 
prostym stosunku do wzrostu jego ak 
tywności, jego uświadomienia politycz 
nego i ideowego. j 

Jeśli wśród członków. koła nie ma 
dyscypliny, to świadczy przede wszyst 
kim o tym, że koło źle pracuje, że od- 
powiedzialność za to ponosi miejsco- 
we kierownictwo partyjne, 

Z zagadnieniem centralizmu demo- 
kratycznego wiąże się nierozerwalnie 
sprawa demokracji wewnątrz partyj- 
nej. Podstawową zasadą demokracji 
wewnątrz partyjnej jest zasad. wybie- 
ralności wszystkich kierowniczych or- 
ganów partii. W tajnym głosowaniu 
każdy członek partii wybiera władze 
partyjne i może być wybrany. Nie 
wzmacnia to partii, jeśli wybrany ko- 
mitet wojewódzki PPR w Gdańsku 
nie zbiera się ani razu przez całą swo- 
ją kadencję. 

YSTEMATYCZNA  sprawo- 

zdawczość władz partyjnych jest 
istotnym elementem demokracji we- 
wnątrz partyjnej. Wprowadza ona 
członków partii w całość spraw par- 
tyjnych, wychowuje ich na brakach i 
osiągnięciach w pracy organizacji per: 
tyjnej. Systematyczna sprawozdaw- 
czość zacieśnia łączność kierownictwa 
z masami partyjnymi, pogłębia w nim 
poczucie odpowiedzialności za powie- 
rzoną mu pracę. Systematyczna spra- 
wozdawczość uczy zarówno władze 
partyjne jak i wszystkich członków 
partii krytyki i samokrytyki. 

Zjednoczoną partię klasy robotni- 
czej budować będziemy na bazie 
doświadczeń organizacyjnych obu 
naszych partii, na bazie doświadczeń 
rewolucyjnego ruchu robotniczego, na 
fundamencie centralizmu demokratycz 
nego. W ten sposób zbudujemy par- 
tię, której siła i sprawność organizacyj 
na będą większe od sumy sił naszych 
partii, działających w ramach jednoli- 
tego frontu, 


N 
„wchodzimy w nowy etap, w nowy okres, jasno i logicznie wy- 
nikający z okresu poprzedniego, w okres przygotowania jedności 


:lasy robotniczej w warunkach, 


które do tego dojrzały i dojrzewają. 


„Szybkość dalszego marszu wyznaczona jest przez cały szereg 


:zynników: 


, 


Po pierwsze, przez dalsze zbliżenie ideologiczne dwu nurtów klas 


y robotniczej. 
Po drugie, 


przez konieczność przeciwdziałania nowym próbom 


ozbicta klasy robotniczej, wywoływanym przez międzynarodowy 


;bóz reakcji, 


..I wreszcie po trzecie, szybkość dalszego marszu zależy od szyb* 
kości tworzenia się przepaści między przechodzącą na pozycję zdra- 
dy interesów międzynarodowego proletariatu i światowego pokoju 


prawicą, a rewolucyjną lewicą 


RET Z ZE WZ Z R Z COZ 


socjalistyczną. 
(JÓZEF CYRANKIEWICZ) 
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Dyr. dep. planowania M PiH 


DUMEY BILA! 


Stary i dobry proletariacki zwy- 
esaj nakazuje w dniu 1 maja, "w 


dniu bojowego święta klasy robotni i 
czej dokonywać przeglądu swych sił, | 
gestawiać bilans spraw dokonanych ' 
w roku ubiegłym i wytyczać zadania | 


na przyszłość, 
daki bilans działalności gospodar- 
mej przedstawia przemysł polski ma 
som pracującym 1 maja 1948 roku? 
Porównanie wyników  osiągnię- 
tych w pierwszym kwartale 1947 i 
1948 roku świadczy z całą wyrazisto 
ścią, - że we wszystkich gałęziach 
przemysłu nastąpił bardzo silny 
wzrost produk 
cji. Wzrostpro 
dukcji wynosi 
dła całego 
przemysłu ©- 
koło 35 proc., 
co stanowi 
rzadko spoty- 
kang cyfrę w 
Innych kra- 
Jach. Co więcej, wzrost wytwórczo- 
ści zarówno w dziedzinie produk- 
cji środków wytwarzania, jak w ga- 
łęziach przemysłu, wytwarzających 
artykuły konsumcyjne, świadczy o 
wszechstronnym i  harmonijnym 
rozwoju gospodarki narodowej. 
Zestawienie cyfrowe zawarte w za 
mieszczonej obok tablicy jest zresz- 
tą przez swą wymowę bardziej prze- 
konywujące od wszelkich argumen- 
tów. 
WYPRZEDZAMY PLAN 3-LETNI 
Na podstawie osiągniętych wyni- 
ków produkcyjnych można stwier- 
dzić, że we wszystkich ważniejszych 


gałęziach wytwórczości przekroczyli 


śmy poziom przedwojenny. 

Zdawało się, że na odbudowę na- 
szego przemysłu wypadnie zużyć 8 
lata. Rzeczywistość wykazuje, że 

x tempo odbudowy prze 
mysłu jest znacznie 
Szybsze niż przewidy- 
waliśmy uprzednio i 
dzięki temu już dzi- 
alaj realizujemy sze - 
reg przedsięwzięć w 
planie 8- nię - 
przewidzianych (fg - 
bryka kwasu siarkowego i anhy- 
drytów w Wizowie, fabryka łożysk 
kulkowych w Kraśniku itd.). 

Powyższe wyniki przemysłu zosta 
ły uzyskane dzięki gospodarce pla- 
nowej. Jeżeli w pierwszych miesią- 
cach 1947 roku nasi przeciwnicy, wy 
korzystując trudności powstałe na 
skutek wyjątkowo ciężkiej zimy, 
próbowali dowodzić, że plan 3-letni 
jest czczą fantazją, która się nigdy 
mie urzeczywistni, to „osiągnięcia 
przemysłu w okresie od 1.V ub. r. 
do dnia dzisiejszego dowiodły, że: 

1) plan trzyletni jest reałay i nikt 
nawet najbardziej reakcyjnie uspo- 
soblony przeciwnik naszego ustroju, 
nie może, jeśli tylko chce pozostać na 
gruncie obiektywnych faktów, uży- 
wać argumentu o nierealności planu, 

2) wyniki uzyskane w warunkach 
gospodarki planowej byłyby nie do 
osiagniecia, gdyby odbudowa nasze- 
go kraju odbywała się według me- 
tod gospodarczych okresu między- 
wojennego, 

ZASŁUGA PRZODOWNIKÓW 
PRACY 

Równocześnie obserwujemy w cią 
gu roku znaczną poprawę w dziedzi- 
nie organizacji pracy i kierownictwa 
w przemyśle. Wymienić tu należy 


GŁOS 


ważniejszych | brykacyjnych, jakość produkowa- 
osiągnięć jest nych przez nas towarów nie zawsze 
: wykonanie pla i stoł na właściwym poziomie. 
EREI nu inwestyeyj: Ministerstwo Przemysłu i organy 
start do planu | kiem bitwy o jakość produkcji“. Za- 
inwestycyjnego na rok 1948. Da-| daniem klasy robotniczej i jej par- 
je to gwarancję, że produkcja til politycznych, zadaniem związków 
będzię wzrastać również nadal w | Zawodowych jest wygranie tej bi- 
dzisiejszym, ale także o jutrze na- | MYSłu jest wałka o zniżenie kosztów 
szego kraju. Każda bowiem złotów- | "asnych i pogłębianie akcji cszczę” 
ka, zainwestowana w urządzenia prze dześciowej. Musimy zawsze pamię- 
mysłowe i budownictwo mieszkań t2ć © tym, Że należy nie tylko wv- | 


nego 1947 ro- kierownicze przemysłu rzuciły na po 
niesłabnącym tempie. Świadczy | tWY. 
dla pracowników, pozwala żywić u- | twarzać coraz więcej i corsz lepsze 


Ostatnim wreszcie z naszych naj-! Wpliny w prowadzeniu procesów fa- 
ku i dobry! czątku br. hasło: „Rok 1948 jest ro- 
to, że myślimy nie tylko o dniu| Drugim ważnym zadaniem prze- 


nas roku. szenie wydajności i dyscypliny pra- 
ley, należyte opanowania procesów 

WIELKIE I ODPOWIEDZIALNE | technologicznych, tępienie wszelkich 
ZADANIA zbędnych i nieprodukcyjnych wydat 


Sumując najważniejsze sukcesy | ków — oto droga, która nam pozyo 
przemysłu, nie wolno jednak zapo- li zniżyć koszty własnej produkcji. 
minać o tym, że w przyszłyrh roku; Możliwości na tym polu są bardzo 
czekają nas trudne 1 odpowiedziałne | duże, należy je tylko systematycznie 
zadania, których wykonanie podnie- wyszukiwać i konsekwentnie wyko- 
Sie o nowy szczebel naszą gospodar- rzystywać. 
kę narodową. > 

Jakież to będą zadania? 

Przede wszystkim wygranie bitwy 
o jakość produkcji przy niesłabną- 
cym wzroście ilości produkcji. Bitwa 
ta rozpoczęła się jeszcze w roku u- Mylą się ci, 
biegłym, ale nie została do końca ro | - którzy uważa- 
zegrana. W wyniku wojny, zdewas-|ją, że ruch tem opiera swe ist- 
towania przez okupanta urządzeń ¿nienie tylko na współzawodnicte, 
przemysłowych, wyginięcia dużej czę wie mięśni i siły fizycznej. Ruch, 
ści specjalistów i braku pełnej dys-| ten nie kończy się również na 


Droga rozw: 


Trzecie zada 
nie, to pogłę- 
bienio ruchu 
współzawodni- 
ctwa pracy. 


JU 


Sprawa chłopska należała do od- 
wiecznych problemów naszej historii. 
Z biegiem czasu. przeksztatcało się 
oblicze kraju, zmieniała się struktu- 
ra naszego cpołeczeństwa, ulegała 
przemianom 1 wieś połska. Przeminę- 
ła pańszczyzna. Pan dziedrie upodab 
niał się coraz wiecej do kapitalistycz- 
nego przedsiębioroy. Przeobrażała się 
i budowa klasowa wsi: masa chłopska 
rozczepiała sią na grupy społeczne, 
właściwe ustrojowi kapitalistyczne- 
mu, 

Ale nad życiem wsi i nad całym kra 
jem nadal ciążyły jak zmora liczne 
pozostałości półfeudalnego wyzysku, 
półpańszczyźnianych zwyczajów i tra 
dycji. I nigdy nie znikał © porządku 
dziennego odwieczny konflikt między 
wsią a dworem, między pałacem a cha 
tą. Mimo wszelkich przemian nadal 
trwał dziejowy spór o ziemię. W obli- 
czu walki z dworem wieś zwierała 
swoje szeregi. Zatarg o ziemię tłumi 
wewmętrzne różnice w łonie mas chłop 
skich. 

Międzywojenne 


ta osiągnęliśmy bardzo wiele. Zwycię- 
stwo zostało utrwalone i pogłębione. 
POSTĘP, ALE JARĄ DROGĄ? 
Zaglądamy jut śmiało w przyszłość, 
tworzymy plan długoletni, który ror- 
poczniemy realizować za półtora roku. 
Będzie to plan uprzemysłowienia krae 


ju; rozwoju komunikacji, żeglugi, bus 


downictwa, handlu. Wszędzie prag- 


niemy uczynió Hidzką pracę bardziej. 


wydajną, szybciej bogacąea kraj. 


W tym ogólnym ruchu naprzód nie 
może zabraknąć wsi. Nie może być 
bogatym kraj, w którym nie ma roz- 
woju „rolnictwa. w którym chłopi 
tkwiliby w tej samej nędzy i: ciemno- 
cie, w jakiej przebywali od stuleci 
prawie bez zmian z winy cbszarni- 
etwa. Nie możemy całej gospodarki 
narodowej posuwać z potrzebną szyb 
kością naprzód, jeśli nie uda nam się 
w ciągu jak najkrótszego czasu csiąg- 
mąć w rolnictwie wyższy cd przedwo- 
jennego poziom produkcji. 

To wszystko jest jasne. I nie ma 


dwudziestolecie | w Polsce chłopów, którzy byliby dziś 


wniosło dużo zmian do sprawy chlop- przeciwni postępowi gospodarczemu 
zkiej. Rozczepianie klasowa chłop- i kulturze. Nie ma kwestii czy trzeba 
stwa postępowało coraz dalej, Prze- jiść naprzód, jest tylko kwestią jak 
mianem ulegał rówmież obszarnik, sta liść naprzód. I tu dochodzimy do sed- 
jąc się coraz bardziej przedsiębiorcą ma. 

kapitalistycznym, pilnie strzegł swych: Dochodzimy do pytania, jaką dro- 
przywiłejów i bronił półpańszczyźnia gą, w jakim kierunku ma się odby- 


nych metod wyzysku wsi. 

Ale te przemiany ani trochę nie zta- 
godzity głównego konfliktu. 

Obszarnik zrasta? się z kapitałem 
przemysłowym i bankowym, a kapitał 
bankowy i przemysłowy splatał się 
coraz ściślej z kapitałem rolniczym. 
Przedstawiciele magnackich rodów, 
Lubomirscy i Radziwiłłowie, realizo- 
wali unię personalną między ziemiań- 
stwem, a kapitałem finansowym i ka- 
pitałem obcym. 

ŹRÓDŁO IDEI O SOJUSZU 
Wyzysk obszarniczy spłótł się z wy 


przede wszystkim rozszerzenie 2A- | zyskiem kartelowym, obrona wielkiej 


kresu 
wprowadzenie jednolitego systemu 
finansowego, ulepszenie systemu za- 
opatrzenia materiałowego, rozpoczę- 
cle prac nad stworzeniem planu tech 
nicznego przemysłu. 

: W ubiegłym 


roku Samorzu 
tnie zrodził się 
w łonie klasy 
robotniczej 1 
urósł do potęż 
x nych sił ruch 
współzawodnictwa pracy. 

Na wezwanie nieodżałowanej pa- 
mięci Wincentego Pstrowskiego, 
pierwszego górnika Polski Ludowej, 
odezwały się tysiączne rzesze robot- 
ników ze wszystkich zakątzów nasze 
go kraju. Nie ma w chwili obecnej fa 
bryki, która nie miała by swych 
przodowników pracy. Jeśli dzisiaj, w 
dniu przegłądu sił klasy robotniczej, 
jesteśmy dumni z osiągnięć przemy 
słu, to ruch współzawodnictwa pra- 
cy posiada zasłużony tytuł do naj- 
większej dumy, 


planowania gospodarczego, | własności ziemskiej z obroną wielkie 


go kapitału Wróg chłopa zróst się z 
wrogiem robotnika. Zwartemu fron- 
towi kapitału robotnicy i chłopi mu- 
sieli przeciwstawić swoją własną 
zwartość bojową, swój sojusz robotni- 
czo - chłopski. 

Stało słę jasne, że nie można roz- 
włązać starej kwestii chłopskiej bez 
walki z kapitałem finansowym, bez 


wać postęp gospodarczy rolmictwa? 


Jedna droga prowadzi do przywró- 
cenia kapitalizmu. W przeszłości ł ta 
droga prowadziła do postępu, do wzro 
stu wydajności pracy romiczej. Mówi 
o tym przykład szeregu krajów kapi- 
talistycznych w Europie Zachodniej i 
w Ameryce. Ale tam, na zachodzie, 
masy chłopskie zapłaciły za ten po- 
Stęp nazbyt drogo. W rezultacie bo- 
wiem nastąpiło głębokie zróżniczko- 
wanie: maia garstka wielkich posia- 
daczy zatrudnia armię robotników na 
jemnych, a z drugiej strony jest 
wielka masa drobnych gospodarzy, 
którzy są na pozór samodzielni, a w 
istocie są również tylko majemnika- 
mi wielkich banków, będących właści- 
cielami ziemi. 


Jest jasne, że pewna ilość bogatych 
gospodarzy pragnęłaby, eby polskie 
rolnictwo ma tę drogę wkroczyło. CI, 
bogaci, chcieliby objąć w spuściźnie 
po wypędzonych obszarnikach prawo 
do wyzysku biedoty wiejskiej, chcie= 
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wzmożonej dyscyplinie pracy. 
Jest to szeroki ruch klasy ro- 
botniczej, która w zmienionych wa- 
runzach naszej rzeczywistości po- 
czuła się gospodarzem fabryk i za- 
kładów przemysłowych i zaczęła się 
zastanawiać codzienie i wszędzie, 
jak zorganizować produkcję i proce- 
By fabrykacyjne, aby osięgnąć naj- 
lepsze wyniki, 


Zrozumienie tej sprawy ruchu 
współzawodnictwa pracy powinno 
się stać udziałem całej kiagy robot- 
niczej. 

Oto najważniejsze zadania prze- 
mygłu na 1548 rok. Istnieją wszyst- 
kle warunki ku temu, abyśmy przy 


| wytężonej pracy mogli w dniu 1-go 


maja 1949 roku zameldować o ich 
wykonaniu. 
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Str. 5, 
EEEBER "ET" m 
Wzrost produkcji przemysłowej 
Jedn. I kwartał 
miary 18% r. 1848 r. wzrost w 85 4 

Węgiel kamienny 1000 ton 13.479 16.713 24 
Stal surowa -1000 ton 326,4 456,0 40 
Wyroby walcowane 1000 ton 244,2 317,9 30 
Kwas siarkowy 1000 ton 32,7 47,5 45 
Soda kalcynowana 1000 ton 19,5 203 40 
Soda kaustyczna 1000 ton 6,0 10,8 79 
Superfosfat 1000 ton 36,8 46,8 21 
Azotniak 1000 ton 27,9 42,2 52 
Saletrzak 1000 ton 15,0 33,2 121 
Mydło do prania ton 1.017 3,784 274 
Opony samochodowe i mo- s 

tocyklowe sztuk 9.085 31.086 246 
Obrabiarki æ 575 820 42 
Wagony - węglarki 5 2.151 3052 74 
Cement portlandzki 1000 ton 189,3 332,3 76 
Tkaniny bawełniane 1000 m 57.116 19.980 39 
Tkaniny wełniane 1000 m 7.005 10.872 55 
Tkaniny jedwabne 1000 m 3.668 6.997 91 
Papier 1000 ton 40,6 59,1 45 
Skóry podeszwowe ton 178 1.676 118 
Obuwie skórzane 1000 par 544 1.085 99 
Konserwy mięsne ton 562 1.255 123 
Cukier kampania 1946/47 283.372 ton 
Cukier kampania 1947/48 495.850 ton 29 


Inż. Bolesiaw „Rumiński 


Prezes NOT 


Ofiarny udział inteligencji technicz 
nej w odbudowie kraju, aktywność 
inżynierów i stowarzyszeń technicz- 
nych oraz poważne zadania wyżna- 
czone dla techniki w planie długofa- 
lowym, wskazują na rosnące znacze- 
nie i nową rolę inteligencji technicz- 
nej. 


Demokracja ludowa postawiła 
przed narodem gigantyczne zadanie 
uprzemysłowienia kraju na takim po- 
ziomie i w takim tempie, aby w ciągu 


iej 


na kapitalistyczną drogę rozwoju jest 
w Polsce Ludowej niemożliwy. 

Po pierwsze dlatego, że rnię chce na 
tę drogę powrócić prz. a ma 
ta chłopów. Ani chłopi małornini, ani 
panceta ani osadnicy, am wreszcie 

ożm chłopi nie chcą przecho- 
dzi męki wydrzieńdriczenia przez ka- 
 płtalistów wiejskich. 


Po włóre powrót na tory kapiteti- 
styczne w rolnictwie nie jest możli- 
wy dlatego, że do tego nie może do- 
puścić klasa robotnicza, Która wte, że 
ernaczsłohy to koniec końców po- 
wrót kapitalistów do żabryk í kopźlt 
i przywrócenie panowania kartel fera 
jowych i zagranicznych. 


Nie ma tedy powratu go kapitali- 
stycznej drogi rozwoju rolnictwa. 

Jakaż więc inna droga istnieje? 

Istnieje droga ludewa, nasza włas- 
na połska droga. Wiedzie ena do po- 
stępu, do wzrostu dobrobytu i kultu- 
ry wsi polskiej przez rozwój gospodar 
ki planowej w rolntetwie, ale bez 
przechodzenia przez golgotę kapita- 


: iźzmu. 


Istnienie państwa ludowo - demo- 
kratycznego, którego fundamentem 
Jest sojusz robotniczo ~ chłopskł, stwa 
rza możność osiągnięcia postępu bez 
przechodzenia przez etap nędzy, kryzy 
sów, bezrobocia, jakie niesie rozwój 
kapitalizmu. 


Jest to droga Samopomocy Chlop- 
skiej, droga rozwoju spółdzielczości 
chłopskiej, drega zespolenia rolni- 
ctwa z przemysiem przy pemocy kontr 
akcji, droga rozwoju ośrodków ma- 
szynowych i tradrtorowych. 

Droga rozwoju Samopomocy Chłop- 
skiej, rozbudowy I umocnienia spół- 
dzielczości wiejskiej jest główną 
dźwignią postępu w rolnictwie. W ra- 
mach spółdzielczości chłopskiej, wy- 
odrębnionej obecnie organizacyjnie z 
innych form ruchu spółdzielczego, 
istnieje możność egarnięcia wszyst- 
kich spraw gospodarczych chłopą ra- 
równo juke producenta, jak i konsu- 
menta, możność pewiązania gospodar 
ki chłopskiej z uspotecznioną gospo- 
darirą państwa ludowego w przemy- 
ślą, komunikacji, handlu itd., możność 
wciągnięcia chłopa do ogólnonaredo- 
wej gospodarki planowej. y 


|clć szacunek ludziom pracy. Trzeba | 
|jeszcze, aby nasze 
| pracowały lepiej i sprawniej, aniżeli 


jednego pokolenia dogonić najbar- 
dziej przodujące kraje, iwan?) 
zacofanie techniczne i wyrównać stra 
ty i zniszczenia wyrządzone wojną. 

Ażeby ten cel osiągnąć, trzeba, aby 
w przeobrażającym się kraju, nieza- 
leżnie od warunków obiektywnych 
istniały: 

a) wysoka wydajność pracy, 

b) wysoki poziom urządzeń tech- 
nicznych. 

Takie gigantyczne zadanie jest mo- 
tliwe do przeprowadzenia 
w Polsce gdyż: 

a) oflarna i uświadomiona kilasa ro 
botnicza, związana z rozwojem pań- 
stwa ludowego, daje gwarancję stałe- 
go podnoszenia wydajności pracy; 

b) wysoko wyszkolone kadry inte- 
Bgendji technicznej i szeroka wapółpra 
ca z przodującą techniką innych kra 
jów. głównie zaś ze Związkiem Ra- 
dzieckim i Czechosłowacją, dają moż 
OŚĆ szybkiego. przezwyciężenia. Ba- 
kd racofamia w dziedzinie techni- 

Posiadamy nie tylko potrzebne wa 
runki, ale taki program już realizuje- 
my. 

W całym przemyśle, w węglu | 
włóknie, w hutach i zakładach che- 
micznych, w metalu i wszelkich in- 
nych fabrykach rozwija się szeroki, 
ożywczy much współzawodnictwa pra 
cy Ten ożywczy ruch, idący od kla 
sy robotniczej, przenika do inteligen- | 
cjl technicznej i pozostałych 1 

| 
| 


również 


narodu. 

PLAN TECHNICZNY — 

MOTOREM ODBUDOWY 
Klasa robotnicza przoduje diate- 
go, że rozumie i czuje najlepiej, co to 
znaczy budować ustrój, który ma być 
lepszy od wszystkich dotychczaso- 
wych. Nie wystarczy tylko unarodo- 
wić przemysł, dać wolność i przywró 


przedsiębiorstwa 


dawne trusty i kartele. 

Kiedy w ub. roku rozpoczynało się 
współzawodnictwo pracy, sytuacja w 
przemyśle nie była najlepsza. Plan | 
produkeji we włóknie za I półróżie | 
nie został wykonany, a wynili w wę- 
glu były na granicy planu. Lipiec ij 
sierpień nie przyniosły większej po- | 
prawy. Doplero współzawodnictwo | 
rozpoczęte w II połowie roku przeła- | 
mało trudności. Dziś znane są wszyst ` 
kim rezultaty. Wyniki ostatnich mie- 
sięcy ub. roku sprawiły, że plan rocz 
ny został również we włóknie prze- 
kroczony. 

Jeżeli takie są rezultaty pierwsze- 


dia inteligencji technicznej 


stałych odcinkach produkcji. Współ- 
zawodnietwo pracy pobudza do opra 
cowania płanu technicznego, który z 
drugiej strony ułatwia i gwarantuje 
prawidłowy przebieg współzawodnie 
ctwa. 

Niektórzy sądzą, że plan techniczny 
jest dziełem tylko inżynierów, a 
współzawodnictwo należy wyłącznie 
do robotników. Nie jest to słuszne. 
Nie można oddzielić planu techniczne 
go od współzawodnictwa. 

Jedno jest niewątpliwe. Aby prze- 
prowadzić gigantyczny program u- 
przemysłowienia i rozbudowy, trzeba, 
aby inżynierowie razem z robotnika- 
mi podnieśli naszą technikę na możli- 
wie najwyższy poziom, 

INŻYNIEROWIE OSTOJĄ 

POSTĘPU I DEMOKRACJI 

W przygotowaniu i opracowaniu 
takiego programu inżynierowie ode- 


|grali i odgrywać będą-pierwszorzęd= 


ną rolę. Zwycięska demokracja lu- 
dowa może się ugruntować i rozwi- 
jać tylko przez opanowanie į szero- 
kie zastosowanie najnowszych zdoby- 
czy techniki. Inteligencja techniczna 
staje się więc, wraz z klasą robotni- 
czą, współtwórcą nowego ustroju, a 
tym samym przechodzi do właściwej 


|rol, ktora odpowiada jej aspiracjom 


społecznym. Inteligencja techniema 
staje się ostoją postępu i demokracji 
ludowej. 

Mylą się ci, którzy sądzą, że inte- 
ligencja techniczna w Polsce dopiero 
teraz na taką drogę wstąpiła. 

Czołowe jej szeregi walczyły z reżi 
mem sanacyjnym i domagały się roz- 
budowy przemysłu, kolei i dróg, por- 
tów, dążyły do wprowadzenia plano- 
wej gospodarki i zmiany ustroju. Wy 
razem takich nastrojów był Kongres 
Inżynierów we Lwowie we wrześniu 
1937 roku. 

Wyraźne zdeklarowanie się inteli- 
gencji technicznej po stronie Demo- 
kracji Ludowej nie było zatem niespo 
dizaniką. Wynikało z tradycji powią 
zania z klasą robotniczą, jak również 
ciężkich przejść 1 doświadczeń całej 
polskiej inteligencji w okresie barba- 
rzyńskiej okupacji. 

Nie wszyscy zdają sobie sprawę, 
jakie to ma znaczenie nie tylko dla 
odbudowy, ale i dla dalszych zmian 
w psychice i świadomości całej inte- 


jligencji, zwłaszcza zaś tych warstw, 
| które tkwią jeszcze w idealistycznym 
świecie złudzeń. 
opracowywanie i realizacja nowych 
planów i projektów, konstruktywny 


Czas zrozumieć, że 


pedważania samych fundamentów u- 
stroju kapitalistycznego. 

Czołowe zastęsy robotnicze i chłop- 
skie już dawno zrozumiały tę prawdę, 
że walka proletariatu z kapitałem i 
walka wsi z obszarnictwem. są nieroz 
dzielnie ze sobą powiązane i że kwe- 
stii chłopskiej nia można już rozwią- 
zać w ramach ustroju kapitalistyczne 
go. Z tej prawdy zrodziła się idea so- 
juszu robotniczo - chłopskiego. która 
stała się naczelną ideą naszej walki 
o Polske Ludową. Urzeczywistniając 
tę ideę dokonaliśmy po zdobyciu wła 
dzy dwóch wielkich rzeczy: reformy 
rolnej i pastą kluczowych każ 

zi gospodarczych. Tym samym e 
wa ka bleg dziejów Polski na mo 
we tory. 

Minęły trzy lata od chwili triumfu 
idei Polski Ludowej na eatym obeza- 
rze wyzwolonego kraju. Za ta trzy la- l. 


Hby ujarzmić i chłopów  średniorol- 
nych, uzależniając ich od siebie 
wszelkimi sposobami. 
NIE, NIE TEDY DROGA 
Ale jest również jesne, że powrót 


| przec mi es./ 
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PRZEWÓZ TOWARÓW NA PKD /W MLN T/KM/ 


go roku Planu Odbudowy — jest to 
wynikiem nie tylko ożywczego ruchu 
klasy robotniczej, ale i szerokiego u- 
działu inteligencji technicznej w przy 
gotowaniu 1 rozwinięciu ' podstaw 
technicznych tego ruchu. Już w roku 
ubiegłym inżynierowie, opracowując 
zasady współzawodnictwa, dali pierw 
sze podstawy pianu technicznego. 
Weźmy dla przykładu włókno. Aby i 
j| ułatwić wiełowarsztatowcom pracę, 
mie tylko przestawiano maszyny i u- 
sprawniano procesy produkcyjne, ale 
1 analizowano zagadnienia ruchu, 
transportu tp., tworząc pierwsze ele- 
menty „małej racjonalizacji”. 

Tak było we włóknie, tak było w | 
węglu, w przemyśle ceuktowniczym, | 


Tak przedstawia się w chwili obec- 
nej sprawa rozwoju rolnictwa po na- 
szej, ludowo - demokratyczmej drodze. 
rozwoj Ta droga rozwoju wyzwala 
miliony chłopów z nędzy i ciemnoty, 
wiedzie ich ku dobrobyłowi i szczęś- 
ciu, ku sprawiedliwości społecznej. 


1947 
2:22] 


| ehemicznym itp I tok jest na pozoa | ~ a 


udział w rozbudowie gosodarki, do- 
brobytu i kultury Polski Ludowej za- 


spokol w pełni twórcze ambicje inte- 
ligencji i wyznaczy jej taką rolę, jar 
kiej dotąd nigdy nie odgrywała. 


PRZEWÓZ PASAŻERÓW NA DKP 
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Sława poległym za wolność i lud 


KALENDARZU 1948 roku — 
czerwona jedynka, pod nią 
Filipa i Jakuba — a obok w notatni 
ku: Maj — Święto Preey. Dopisuję 


58, od tylu bowiem lat robotnicza 
Polska wraz z proletariatem całego, 


świata świętuje ten dzień. 
„Kabrykanci w lament, krzyki, 
postawały im fabryki, 
w ta mi graj... w to mi graj... 
Niech się wali, niech się mali 
a my będziem świętowali“... 
śpiewano przed laty skoczną, frywol 


ną, zadzierżystą piosenkę i ująwszy , 


się za ręce bito hołubce, wytupywa- 
no z poiską determinacją — buntar 
ską, polską tarantelę. 

Starannie przygotowywano 1 Ma- 
ja. W brytwannach — (blaszane for 
my do pieczenia wielkanocnych plac 
ków) robiono masę hzktograficzną, 
na której odbijano odezwy 1-Majo- 
we. Odezwami wykiejano całe mia- 
sto. Zrodziła się stąd nazwa — tape 
ciarze — dla tego typu kolporte- 
rów. Odezwy wkładano do kieszeni 
okryć w szatniach teatrów, biur, re- 
stauracji, rozrzucano po sieniach i 
korytarzach domów, wsuwano przez 
szpary drzwi do mieszkań, wkłada- 
no w fabrykach do szafek robotni- 
ków, rozkładano na warsztatach. 


/ NZERWONE sztandary zawie- 
Noższano, pomimo blokady wojska, 
policji i żandarmów carskich, na ko 
minach fabrycznych. drzewach przy 
drożnych, w parkach miejskich, na 
drutach telegraficznych. Przy sztan 
darach zawieszano „bomby“. Były 
to owinięte blachą kartofle lub bu- 
| raki. 

| Manifestacje w dniu Święta odby- 
|wały się w tym okresie w punktach 
| nieopublikowanych uprzednio, zmu- 
szało to do rozpraszania siły obroń- 
ców „ładu i porządku“ i doprowa- 


dzało ich do fizycznego i nerwowe-| 


go wyczerpania. „Policjanci, salce- 
sony, kręcą się na wszystkie strony, 
ale nikt się ich nie bał"... niechaj 
starzy, a niewielu ich pozostało 
wśród nas, dośpiewają sobie pieśń 
tę do końca. 

W dniu 1 Maja dozorcy domów na 
rozkaz żandarmów zrywali opieszale 
odezwy, a policja i wojsko usuwało 
sztandary. Nie łatwe to było zada- 
nie. Przystawiać musieli drabiny 
strażackie, aby zdejmować sztanda- 
ry z drutów telegraficznych, musie- 
li włazić na drzewa, na kominy fa- 
bryczne, a zawieszone „bomby“ u- 
trudniały im zadanie, musieli bo- 
wiem uprzednio je zestrzeliwać, to- 


Współzawodnictwo bohaterstwa 


1 Maja 1945 roku zastał żołnierzy 
II Armii Wojska Polskiego i I Kor- 
pusu Pancernego w ciężkich bojach 
o stolicę Saksonii — Drezno. 


Hitlerowcy bronili się rozpaczli- 
wie. Żołnierze, krok za krokiem, 
wśród gwałtownych walk posuwał 
się jednak naprzód. Nikt nie my- 
ślał o paradzie pierwszemajowej. 
nikt nie myślał o świętowaniu tego 
dnia tak, jak świętować go będzie- 
my w tym roku. Nie wypisano ha- 
seł pierwszomajowych na transpa- 
rentach. Ale żołnierze generała 
Świerczewskiego, bojownika pastę- 
pu na wszystkich frontach świata, 
pamiętali o dniu 1 Maja. Pamiętal:, 
iich niewypisanym na transparen- 
tach hasłem bojowym na dzień Świę- 
ta klasy robotniczej, było wzmóc 
współzawodnictwo bohaterstwa 
wśród żołnierzy, wzmóc nacisk na 
broniące się resztki hord faszyzmu. 


1 Maja 1945 żołnierze II Armii Woj 
ska Polskiego i I Korpusu Pancerne- 
ge wpisali nowe karty chluby do hi- 
storil oręża polskiego. Były to kar- 
ty pierwszomajowe, karty przepojo- 
ne umiłowaniem wolności o którą 
walczył przez pół wieku proletariat 
i o którą oni walczyli ieraz zbroj- 
nie. 


* 


Ciężko ranny w obie nogi i w pierś 
chorąży Antoni Zaremba nie opusz- 
czał pola walki. Suchy i prosty ra- 
port. Tego dnia poprowadził on plu- 
ton czołgów do ataku i śmiałym ude- 


rzeniem rozbił silne zgrupowanie nie 
mieckich sił pancernych. W tym to 
właśnie boju został ranny. Ale cho- 
rąży Zaremba nie tylko nie schodzi? 
‘`z pola walki Także z jego warg nie 
zeszła ani jedna skarga. ani jeden 
jęk. Miłczeniem, spokojem i dalszym 
dowodzeniem swym wspaniałym od- 
działem uczcił chorąży Zaremba 
dzień 1 Maja 1945 roku. 


* 


Podobnie świętował chorąży Eliasz 
Lastman, weteran walk spod Leni- 
no. Dowodził on tego dnia płuto-i 
nem atakującym miejscowość Diese. 
To jego właśnie pluton pierwszy sta- 
nął na ziemi tego niemieckiego mia- 
steczka, Ta na jego rachunku bojo- 
wym zapisane zostały dwa niemiec- 
kie „Ferdynandy" rozbite wraz z 50 
Niemcami. Gdy pocisk rozbił mu iu- 
fę działa, walczył dalej przy pomocy 
CKM i gąsienic. 

Rannego chcieli koledzy odstawić 
do szpitala polowego. Ale dzień był 
1 Maja. W dniu tym żołnierz wol- 
ności nie chciał iść do szpitala. I nie 
poszedł. 

* 


Gdy chorąży Student wraz z szere- 
gowym Zbierowskim złapali na dra- 
dze do Drezna niemieckiega cyklistę, 
nie skosili go z CKM-u, choć dzień 
był 1 Maja i wielka była ochota na 
to. Potrzebny był „język. Wsadzili 
cyklistę na tankietkę i nie bacząc na 
to, że są atakowani przez sforę „Jun- 
kiersów" pognali dalej Ta 


Bomba trafiła jednak w tankietke. 
Chor. Student, szereg. ZbierowaXki 1 
plutonowy Swaczyna odnoszą rany. 
Tankietka staje w płomieniach. Sy- 
tuacja jest niezmiernie trudna. Ale 
dzień był 1 Maja. I nie puścili Niem- 
ca. Dostawili go wraz z papierami, 
jakie miał przy sobie do sztabu. 


* 
Nie było transparentów wzywają- 
cych do współzawodnictwa bohater- 
stwa. Ale było współzawodnictwo i 
brło bohaterstwo. Bo tylko tax mógł 
świętować ten dzień żołnierz genera 
ła Świerczewsaiego, żałnierz Polski 
Łudowej. 
Z.K. 


też w miastach cały dzień trwała 
strzelanina, potęgowana wybuchami 
caliehiorieum, a olbrzymie zapasy 
tego niewinnego materiału wybucho 
wego były wykupione we wszyst- 
kich aptekach i składach aptecznych 
na długo przed pierwszym. 


AŁE miasto było na nogach, 

tłumy snuły się na ulicach. 
Zdejmowaniu, unieszkodliwianiu 
„bomb“ towarzyszyły tłumy rozba- 
wionych mieszkańców; można było 
zaobserwować, jak wojsko, biorące 
udział w tej batalii, wybuchało ho- 
merycznym śmiechem na widok od- 
bezpieczonych kartofli i buraków, 
Nie zawsze jednak sprawa miała ta- 
ki niewinny przebieg, po kilku sal- 
wach kartofle istotnie ekaplodowa- 
ły. były to bowiem polskiego wyro- 
bu prototypy granatów; efekt był 
tego rodzaju, że niekiedy sztandary 
na kominach fabrycznych wisiały po 
kilka dni. 

Na tym tle, wśród ogólnego oży- 
wienia i podniecenia, nagle jak spod | 
ziemi w pryncypalnych dzielnicach 
miasta zjawiały się szeregi manife- 
stujących, a czerwone sztandary wy 
kwitały nad tłumem i w niebo — w 
takt marszu — biła pieśń zwycięs- | 
ka, porywająca, oszałamiająca : | 
„Międzynarodówka“, „Czerwony | 
sztandar" i ukochana, potężna, gro-| 
éna „Warszawianka”... „Śmiało pod- | 
nieśmy sztandar nasz w górę... H 
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hańba temu, kto z nas za młodu lę- 
ka się stanąć choć na szafocie.* Roz 
promienione twarze, pałające zapa- 
łem oczy, wyprężone piersi... Kor- 
don wojska zagradza drogę, wezbra 
na fala prze naprzód, zatrzymuje 
się wprost na ostrzach bagnetów, 
tylne szeregi napierają, z tłumu sły- 
chać doniosły głos po rosyjsku: „Ro 
botnicy! Chłopi odziani w mundury 
carskie! Nie strzelać do braci, do 
robotników. Niech żyje rewolucja! 
Precz z caratem!“ Drżą bagnety 
w rękach Żołnierzy, pękają ich! 
szeregi, fala prze naprzód. Nowa 
tama, salwy... na bruk padają bez- 
bronni, krew zalewa pobojowisko. 
RZEGRANA bitwa, która jest 
jutrzenką zwycięstwa, bojo-| 


Ze zgrozą patrzymy w ich twarze | 
i chce się krzyczeć, jak torturowany | 
robotnik w „Róży“ Żeromskiego — | 
„Rany  przenajświętsze Chrystusa, 
przecież to bracia, towarzysze! 
Zbrojni przeciwko nam... Zdrada!“ 
„.i ten ostatni okrzyk zamiera nam 
na ustach. Usiłujemy się włączyć w 
szeregi pochodu, ale spadają na na- 
sze głowy straszliwe ciosy pałek, z 
samochodów plują nam w twarz o- 
łowiem, padają zabici, ranni. Wzdłuż 
Krakowskiego Przedmieścia aż po 
Nowy Świat i Plac Trzech Krzyży 
leje się krew. Obok mnie pada ro- 
botnik warszawski, towarzysz Wożź- 
niak. Schylam się nad nim, ale fala 
ludzka odpycha mnie. Pod naporem 
tłumu pada ciężka, zamknięta waż 


szystowskiej Polski... Wierni, odda* 

ni, niezłomni Towarzysze! 
IECZYSTA sława poległym za 
Wołność i Lud! 


= * * 


1 Maja 1947 roku. Setki tysięcy 
w pochodzie, sztandary PPR i PPS 
obok siebie, ramię przy ramieniu to- 
warzysze PePeRowcy i PePeSowcy 
z dłonią w dłoni, w karnym, zwycię- 
skim szeregu. „Międzynarodówka“, 
„Czerwony Sztandar“, łączą się, 
przeplatają wzajemnie, uzupełniają. 
Orkiestry, transparenty, morze 
głów, setki tysięcy bijących jednym 
rytmem serc. Naprzeciw tragicznej 
bramy na Nowym Świecie z roku 
1928, na trybunach, przywódcy obu 


wym chrztem walczącego proletaria, ma na Nowym Świecie pod nume- Partii przyjmują defiladę. 


tu. Nie ma wśród nas uczucia klęski, | 
przeciwnie podniosły nastrój wypeł- | 
nia serca, zdajemy sobie dokładnie; 
sprawę, że bez ofiar nie ma, nie = 
że być wygranej wojny. | 

Wieczysta sława poległym za Wol 
ność, za Lud! 


Pierwszy Maja 1928 roku. Komu- 
nistyczna Partia Polski grupuje swe 


| Szeregi pod filarami Teatru Wiclkie- 


go. Od tłumów zgromadzonych: 
przed magistratem Warszawy od- 
dzielają nas auta załadowane uzbro 
jonymi bojowcami i kordonem mili- 
cji porządkowej z czerwonymi opas- 
kami i z grubymi pałami w rękach. | 
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rem 9. Wydobywam się spod zwalo- 
nych towarzyszy, wybiegam na uli- 
cę, przejeżdża właśnie naładowane 
bojowcami auto — w tłum padają 
strzały, Salwa za salwą. 


Ktoś mnie zatrzymuje, widzę — 
żonę, towarzysza — Julka, Władę, 
Rekrutkę, której męża w jej obec- 
nośći zarąbali na śmierć kozacy w 
1905 roku podczas 1-majowej mani- 
festacji; widzę obok siebie tow. Ed- 
warda,naszego obrońcę w sądach fa- 


=r 
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Maja 1948 roku Proletariat Pol 
ski święcić będzie największy 
triumf na przestrzeni całej bohater- 
skiej historii wyzwoleńczego ruchu 
w Polsce. Święcić będzie najwspa- 
niałsze święto—Zjednoczenia! I ża- 
dne już moce nie powstrzymają po- 
chodu ku szczęściu, ku słońcu — na 
drodze do Socjalizmu! 
I znów pójdę w pochodzie szczęśli 
wy, że nie pozostałem w tyle. 


Wielka litera „H” 


Krata ciągnąca się od sufitu do podj 
łogi rozdzielała celę na dwie nierów 
ne części. Część mriejsza — między 
krata a drzwiami — była pusta. Był 
to „pas neutralny“ oddzielający „nie 
bezpiecznego“ więźnia od dozorcy. 
Część druga — większa — tworzyła 
dopiero właściwą celę 

Był to bardzo nowoczesny typ 
karceru. Architekci ministra spra- 
wiedliwości Grabowskiego budujacy 
więzienie karne u stóp góry św. 
Marcina w Tarnowie w formie du- 
żego „H“ wzorowalł się na najbar- 
dziej nowoczesnych urządzeniach 
słynnego amerykańskiego więzienia 
Sing-Sing. Powierzchnia karceru wył 
nosiła 4 metry kwadratowe, Dwa me! 


Jan’ Dąbrowski 


TAK- SIE TO ZACZEŁO... 


ED RZYCHODZILI zwykle parami i 
í dodysxusji poreferacie zapisywali 
się wyraieniajac tylko imię. „Głos ma 
towarzysz lienryk'! Wszyscy od razu 
wiedzeli kto i skąd. Niektórzy najeżali 
się nieżyczliwością, inni zaś przeżywali 
przedziwnie przykry moment wstydu i 
skrępowania. 

Wstydu? Tak. Wstydu za to, że my, 
zarejestrowani w księgach dtlelnie i 
OKR-ów, mieliśmy legitymacje, hojnie 
oklejone znaczkami składkowyuni, mie 
liśmy szyldziki — pożal się Boże mi- 
zerne — przed swymi lokalami i mie- 
liśmy... nazwiska. A w niepodległej 
Polsce, której wolność zdobywał na ba 
rykadach niejeden czerwony sztandar 
— dla nich „dla nich — także spod czer 
wonego sztandaru pozostały tylko imio 
na. 

Prawda! Nie tylko imiona. Pozosta- 
wał jeszcze paragraf 102 carskiego ko- 
deksu karnego i chłodne cele Pawiaka, 
Mokotowa, Wronek, Wiśnicza i Koro- 
nowa. 

U nas cień „granatowego“ oznaczał 
najwyżej dwa, trzy dni „na biurze“, na 
szóstym piętrze aresztu Centralnego na 
Daniłowiczowsziej. Oznaczał kilka te- 
lefonów towarzyszy z CKW czy redak- 
cji „Robotnika”. U nich był immatry- 
kulacją na uniwersytet rewolucji z kur 
sem od dwóch do dwunastu lat. 

I to bardzo nam przeszkadzało. Bar- 
dzo krępowało. Bo jakaż równość dy- 
skusji. Dlatego też, choć dyskusje by- 
wały nieraz niesamowicie gorące, choć 
nieraz towarzysze z KPP i KZM soli- 
dnie nam nasobaczyli, my zaś staran- 
nie zajmowaliśmy się w swojej kolej- 
noścł dokładnym wymieszamiem z bło- 
tem wszystkiego, co mówili — to prze- 
cie ambicją naszą było, aby przypilno- 
wać ich swobodnego wyjścia i zagubie 
nia się wśród mroku uliczek. 

A SZPICLE przychodzili pod lokale 

często. Czasami nawet prowoka- 
torzy potrafili przesiąkać na zebrania 
„dla członków i sympatyków'. 

Działo się to wszystko w czasach, 
kiedy na tapecie taktyki widniało ha- 
sło. „Jednolity front od dołu“. Histo- 
ria wie, ile tam było szczerości we 
wszystkim, co mówiono na temat 
współpracy i proletariackiego brater- 
Pewne jest jedno. Wytworzyły 
się poważne grupy. które całym ser- 
cem pragnęły porozumienia i wszystko 
dla tego porozumienła czyniły. 

No bo jakże. Przypuśćmy strajk. 
Strajk dla aktywisty to przecież cała 
masa skomplikowanych czynności, Wy 
konywujemy je obok siebie. Wykony- 
wujemy dla jednego celu. I jeszcze cią 
gle ta przeklęta różnica. Ten „paragraf 
102". I w końcu zaczyna Się robić ra- 
zem. Aż do zwycięstwa, albo jakiejś 
machlojki „fraków”, „zetzetów', czy 
prawicowego kierownictwa związku. 
"Zaczyna się robić razem 4 jeśli robota 


jest naprawdę wspólna to osiąga się 
zwycięstwo. I wiadomo „Żołądek ro- 
botnika - socjalisty tak samo odczuwa 
mod jak żołądek robotnika - komuni- 
siy 

A potem przyszły czasy inne. Mówi- 
ło się nie o odrywaniu od prawicowych 
socjalistycznych partii grup zdecydo- 
wanie rewolucyjnych. Mówiło się o sze 
rakim jednolitym froncie klasy robot- 
niczej, o froncie ludowym wszystkich 
żywiołów demokratycznych. Nad świa 
tem wisiał już cień Dachau i hitle- 
ryzm pęczniał powoli w moc i zwie- 
rzęcą dzikość, A my, choć mogliśmy 
kłócić się przez całą noc o trzy słowa 
i dwa przecinki definicji sytuacji poli- 
tycznej w Chinach — wiedzieliśmy do- 
brze jedno: Brunatna pałka nie będzie 
czynić różnicy, tej „z paragrafu 102“. 
S TARANIA o porozumienie wzma- 

gały się. Coraz częściej spotyka- 
liśmy się na związkach coraz częściej 
gościli na dzielnicowych zebraniach 
PPS towarzysze posiadający tylko i- 
miona. Coraz goręcej rozprawiało się 
już o szczegółach. 

Jeden szczegół kosztował nas wiele, 
wiele zdrowia. Był to tak zwany czwar 
ty paragraf porozumienia jednolitofron 
towego, umowy, której tekst przyszedł 
do nas z Francji, umowy nad której 
realizacją poczyniono tyle szczerych, 
a tak bardzo bezsilnych starań. Mówił 
ten „czwarty paragraf“, proponowany 
przez socjalistów, że „dwie partie re- 
wolucyjne klasy robotniczej... *. I właś 
nie tego przymiotnika nie chcieli nam 
przyznać towarzysze z KPP, towarzy- 
sze z KZM, 

A my chcieliśmy koniecznie na ten 
tytuł zarobić. Chcieliśmy koniecznie, 
by dała nam do niego prawo taktyka 
kierownictwa partii, tak jak — czuliś- 
my — dawała prawo, codzienna doło- 
wa walka. 

Walka?.. Dla starszych towarzyszy 
pełne to znaczenia słowa: ulice Krako- 
wą, masakra lwowska, Chrzanów, 
Gdynia, Częstochowa... A tam, za gra- 
nicami, wedle skrzętnie wykupywa- 
nych „Populairów' i „Humanite* — 
był zwycięski front ludowy we Fran- 
cji, w Hiszpanii. A tu, w kraju formo- 
wał się „Ozon“ i dowcipy o „plosie 
spod Koca* nie uspokajały naszego 
niepokoju wobec aktywizującego się fa 
szyzmu. 
1A / ALKA! Ale z walki tej coraz bar 

w dziej jasno wynikało, że trzeba; 
razem. Odsunięta od wszelkiego głosu 
w sprawach państwa klasa robotnicza 
zwierała się. Na ozonowych „parade- 
robotników" z „sektora“ Wojtka Ma- 
linowskkego nikt się nie dał nabrać kto 
nie musiał. 

Niektóre organizacje proletariackie 
i demokratyczne stały się w owych 
dniach klubami dyskusyjnymi dwóch 
partii robotniczych, U wolnomyśli- 


cieli mówiono więcej o faszyzmie niż 
o wolności sumienia. „Liga Obrony 
Praw Człowieką i Obywatela* była te- 
renem niejędnej wspólnej konkretnej 
akcji. Na zebraniach OM TUR-owców 
coraz częściej widziało się w zgodnej 
współpracy towarzyszy z KZM. Mło- 
dzież, prawdziwa młodzież, bardziej 
porywczą, bardziej uczuciowa pierw- 
sza dochodziła do porozumienia, 

A potem były już oficjalne, głośne 
próby nawiązania stosunków i groźba 
Wołodi Jaroszewicza, że rozwiąże na- 
tychmiast partie socjalistyczne. A po- 
tem był „pakt o nieagresji* pomiędzy 
PPS i KPP. I koncentryczne wysiłki 
Komisariatu Rządu oraz partyjnej pra 
wicy, aby doprowadzić znowu do tego 
stanu, w którym jedni wymyślali dru- 
gim, jedni przeszkadzali drugim. 

RAGMENT: w sali rysunkowej 

szkoły RTPD na Żoliborzu zbiera 
się wieczorem kilku towarzyszy. Po ci 
chu, żeby nikt nie wiedział, nawet ci 
z własnej partii. Towarzysz Próchnik 
referuje sytuację: Niedługo doroczna 
konferencja warszawskiej organizacji 
PPS. Dzielnica żoliborska powinna wy 
sunąć projekt rezolucji o zawarcie u- 
mowy jednolitofrontowej. Szary mrok 
— w Szarym mroku czerwone gorące 
słowa. I wielka troska, jak nam po- 
godzić nieufność i zastrzeżenia towa- 
rzyszy komunistów z wrogą postawą 
naszej własnej partyjnej prawicy. Ach, 
nie były to chwile, w których myślą- 
ło się powoli | radośnie... 

Niewiele dni potem konferencja w 
mieszkaniu jednego z naszych towarzy 
szy. „Towarzysz Józef" z KPP, „towa- 
rzysz Henryk“ — rzecznik „marksi- 
stów leninistów *, Próchnik, gospodarz 
lokalu... Pierwszy raz rozmawialiśmy 
„salonowo', pierwszy raz na tym te- 
renie występowała jakaś, choć prowi- 
zorycznie, zorganizowana grupa. Pierw 
Szy raz mówili przedstawiciele. Długa 
była dyskusja, i może pierwszy raz nie 
rozchoqgiliśmy się z uczuciem zawo- 
du, a z zapałem i poczuciem odpowie- 
dzialności za przyjęte zobowiązania. 

W kilka dni połem, na konferencji 
dzielnicy rezolucja za jednolitym fron 
tem przeszła niemal bez sprzeciwu. 
Przysłana przez OKR lista, komitetu 
dzielnicowego zebrała przy wyborach... 
5 własnych głosów samych kandyda- 
tów. Czerwony był nam w oczach Żo- 
libórz, że aż hejl.. 

YŁA na warszawskiej konferen- 

cji rezolucja o zawarciu jednoli- 
tego frontu. A w następnym tygodniu 
rozgoniono z żoliborskiej dzielnicy 
wszystkich, co potrafili coś mówić czy 
zrobić, na referaty po innych. Na „pa- 
cyfikacje" niesfornej dzielnicy przyje- 
chał Zaremba i jeszcze ktoś z CKW. 
Gdyśmy po swoich referatach. z Pragi. 
z Mokotowa przyjechali taksówkami 
(Taksówkami, towarzysze, wiecie, co to 


wtedy znaczyło?...) zastaliśmy już tyl- 
ko „pobojowisko*. Ale Żolibórz czer- 
wony pozostał. 
[E RAGMENT: W dalekim Łucku od- 
bywał się proces 54 komunistów 
ukraińskich. Nasze wiadomości mó- 
wią, że metody śledcze policji polity- 
cznej przeszły wszystko, co wówczas 
wiedziano o Gestapo. Na proces przy- 
jeżdżają zagraniczni adwokaci Na 
proces wyjeżdżają sprawozdawcy S0- 
cjalistycznych pism. A potem w redak 
cjach gorączkowa robota. Oprócz ofi- 
cjalnego sprawozdania dla gazety — 
idzie jeszcze drugie. Pełne i praw= 
dziwe, bo już nie do wiadomości cen- 
zora. Idzie w świat. 

I wreszcie fragment najwspanialszy, 
fragment najpełniej ilustrujący to, co 
wówczas czuły masy robotnicze. 

To pochód pierwszomajowy. Pierw- 
szy pochód wspólny. Pierwszy w któ- 
rym kordony milicji nie odcinają na 
pastwę policji grup błyskawicznie zbie 
rających się dokoła wyciązgniętego zza 
pazuchy transparentu, Pochód, jakże 
inny niż wspomnienie tych, poprzez 
które pruły tłum „pancerki Jaworow- 
skiego' — ciężarówki załadowane mi- 
licja lejącą na łeb na szyję „antypka- 
mi“ przywierające do szeregów pepe- 
sowskich grupy „lewicy“. 

To ów wspaniały pochód, w którym 
obok robotników kroczyli pisarze Í u- 
czeni, to ów wspaniały pochód w którym 
czuło się potęgę jedności. Ów pochód, 
który sanacja samolotami próbowała 
zastraszyć, wycofawszy zawczasu z u- 


lic policję. 
x 

| DALEJ po poddaszach, po warszia 

tach fabrycznych, po łokąlach związ 
kowych, partyjnych i młodzieżowych 
toczyły się rozmówki, toczyły się za- 
wzięte spory o szczegóły przy jedno- 
czesnym narastaniu świadomości, że 
trzeba razem że inaczej nie można, 

Wstrząsały Światem katastrofy. 
Wstrząsnęły także naszym robotniczym 
światem. Padł w powodzi zakłamania 
jednolity front francuski, Krwawił w 
walce, ku której rwały się nasze ser- 
cą złączony węzłem wspólnej akcji pro 
tetariat Hiszpanii. Na Europę szły czar 
ne chmury, jakgdyby holowane przez 
drapieżne bombowce hitlerowskiego 
„Legionu Kondor“. 

A gdy przyszedł kataklizm — przy- 
szła siła wytrwania, a potem siła 
wskrzeszania. Fundamentem tej siły 
była właśnie współpraca. 

Wspomnij kiedyś Towarzyszu we 
Wspólnym Domu o tych wszystkich 
drobnych a wielkich chwilach. Wspom 
nij o tych, co w swej drodze pod prąd 
ówczesnego świata natrafiali na wycią 
gniętą dłoń tych co przeciw dwóm prą 
dom musieli walczyć, by spleść wspól 
nie dłomie na młocie „którym wykuwa 
sią Przyszłość. a 


xik 


try szerokości i dwa długości. Do- 
pływ powietrza był obliczony tak, 
aby go nie zabrakło dla jednego 
więźnia. 

Karcer u św. Marcina był właści- 
wie prototypem komory gazowej. 
Prototypem Śmiesznie prymitywnym 
— bez tych wspaniałych uręądzeń 
ssąco-tłoczących jakie posiadały ko- 
mory Oświęcimia Ale budowniczo- 
wie więzienia w Tarnowie myśleli 
tymi samymi kategoriami co budow 
niczowie Oświęcimia — i podobień- 
stwo to znalazło swój wyraz rów- 
nież w konstrukcji karcerów. Wy- 
starczyło by właściwie wraz z wyłą 
czeniem dopływu normalnego po- 
wietrza włączyć dopływ cyklonu, a 
mielibyśmy wzór komór Treblinki. 

Z punktu widzenia fachowego do- 
puścili się jednak architekci mini- 
stra Grabowskiego omyłki. Cele 
obliczone na jednego człowieka, po- 
siądającę 4 metry kwadratowe i o- 
graniczony dopływ powietrza okaza 
ły się bowiem dostateczne dla czter 
dziestu więżniów politycznych. 

Doświadczenie to przeprowadzone 
zostało 1 maja 1934 roku, w chwili 
gdy więźniowie włożyli w klapy 
swych łachów więziennych czerwo 
ne kokardy, Wówczas to w sześciu 


sąsiadujących ze sobą nowoczesnych 
karcerach u św. Marcina zmieściła 
się cała wielka — ponad dwieście 
więźniów licząca — Komuna Tar- 
nowska. 

Na usprawiedliwienie architektów 
ministra Grabowskiego należy wy- 
jaśnić, że ilość powietrza znajdują” 
cego się wówczas — 1 maja 1934 ro 
ku — w karcerach św Marcina by- 
ła rzeczywiście niedostateczną dla 
200 więźniów. Zapałka potarta o pu 
dełko nie zapaliła się. Żarzyła się 
chwilę lecz nie zajaśniała płomie- 
niem. Zabrakło tlenu dla niej. Ale 
czy to istotne. Czy z tym winni się 
liczyć więziennicy sanacji wówczas, 
w dni, kiedy gościli u siebie mini- 
stra sprawiedliwości Rzeszy później 
szego kata Polski dra Hansa Fran- 
cka? 

W eeli panowała ciężka cisza. Co 
kilka minut, na znak dany przez 
starostę komuny każdy z więźniów 
ściskał kolejno wszystkich  stłoczo- 
nych wokół niego współtowarzyszy 
zadając cicho jedno tylko pytanie, 
czy żyjesz? 

Żył. 


Tylko ci, którzy stali przyparel 
do ściany udzielili dodatkowej, œ- 
chej odpowiedzi: „ze ściany spływa 
pot". — Ze ścian spływał strumie- 
niem pot skraplających się naszych 
ciężkich oddechów. 

Ale gdy po 12 godzinach otwarły 
się cieżkie okute blachą i matera- 
cem drzwi karceru wybuchnął na ko 
rytarz więzienny wysoko pod piąte 
piętro potężnie, sharmonizawany i 
mocny śpiew: 


„Wyklęty powstań ludu ziemi“, 
RJ. 
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t Pierwszy Maja, to jakgdyby Nowy 


Rok proletariatu. To dzień przeglądu 
sił i osiągnięć, dzień bilansu i podsu- 
mowania wniosków. 

Rok miniony, od 1.V.1947 do 1.V.1948 
zaznaczył się szczególnie mocno w hi- 
storii miedzynarodowego ruchu robo- 
tniczego. 

Był to rok wogłębienia się sprzecz 
ności w obozie imperializmu, a za- 

razem wzrastającej konsolidacji w 


Jednym z objawów charakterystycz 
nych minionego okresu był dalszy roz 
kład prawicy socjalistycznej. Krótki 
etap flirtu tej prawicy z ideą jedno- 
litego frontu w okresie wojny i bez- 


pośrednio po wojnie, skończył się cał- 
kowicie. W obliczu coraz większej 
krystalizacji dwóch obozów prawica 
socjalistyczna bez większych wahań 
wybrała obóz imperializmu, więcej: 
stała się tego obozu główną ostoją. 


AGENTURA IMPERIALIZMU 

LABOUR PARTY zdemaskowała się 
całkowicie jako narzędzie brytyjskie- 
go imperializmu. Jeśli w roku ubie- 
Ełym krytykom Bevina odpowiadano ze 
strony kierownictwa partyjnego, że 
przecież Labour Party „realizuje so- 
€jalizm u siebie w kraju", że reakcyj- 
na polityka zagraniczna została na- 
rzucona przez czynniki zewnętrzne 
to w tym okresie twierdzenie to nie 
wytrzymuje żadnej już krytyki. 

Nieliczne, ale z szumem zapowie- 
dziane refonmy społeczne pozostały je- 
dynie na papierze, 

"Tak więc nie tyfkó-wobec-świato. 
wego ruchu robotniczego, który 
dawna słusznie ocenił istotny reak- 
eyiny charakter Partii Pracy — ale 
1 wobecmas proletariatu brytyjskiego 
Labour Party odsłoniła swe oblicze 
jako obrońca pozycji imperializmu 
angielskiego, a zarazem, w kluczo- 
wych zagadnieniach międzynarodo- 
wych — wykonawca rozkazów Sil. 
niejszego i dominującego w obozie 
wojny i reakcji — imperializmu 
amerykańskiego. 


SŁABOŚĆ „TRZECIEJ SIŁY" 

Nie inaczej przedstawia się sprawa we 
FRANCJI. Tu również prysły wszel- 
kie iluzje, jakie ktokolwiek mógł mieć 


Ataki imperializmu 
otniczej 


obozie demokracji. Był to rok krzep 
nięcia ilościowego i jakościowego 
światowego ruchu robotniczego a 
zarazem rozpętanej na ogromną ska 
lę: nagonki przeciwko partiom pro. 
letariackim i wszelkim postępowym 
ruchom. Był to wreszcie rok, w któ- 
rym w całym szeregu państw pro- 
letariat wysunął się na czoło na- 
rodu, nie tylko z perspektywy hi. 


storycznej, jako klasa, która musi; 


Dalszy rozkład prawicy socjalistycznej 


na temat Bluma i jego towarzyszy 
partyjnych po ostatnich 12 miesią- 
cach konsekwentnego staczania się po 
równi pochyłej. Jeśli SFIO w roku 
ubiegłym jeszcze od czasu do czasu 
maskowała swój antyrobotniczy cha- 
rakter — teraz na wszystkich odcin- 


kach polityka jej jest całkowicie zbież. 


na z posunięciami francuskiej reakcji 
i jej amerykańskich wodzów. 


We WŁOSZECH i w NIEMCZECH ro 
la „saragatowców* i „schum”*cherow— 
ców“, ujawniła się w ubiegłym roku 
jako agentów i wykonawców impe- 
rialistycznej polityki Waszyngtonu. W 
tych krajach, pokonanych w wojnie, 
a więc mających mniejszą stosunko- 
wo swobodę działania aniżeli Francja 
czy Anglia, najjaskrawiej występuje 
antynarodowy, nie tylko antypostępo- 
wy, charakter „marshallowskich socja 
listów“, zarówno w poparciu Schu- 
machera dla ROZBICIA NIEMIEC iu. 
tworzenia Bi — czy Trizonii, jak też 
w entuzjazmie Saragata DLA TRAK- 
TATU WŁOSKO_AMERYKAŃSKIE. 
GO, oddającego Półwysep Apeniński 


w dzierżawę magnaterii z Wall Street. 


Tak samo przedstawia się rola pra- 
wicy socjalistycznej we wszystkich in 
nych krajach (Austria, Benelux, pań- 
stwa skandynawskie). 


PRZYCZYNY ZDRADY 


Na te zmiany, w charakterze pra- 
wicy socjalistycznej wpłynęły różne 
czynniki. Podstawową cechą jest prze 
wpmięcie bazy społecznej. socjaldemo- 
kracji. Jeśli przed wojną, pomimo 
długiego szeregu zdrad i wahań, s0- 
cjaldiemókracja Tednal W Wibicszości 

krajów reprezentowała w swych sze- 
regach przeważającą większość klasy 
robotniczej — obecnie z wyjątkiem 
Wielkiej Brytanii 1 dominiów oraz 
niektórych mniejszych państw zacho- 
dnio ~ europejskich, gdzie panują 
specyficzne warunki — wszędzie 80- 
cjaldemokracja utraciła całkowicie, 
albo w znacznym stopniu swe wpływy 
wśród proletariatu. * 


Nauczony doświadczeniem walk 
antyfaszystowskich i wojny wyzwo- 
leńczej przeciwko okupantowi, eu- 
ropejski robotnik w masie swej zna 
lazł się w szeregach partii komuni- 
stycznych, bądź też w partiach s0- 
cjalistycznych  jednolitofrontowych. 


przeciwko klasie rob 


Najjaskrawszym przykładem zdra- 
dy prawicy socjalistycznej jest przy- 
łączenie się jej przywódców — często 
kroć w najbardziej krzykliwy sposób 
— do nagonki antykomumistycznej i 
antypostępowej, rozpętanej przez im- 
perialistów amerykańskich. Przyczy_ 
ny tej nagonki, przewyższającej cza- 
sami w swej tępocie i zacofaniu śred- 
niowieczne prześladowania myśli po- 
stępowej — są zrozumiałe. 

WIELKI KAPITAŁ chce przede 
wszystkim złamać na własnym te- 
renie siłę klasy robotniczej, wroga 
kapitalizmu i jego grabarza; obóz 
PODŻEGACZY WOJENNYCH chee 
się posługiwać histerią antykomu- 
nistyczną dla nastraszenia mas rze 
komym „czerwonym niebezpieczeń 
8twem*, dla osłabienia silnych, 
antywojennych nastrojów, dla zmo 
bifizowania /własnej opinii publicz- 
mej przeciwko wyimaginowanemu 
wrogowi; IMPERIALIZM wreszcie 
wswych dążeniach ekspansjonistycz 
nych chce rozprawić się z wła- 
snym proletariatem, nieprzyja- 
cielem ekspansji i proletariatem u- 
patrzonych ofiar, najgorętszym o- 
brońcą suwerenności narodowej. 


OBNIŻKA STOPY ŻYCIOWEJ 
Atak imperializmu na klasę robot- 


Miczą szedł, oprócz nagonki antyko- 


munistycznej i antypostępowej rów- 
nież na dwóch innych frontach: obni 
żŻanie poziomu życia mas oraz próby 
rozbicia jedności politycznej i związ- 
kowej. Ofensywa przeciwko warun- 
kom życiowym proletariatu zainaugu 
rowana osławioną, amerykańską usta 
wą „Taft_Hartley', przerzucona Zo- 
stała przy wydatnej pomocy „Ssocjali- 


na 


burżuazji 
wszystkie ośrodki marshallowskiego 
obozu. 

NIGDZIE PRAWDZIWA REAK- 


stycznych" agentur 


CYJNA TREŚĆ „PLANU MARS- 
HALLA“ I JEGO ANTYLUDOWY 
CHARAKTER NIE UJAWNIŁY SIĘ 
JUŻ TERAZ, TAK SZYBKO I TAK 
WYRAŹNIE — JAK NA ODCINKU 
OBNIŻENIA POZIOMU ŻYCIA 
PROLETARIATU. 


W ubiegłym roku zanotować można 
dalszy spadek płac realnych w szeregu 


odnieść ostateczne zwycięstwo — 

ale również z perspektywy aktual. 

nej, jako klasa rządząca, decydują- 

ca, identyfikująca się w coraz sil. 

niejszym stopniu z pojęciem narodu. 

Oceniając z tego punktu widzenia 
minione dwanaście miesięcy stwier- 
dzić należy, że był to okres zwy- 
cięstw proletariatu zarówno w skali 
Światowej jak też w ramach poszcze- 
gólnych krajów. 


Obecna społeczna baza socjaldemo- 
kracji — to zastraszone „widmem ko 
munizmu'* drobnomieszczaństwo, apa 
raty biurokratyczne państw burżua- 
zyjnych i pewne części zdezoriento- 
wanej inteligencji — słowem grupy 
chwiejne, które reakcja stara się 
zdobyć przy pomocy „socjalistycznej“ 
frazeologii. Jasne jest, że przy takiej 
podstawie społecznej przywódcy s0- 
cjałdemokracji nie musiefi już — jak 
przed wojną — uprawiać na szeroką 
skalę demagogii pseudo_proletariac- 


„kiej; jasne jest, że ta nowa klientela 


„Socjalistycznej“ prawicy pozwala 


b., 


Sukcesy robotnicze w świecie kapitalistycznym 


Próby politycznego rozbicia klasy 
robotniczej, izolowania komunistów i 
lewicy socjalistycznej od klasy robo- 
tniczej nie tylko, że zostały odparte. 
ale przeciwnie, na wielu odcinkach 
partie proletariackie przeszły do ofen 
sywy. 


NARADA 9 PARTII 

Powstanie jura Informacyjnego 
Partii Marksistowskich na wrześnio- 
wej naradzie 9 partii przyczyniło się 
w dużym stopniu do usunięcia pew- 
nych błędów politycznych i taktycz- 
nych oraz do wzmożenia siły natarcia 
proletariatu i jego sprzymierzeńców 
w narodzie. 

W pierwszym rzędzie narada, kła 
dąc nacisk na przewagę sił obozu 
pokoju i demokracji,  WZMOGŁA 
SAMOPOCZUCIE I CHĘĆ DO 


WALKI KLASY ROBOTNICZEJ 
ORAZ  ODSŁONIŁA 'SŁABOŚ. 
CI  IMPERIALIZMU I JEGO 


WEWNĘTRZNE SPRZECZNOŚCI. 
Po drugie narada ZDEMASKOWA- 
ŁA ISTOTNY CHARAKTER PRA. 


Manifestacja pierwszomajowa w Moskwie. 


kierownictwu partii pójść na jawne 

odstępstwa od własnego programu, na 

zdecydowaną służbę w interesach żm_ 
perializmu. 

Dalszą przyczyną - "zdemaskowania. 
się całkowitego „prawicy „socjaldemo- |. 
kratycznej *festiGórak większa siła où 
bozu pokoju ł postępu — siła, która 
przed samymi przywódcami socjali 
stycznymi, płacącymi dotychczas je- 
dynie słowny haracz' ideom socjaliz 
mu — stawiała perspektywę bliskie. 
go zwycięstwa demokracji i socjaliz- 
mu. Jasne jest; że opierający się kla- 
sowo i ideologicznie całą mocą na 
burżuazji kierownicy Labour Party, 
SFIO czy inni „marshallowscy socja- 
liści“, nie chcąc wprowadzać w czyn 
własnych deklaracji, muszą teraz — 
w obliczu bliskiego zwycięstwa: klasy 
robotniczej — ujawnić swe reakcyjne 
oblicze; teraz, gdy obóz demokracji w 
całym szeregu krajów zdobył władzę, 
a w innych — stoi przed konkretną 
perspektywą wzięcia w swe ręce rzą- 
dów w narodzie, 


krajów — od otwarcie kapitalistycz- 
nych St. Zjednoczonych, do rzekomo 
„Socjalistycznej“ Anglii, Katastrofal- 
ne położenie mas pracujących we Fran 
cji, a już całkiem wyraźnie głodowa 
sytuacja w Austrii i Niemczech za- 
chodnich jest właśnie wynikiem za- 
przęgnięcia tych krajów do rydwanu 
„planu Marshalla* przez jawną, bur- 
żuazyjną reakcję z pomocą zamasko- 
wanej, „socjalistycznej“ zdrady. 


WYSIŁKI ROZŁAMOWCÓW 


Wreszcie trzecim odcinkiem reakcyj 
nego ataku jest jedność związkowa i 
front jednolity proletariatu. Sukcesy 
obozu imperialistycznego w tej dzie- 
dzienie są minimalne, aczkolwiek tu- 
taj pomoc prawicy „socjalistycznej“ 
była najwydatniejsza. Próby rozbicia 
Światowej Federacji Zw. Zaw. zosta- 
ły, przynajmniej czasowo, odparte 
przez oświadczenie radzieckich związ- 
ków zawodowych, dopuszczające mo- 
żliwość dyskutowania „planu Mars- 
halla* przez poszczególne centrale. 
Niezbyt udane były również wysiłki 
dokonania rozłamu w Łacińskiej Kon 
federacji Pracy. Rozłam w francuskiej 
CGT dał w wyniku „Force Ouvrie- 
re“ „która — nawet według słów wła- 
snych przywódców na niedawnym 
kongresie — „jeszcze zbyt mało repre 
zentuje w życiu politycznym Francii“. 
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WICY „SOCJALISTYCZNEJ“, izo- 
lując ją tym samym w znacznym 
stopniu od mas robotniczych i po- 
_ zwalając elementom lewicowym, a 
"mawet dotychczas chwiejnym, ma 
„odgrodzenie się od zdradzieckiej po-| 
REGRES Ód ców. Po trzecie wresz 
cie, narada zdzierając demagogicz- 
ną fasadę frazesów z poczynań i 
wystąpień przedstawicieli obozu im- 
perialistycznego UTRUDNIŁA W 
ZNACZNEJ MIERZE PRACĘ POD. 
ŻEGACZY WOJENNYCH WŚRÓD 
MAS ROBOTNICZYCH i zmusiła 
ich do całkowitego odkrycia swych 
antydemokratycznych celów. 


ZWYCIĘSTWA W CHINACH 


Wynikiem tego wzrostu samopoczu- 
cia i siły bojowej klasy robotniczej 


Bilans ruchu T y w Zw. 
Radzieckim i krajach demokracji lu- 
dowej, wygląda zupełnie inaczej, ani. 
żeli w państwach  kapitalistycznych. 
W tych krajach, pomimo różnic u- 
strojowych, lud pracujący jest gospo- 
darzem kraju. On to sprawuje rządy 
w narodzie i wytycza drogi rozwoju 
w przyszłości. 

DLATEGO TEZ SUKCESY KLA. 
SY ROBOTNICZEJ W OBOZIE SO 
CJALIZMU I DEMOKRACJI LU- 
DOWEJ — SĄ PRZEDE WSZYST. 
KIM SUKCESAMI ODBUDOWY, 
PRODUKCJI, OSIĄGNIĘCIAMI W 
DZIEDZINIE KULTURY, PODNIE. 
SIENIA POZIOMU ŻYCIA NAJ- 
SZERSZYCH MAS. 


ZSRR—KRAJ ZWYCIĘSKIEGO 
SOCJALIZMU 


Rok ubiegły zaznaczył się wspanią- 
tymi osiągnię%ami proletariatu ra- 
dzieckiego w dziedzinie realizacji pię- 
ciolatki, odbudowy zniszczonego kra- 
ju, podniesienia poziomu życia naj- 
szerszych pracujących mas. Przepro- 
wadzona z końcem ub. r. reforma wa- 
lutowa i wraz z nią zniesienie syste- 
mu kartkowego — stanowiły bardzo 
y aii: podniesienie poziomu Ży- 
ciowego radzieckich mas pracujących 


i przybliżyły znacznie okres, kiedy 
pomimo ogromnych strat wojennych 


narody ZSRR będą korzystały z lep- 
szych warunków, aniżeli obywatele 


jakiegokolwiek innego kraju. 
Wyniki te stały się możliwe 
dzięki słusznej i konsekwentnej po- 


lityce Wszechzwiązkowej Partii Ke | światowej 


był szereg sukcesów odniesionych na 
przestrzeni ostatniego roku. W pierw- 
szym rzędzie wymienić tu należy prze 
łomowe zwycięstwa demokracji chiń. 
skiej, komunistów chińskich, stojących 
na czele walki z rodzimym i obcym 
imperializmem. To są zwycięstwa kla. 
sy robotniczej, w skali światowej. 
Bardzo duże znaczenie dla świato- 
wego ruchu robotniczego mają wal- 
ki w GRECJI, gdzie liczne ofensywy 


i rodzimej i cudzej reakcji prze. 
ciwko Wolnej Grecji, której znowu 
przewodzi zorganizowana klasa ro- 


botnicza — spaliły na panewce. 


Duże również znaczenie ma party- 
zantka w HISZPANII, w 10 lat po 
wojskowym zwycięstwie Franco nad 
narodem hiszpańskim — oraz WOJ. 
NY NARODOWO - WYZWOLEŃCZI: 
W KOLONIACH. Wszystkie te wal- 
ki wykazują jasno, że nawet tam, 
gdzie imperialiści dysponują bardzo 
poważną przewagę sił zbrojnych i 
środków materialnych „nawet tam, 
gdzie od dawna już władza znajduje 
się w rękach reakcji, a ruchy demo. 
kratyczne uciskane są przez nieludz- 
ki terror — nawet tam wciąż wzrasta 


_| i krzepnie opór narodów pod przewod 


nictwem proletariatu, przeciwko wy. 
zyskowi i obcej okupacji. 


WZROST SIŁ 
PARTII KOMUNISTYCZNYCH 


Ale nie tylko na polu walki potra. 
fiła klasa robotnicza odnosić zwycię- 
stwa. Tam, gdzie imperializm nie 
zdołał narzucić wojny domowej, tam 
gdzie walka dwóch obozów rozgrywa 
się na płaszczyźnie politycznej — tam 
również ruch robotniczy ma do za- 
notowania w ubiegłym roku poważ. 
ne osiągnięcia. 

W pierwszym rzędzie siły partii ko- 
munistycznych w szeregu krajów 
znacznie wzrosły. We WŁOSZECH, 
po ostatnich wyborach, komuniści 
podwyższyli ilość swoich posłów. ze 
104 w czerwcu 1946 r. do ok. 130 o- 
becnie. We FRANCJI, liczne wybory 
— zarówno municypalne jak i związ- 
kowe — wykazały stały wzrost gło- 
sów oddawanych na kandydatów KPF 
(ostatnio w Epernay, poprzednio w 
Hawrze, Wersalu, Malakoff itd.) W 
ANGLII natychmiast po rozpoczęciu 
przez Philippsa osławionej nagonki, 
komuniści nie tylko, że utrzymali 
wszystkie dotychczasowe pozycje w 
Kongresie Zw. Zaw., ale zdobyli wie. 
łe nowych miejso i znacznie więcej 
głosów niż poprzednio. Wzrost je się 
wów partii komunistycznych daje się | 
również zauważyć w wielu innych . 


munistycznej z JOZEFEM STALI- 
NEM na czele, dzięki oddaniu i 
ofiarności najszerszych mas pracu- 
jących, dzięki potędze i historycz- 
nej słuszności ideologii radzieckich 
mas pracujących: MARKSIZMU — 
LENINIZMU. 


LIKWIDACJA GNIAZD 
REAKCJI 


Zwycięstwa wyborcze partii demo- 
kratycznych w Rumunii i na Wę- 
grzech, a przede wszystkim odparcie 


= 


ataku reakcji na niepodległość i wol- 
ność republiki czechosłowackiej, w 
lutowych dniach br. — stanowią bar- 
dzo poważne zwycięstwa proletariatu 
w skali światewej, Dzieki nim wyc- 
liminowane zostały całkowicie bazy 
wpływów imnerialistycznych w obo- 
zie demokracji ludowych; dzięki nim 
kraje te śmiało zaczęły kroczyć po 
drodze do socjalizmu—wspólnego idea 
łu wszystkich pracujących. 


NA DRODZE DO JEDNOŚCI 


Zwycięstwami proletariatu w skali 
są rów” osłągnięcia 


krajach zachodniej Europy, Amery'1, 
a nawet w Australii. 


WZMAGAJĄ SIĘ NASTRO.E 
JEDNOLITOFRONTOWE 


Po drugie, wzrastająca siła ofe 1- 
sywna proletariatu przynosi za soą 
narastanie nastrojów jednolitofreont ». 
wych wśród mas członkowskich i n= 
wet części kierownictwa partii socj: l. 
demokratycznych. Utrzymanie powz ż- 
nej pozycji przez Włoską Partię S9- 
cjalistyczną — pomimo zdrady Sart. 
gata, Silonego, Lombardo i inn. 
wypływa niewątpliwie «z  jednolit». 
frontowej polityki jej kierownietv a. 

Z drugiej strony, zanotować nale :y 
PORE poważnej opozycji w łosie 


partii socjalistycznych Francji, Szwaj 
carii, Anglii i SPD. 

Po trzecie trzeba podkreślić wzrcst 
popularności „Partii Postępowej" w 
St. Zjednoczonych, której trzon sta. 
mowią organizacje polityczne I zawo- 
dowe proletariatu, 


NATĘŻENIE WALK 
KLASOWYCH 


Po czwarte wreszcie ubiegły rok 
był świadkiem potężnych akcji straj. 
kowych w wielu krajach, akcji mi. 
jących głównie podłoże ekonomiczne 
i skierowanych przeciwko imperiali. 
stycznej polityce wygłodzenia mes, 
ale uderzających bezpośrednio w z+- 
sadnicze podstawy imperializmu ams- 
rykańskiego — w „plan Marshalle*, 
Strajki takie odbywały się i ciągle 
jeszcze „odbywają się w St. Zjedna- 
czonych, Wielkiej Brytanii, Francji, 
Belgii, Włoszech, Niemczech Zachod- 
nich, i innych krajach. A więc: | 

NAWET W KRAJACH, KT©. 

RYCH RZĄDY IDĄ NA PASKU 

WASZYNGTONU, MASY PROL. 

TARIACKIE CORAZ SILNIEJ I CO 

RAZ SKUTECZNIEJ PRZECIW- 

STAWIAJĄ SIĘ REAKCYJNEJ FO 

LITYCE; ŻE NAWET PRZY NU.. 

SPRZYJAJĄCYCH WARUNKACH 

REAKCYJNEGO UCISKU, SIŁY 

KLASY ROBOTNICZEJ W KR- 

JACH KAPITALISTYCZNYCHA 

ZNACZNIE WZMOGŁY SIĘ I 

WZROSŁY W UBIEGŁYM ROKL 


ZSRR i demokracje ludowe — ostoją 
swiatowego proletariatu 


partii robotniczych krajów demokr:- 
cji ludowej na drodze zjednoczen a 
ruchu robotniczego. Proces zespol = 
nia oparty na potężnym nurc e 
jednościowym mas, przybiera w po- 
szczególnych krajach specyficzne fo'= 
my. Ale wymowa jego jest wszędz © 
taka sama: jest to LIKWIDACJA 
ROZDARCIA ideowego wprowadzu= 
nego przez prawicę socjalistyczny, 
rozdarcia, które stało się w przeszło- 
ści przyczyną niejednej klęski pro- 
letariatu, a którego usunięcie staje 
się dla wszystkich robotników całej'o 
świata NOWYM ŹRÓDŁEM SIŁY. 


NA DRODZE 
DO SOCJALIZMU 


Wreszcie bardzo duże znaczenie ma 
ją sukcesy w dziedzinie społecznej i 
gospodarczej osiągnięte w krajach 
demokracji ludowej. W krajach tych, 
gdzie w coraz silniejszym stopniu kla 
sa robotnicza, klasa pracujących 
identyfikuje się z narodem, staje sę 
narodem — każdy zbudowany dom, 
wyprodukowana maszyna czy wyda- 
ne dzieło sztuki stanowią zwycięstwa 
robotnicze, osiągnięcia ruchu robo'- 


niczego. 
DER 


Tes 


x 


Rok miniony cechowało odpieran'e 
ataków imperializmu i krzepnięcie sił 
robotniczych. Bilans 1 maja 1949 nies 
wątpliwie zanotuje potężne 


zwycięstwa na drodze do socjalizmu. 


STANISŁAW BRODZEI 


dalsze, 


Str. 8 


Stefan Żółkiewski 


ZAGADNIENIE 


isało się po mowie wrocławskiej |szeregu problemów szczegółowych. | formy, które trzeba napełnić właści- 
Prezydenta RP, że nasza polity- | To wszystko wynika z normalnego to- 


ka kulturalna rozpoczyna nowy etap. 


ku wszelkich organizacyjnych prac 


Przechodzimy od projektów i dysku- | wykonawczych. 


syj — do wykonywania. 


Pierwsze miesiące 1948 roku na ogół 
potwierdziły tę ocenę. 

Prace realizacyjne objęły zagadnie- 
nie reformy ustrojowej szkoły, której 
kształt ostateczny jest właśnie ustalo- 
ny w szczegółach. Nowy rok szkolny 
rozpoczniemy w nowych formach or- 
ganizacyjnych. Przygotowywano Je 
gruntownie w ciągu pierwszych lat 
niepodległości. Rok bieżący przy- 
niósł ostateczne rozstrzygnięcia. ' 

Pogłębił się w roku bieżącym pro- 
ces demokratyzacji szkół wyższych. 
Wyzyskano doświadczenia pierw- 
szych prób organizacji kursów wstęp 
nych i przygotowawczych, prób ce- 
lowego organizowania rekrutacji mło- 
dzieży chłopskiej i robotniczej do uni- 
wersytetów, wyzyskano je dla celowe 
go skutecznego rozwiązania organiza 
cyjnego tych problemów. 

Dokonywujący się przełom ideolo- 
giczny wśród nauczyciełstwa znalazł 
swój wyraz organizacyjny w nowych 
kadrach działaczy ZNP, którzy wy- 
szli z ostatnich wyborów. Można z 
pewnością liczyć, że już wakacje przy 
niosą znaczną intensyfikację działal- 
ności ideowej Związku. 
ca bardzo zaawansowanym 

jest akcja upowszechnienia czytel 
nictwa 1 akcja zakładania bibliotek 
powszechnych, którą zapoczątkowała 
znana uchwała Rady Państwą. 

O przełomie w polityce upowszech 
nienia kultury mówi zarówno wyjście 
z impasu filmu polskiego  (.,Ostatni 
etap"), wyraźne w porównaniu do ro 
ku zeszłego uspołecznienie i aktualiza- 
cja repertuaru przynajmniej czoło- 
wych teatrów (Warszawa, Łódź, Kra 
ków, Katowice), ukazanie się szere- 
gu prawdziwie współczesnych dzieł li 
terackich, wreszcie wyraźne wzboga- | 
cenie ideowe i artystyczne literackie- 
go programu radiowego. 

Poważnie zaawansowane są prace 
nad centralizacją, wzbogaceniem ide- 
owym i technicznym akcji instytucyj 
oświąty masowej. 

Dokonywuje się proces przeobraże- 
nia ideowego i programowego TUL, 
dokonywuje się proces scalenia roz- 
proszonych organizacyj oświaty i kul 
tury wsi. Rozpoczęte są prace nad za 
tarciem odziedziczonej granicy mię- 
dzy masową robotą kulturalną wsi i 
miasta. Jesteśmy na drodze związa- 
nia organicznego pracy TUR, TUL i 
innych ośrodków oświaty i kultury 
masowej. Powyższe słowa nie są jesz 
cze bilansem dokonań. Są zaledwie 
przeglądem prac realizacyjnych pro- 
wadzonych obecnie, które winny być 


ukończone lub poważnie zaawansowa 
ne w ciągu roku bieżącego. 
ą to zagadnienia główne, central 
ne. Ich urzeczywistnienie wyma- 
ga rozwiązania praktycznego całego 


Lecz ten nowy wykonawczy etap 
naszej polityki kuturalnej stawia no- 
wy dotychczas niedoceniony problem 
jako pilny, palący. To jest problem 
kształcenia kadr. 

Budujemy celową organizację na- 
szej masowej, społecznej pracy kul- 
turalno - oświatowej. 

Ma to być organizacja sprzyjająca 
sensownej robocie. Ma to być forma 
organizacyjna — taka, by ją można 
było najłatwiej wypełnić nowoczesną, 
postępową, politycznie słuszną tre- 
ścią. Tych treści nadążających za 
zmianami naszej rzeczywistości spo- 
łecznej i gospodarczej dotąd najbar- 


| dziej brakło naszemu życiu kultural- 
|nemu. Kultura nasza musi współtwo- 


rzyć nowe życie w kraju, musi żyć 
wielkimi treściami przemian ustrojo- 
wych, sojuszu chłopsko - robotnicze- 
go, jednoczenia organicznego klasy 
robotniczej, musi stawać się kulturą 
narodową wyrastającą z potrzeb, dą- 
żeń klas ludowych. 
N owe formy ustrojowe szkoły, or- 
ganizacja uniwersytetów sprzyja 
jąca ich demokratyzacji, różnorodne 
organizacje upowszechnienia kultury, 
reforma metod pracy nauczającej i 
wychowawczej instytucyj oświaty ma 
sowej — to wszystko są sprzyjające 


WANDA ŻOŁKIEWSKA. „Ka- 
pel“, Warszawa, Sp. Wyd. „Książ- 
ka“, 1948. Sir. 164. 


Książka  Żółkiewskiej zawiera 
pięć opowiadań: cztęry z nich moż- 
na by nazwać szkicami nowelistycz 
nymi, piąte ma charakter reporta- 
żu literackiego z Ziemi Orawskiej. 
Utwory te nie wiążą się ani wspól- 
nością tematyczną, ani też nicłą ja- 
kiejś głębszej idei wewnętrznej. Są 
to raczej próby, niż osiągnięcia; 
próby interesujące, jeśli chodzi o po 
znanie pisarskich możliwości i dy- 
spozycjł autorki, lecz nie mające je 
szcze stempla literackiej  dojrzało- 
Ścł. 


Opowiadania: „Kapel“ 1 „Rzeżbia 
rze“ — to reminiscencje z czasów 
Polski przedwrześniowej. Pierwsze 
jest skrótem biograficznej historii 
młodego bęcwała oenerowca i 
kołtuna, który w chwili wybuchu 


wojny dezerteruje po prostu z koszar 


i umyka z kraju załeszczycką szosą, 
drugie — to sprawa przemiany we- 
wnętrznej u lekarki Marii, z której 
doświadczenia praktyki lekarsklej 
czynią komunistyczną  „dromader- 
kę“. Brak jednak w tych utworach 
dostatecznych uzasadnień psycholo- 
gicznych i kompozycyjnej zwarto- 
ści. Trudno zwłaszcza zrozumieć, 
dlaczego syn dzielnego, uspołecznio 
nego zawiadowcy kopalni wyrasta 
na tchórza, pozera i reakcjonistę. 


Żywo napisany jest epizod z prze 
szłości okupacyjnej pt. „Fełuś'. Tu 
jednak słabe jest rozwiązanie sytu- 
acyjne, nie było bowiem, niestety, 
takich żandarmów niemieckich, któ 
rzy, rewidując mieszkania, zatrzy- 
maliby się przed zamkniętymi 
drzwiami, dlatego tylko, że dozorca 
domu naiwnym wybiegiem potrafił 
wprowadzić ich w błąd. 


Najlepsze bodaj jest opowiadanie 
— „Reinhard i Anna", rodzaj powo 
jenno - obozowej sielanki. w której 
autorka ze znajomością rzeczy za- 
demonstrowała, jak ta natura cią- 
gnie niemieckiego wilka do tasu. 
jak b. antyfaszysta, wyszedłszy na 
wolność z obozu koncentracyjnego, 
skręca dość szybko na manowce o0- 
portunizmu 1 zapomina e swej 
chwalebnej przeszłości. 


Zółkiewska, która przeżyła udrę- 
kę robót przymusowych w Niem- 
czech, dała się poznać szeregiem u- 
tworów na ten temat, drukowanych 
w czasopismach  Mtierackich, jako 
autorka obdarzona  wyostrzonym 
smyslem obserwacji 1 czujnym in- 


wą treścią. Nie wystarczy sprawna, 
celowa organizacja procesów upow- 
szechnienia — trzeba mieć co upow- 
szechniać. Trzeba, aby bił ciągle ży- 
wy nurt ideowej twórczości, twór- 
czej pracy ludzkiej, służącej sprawie 
ludowej i postępowi w kulturze. Po- 
wołane do życia organizacje muszą 
istotnie ożywić należycie przygotowa 
nych, ideowo wyrobionych ludzi. Bez 
nich zawiedzie najlepiej pomyślana 
sieć świetlic, bez nich nie powstaną 
książki, pieśni, sztuki, któreby roz- 
prowadziła najlepiej pomyślana orga- 
nizacja upowszechnienia kultury, bez 
nich nie będą wiedziały jak i czego 
uczyć najlepiej zorganizowane uniwer 
sytety ludowe. 

Takich ludzi nie mamy dosyć. im 
sprawniejsze budujemy organizacie — 
tym więcej właściwych pracowników 
potrzeba. 

To też obecny etap polityki kultu- 
ralnej stawia już dziś jako najpilniej- 
sze, choć długofalowe zadanie — 
kształcenie nowoczesnych ideowych 
kadr działaczy kulturalnych. 

imię tych potrzeb Min. Kultury 

i Sztuki przystępuje do wydziele 
nia zarządu szkolnictwa artystyczne- 
go w osobny departament, któryby 
mógł sprostać potrzebom odnowy te- 
go szkolnictwa, przede wszystkim je- 
go formy programowej, przystosowa- 
nia do nowych potrzeb życia kulturął 


RADR 


tynuuje swą wypróbowaną akcję szko 
lenia ideowego kadr oświatowych, 
akcję, która w roku bieżącym obej- 
mie większą ilość ludzi niż w zeszłym 
roku. 

To wszystko jednak nie wystarcza. 
Zaledwie starczy na zaspokojenie do- 
raźnych, pilnych potrzeb. 

Zadanie nowe, zadanie pilne na naj 
bliższy rok szkolny to sprawa długo- 
falowego szkolenia dobrze przygoto- 
wanych, twórczych, samodzielnych 
pracowników. Przygotowanie nauko- 
wych kadr kulturalno - oświatowych, 
przygotowanie kadr twórczych, teore 
tyków, autorów programów, podręcz- 
ników, kadr istotnie zdolnych do od- 
nowienia ideowego naszej kultury umy 
słowej. Brak nam młodych ideologów, 
uczonych i teoretyków prawdziwie no 
woczesnych, obznajmionych z marksi- 
stowskimi metodami. Tych musimy 
zacząć szkolić celowo i planowo, do" 
ceniając pilność i wagę tego zadania. 

P ierwszy Maj tegoroczny upływa 

pod hasłami jedności klasy robot- 
niczej. Klasa robotnicza silna swoją 
jednością należycie spełni swą rolę 
przodownika i budowniczego Nowej 
Polski, gdy wychowa swoich wła- 
snych teoretyków i ideologów, któ- 
rzy potrafią kłaść naukowe, teoretycz 
ne fundamenty pod codzienną pracę 
narodu — a którzy wyjść muszą z no 
wej ideowej szkoły związanej orga- 
nicznie ze społeczną praktyką mas 


nego. Min. Oświaty wraz z ZNP kon | pracujących. 


stynktem społecznym. Wydaje się, 
że ta właśnie tematyka, choć nie 
przesądzam sprawy. odpowiada w 
tej chwili najbardziej możłiwościom 
autorki „Reinharda i Anny". Omó- 
wiony tu pokrótce zbiór opowiadań 
witamy z symnatia, widząc w nim 
— pomimo wszelkich zastrzeżeń — 
interesującą zapowiedź 
twórczych uzdolnień autorki. 


DOLORES IBARRURI. „Hiszpa- 
nia walczy o wolność”. Przekład 
Leo Hochberga. — Warszawa, Sp. 
Wyd. „Książka“, 1948 r. Str. 32. 


Płomienna j nieugięta bojownicz- 
ka o wolność Hiszpanii — Dolores 
Ibarruri (Passionaria) kreśli zwięź- 
le w tej broszurze sytuację politycz 
no - gospodarczą reżimu frankistow 
skiego oraz walkę ludu hiszpańskie- 
go przeciwko tej tyranii. 


Na pytanie rozdziału pierwszego: 
„Dlaczego w Hiszpanii trwa nadal 
ustrój faszystowski? — odpowiada 
treść rozdziałów następnych, z któ- 
rych dowiadujemy się o rozległej 
penetracji kapitału obcego do Hisz- 
panii i o znaczeniu tego kraju, jako 
źródła surowców sśrategicznych. PO 
zostałe części broszury wyjaśniają, 
jak i dlaczego polityka gospodar- 
cza gen. Franco zrujnowała Hiszpa= 
nię, I — wreszcie — obrazują nie- 
przerwaną walkę podziemną naro- 
du hiszpańskiego przeciwko dykta- 
turze Franco. 


Broszura Passionarii, napisana jas 
no i przystępnie, lecz z siłą patrio- 
tycznego przekonania, cechującą zna 
komitą postać autorki, kończy się 
wyrazami wiary, że plany między- 
narodowej reakcji, która pragnęła 
by utrwalić rządy gen. Franco, skoń 
czą się niepowodzeniem. 


„Siły demokracji — pisze Passio- 
naria — wzmagają się i wzrastają 
wszędzie, wbrew machinacjom i in 
trygom reakcji; przyszłość zależy od 
nich“... I my wierzymy niezachwia- 
nie, że Hiszpania „nie będzi żyć na 
kolanach“, że godzina wyzwolenia 
jest bliska. 


rozwoju ; 


KS. PIOTRA 


SPRAWA 
ŚCIEGIENNEGO*) 


W serii „Biblioteka historyczna" 
Sp. Wyd. „Książką“, ukazała się pra 
ca dra M. Tyrowicza pt. „Sprawa 
ks. Piotra Ściegiennego. Działalność 
księdza - patrioty i bojownika o wy- 
zwolenie chłopów z jarzma pańszczyź 
nianego przedstawił ten autor na sze- 
rokim tle ogólnej sytuacji Polski po 
powstaniu listopadowym, uwzględ- 
niając przede wszystkim stan spra- 
wy  włościąńskiej w okresie lat 
1831 — 1863. 

Wśród dzialgczy ruchu wyzwoleń- 
czego w Polsce w epoce międzypo- 
wstaniowej, ks. Ściegienny, syn chłop 
ski, jest obok Edwarda Dembowskie- 
go i Szymona Konarskiego jedną x 
najwybitniejszych postaci, Koncep- 

cja społeczna Sciegiennego oparta 
byłą — jak określa to Aleksander 
Świętochowski — na przesłankach 
„teokratyczno ~- socjalistycznych“, 
lecz rozpłomieniony rolą rewolucyj- 
ną proboszcz wilkołaski zdawał so- 
bie doskonale sprawę, że wyzwolenie 
narodowe, zdobycie niepodległości, 
nigdy nie będzie możliwe bez należy- 
tego rozwiązania sprawy chłopskiej 
i wciągnięcia chłopów — obywateli 
do szeregów armii wolnościowej. 

Spisek ks. Ściegiennego w r. 1844 
został wykryty i zlikwidowany przez 
władze carskie, a jego przywódca — 
skazany na 25 lat zesłania. Ale ten 
spisek — choć nie osiągnął, bo nie 


mógł wówczas osiągnąć celu — po- 


został przecież jako jeden z najbar- 
dziej znamiennych przejawów ruchu 
patriotyczno - społecznego, jako wy- 
mowne świadectwo, że już w poło- 
wie tego stulecia nie brakło wśród 
mas chłopskich i ich przywódców — 
świądomości dróg, wiodących do ogól 
no-narodowego celu. 

Żywo i przystępnie napisana książ 
ka dra Tyrowicza uzupełniona jest 
licznymi fragmentami z nieznanych 
pism ks. Śoicziennego, obszernymi 
przypisami, ułatwiającymi orientację 


*) Dr Marian Tyrowicz. „Sprawa 
ks. Piotra Ściegiennego“, Warszawa, 
„Książka , 1948, str. 208. 
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zy Maj 


Wichrze, wichrze majowy! 
Sztandary na strzępy rwij! 
Nawiej nam chmurę nad głowy 
i deszczem krwi. 


Ubity młotami nóg, 
rozdarty tupotem koni, 
niech pod stopami nam bruk 


zadzwoni 


bruk czerwony. 


Nie kwiaty, nie kwiaty nam w pięści! 
Stopy w żelazo obuć! 

Żelaznem żniwem chrzęści 

ziemia okopów i grobów. 


Zgasło nam słońce nad świętem, 
krwią zachłysnęła się pieśń — 
usta nasze zamknięte 

otwarta pierś... 


Cisza. Cisza za nami. 
W nas trzask iskier. 
Ręką płonącą sięgamy 
po dni bliskie. 


*) Edward Szymański, młody poeta proletariacki zamordowany w 1948 r. 


w Oświęcimiu. 


Nowy widz teatralny 
umie patrzeć, słuchać i oceniać 


Co sądzicie o teatrze dzisiejszym? 
Jakim chcielibyście go widzieć. Jakie 
wrażenia wynieśliście ze sztuki „Noce 
Gniewu“? 

Oto pytania, które zadał referent 
Teatru Ochotniczego KCZZ — Ta- 
deusz Żeromski na czwartku dysku- 
syjnym Koła Absolwentów Wojewódz 


Jedni z nich są zdolni i pełni poświę 
ceń, drudzy żyją kosztem tych pier 
wszych. Jeżeli chodzi o to jakim 
chciałabym widzieć teatr, to myślę, 
że powinien on poruszać problemy 
życia codziennego, to, co nas naj. 
bardziej interesuje". 


Inna absolwentka nie chce przeży» 


kiej Szkoły Związków Zawodowych. | wać drugi raz tragizmu lat okupacyje 


W odpowiedzi wywiązała się oży- 
wiona dyskusja. ` 

Pierwsza zabrała głos jedna z absol 
wentek: 


„Zauważyłam, że w sztuce „Noce 
Gniewu* występują dwa typy ludzi, 


co do biegu i rozwoju ówczesnych | 


wypadków historycznych oraz szere- 
giem ciekawych ilustracji. 


W SŁUŻBIE OBCEGO 
WYWIADU **) 


Proces przywódców podziemnych 
organizacji dywersyjno - szpiegow= 
skich, Marszewskiego, Obarskiego, 
Kwiecińskiego, Lipińskiego i tow., 
zasługuje na szczególną uwagę spo- 
łeczeństwa polskiego, ujawnił bo- 
wiem w swym przebiegu nie tylko 
dokładne szczególy organizacji po- 
dziemia, ale również jego oblicze po 
lityczne i „ideologiczną rozpiętość 
i — poziom moralny. 


Sprawozdania z procesu, drukow. 
w prasie, nie mogły dać, rzecz jasna, 
pełnego obrazu sprawy, tak charak- 
terystycznej dla działalności organi- 
zacji podziemnych po wojnie. Dobrze 
się tedy stało, że jeden z wybitnych 
publicystów polskich — R. Jurtyś, 
wziął na siebie trud opracowania 1 
opublikowania stenogramu przewo- 
du sądowego, choć i tu — ze wzglę- 
dów technicznych — trzeba było zre 
zygnować z publikacji stenogramu 
pełnego, dooknywująe skrótów i skre 
śleń, gdy chodziło o rzeczy nieistot. 
ne. 


Mimo to, książka, w której nie ma 
ani słowa komentarza, czy orędzia 
subiektywnego rozrosła się do 280 
stron druku. Zawiera ona: akt oskar 
żenia, zeznania oskarżonych, zezna- 
nia świadków, przemówienie proku- 
ratora, przemówienia obrońców, 0- 
statnie słowo oskarżonych, wyrok i 
uzasadnienie wyroku. 


Stenogram sądowy, o którym tu 
piszemy, jest w pewnym sensie lek- 
turą atrakcyjną i nawet — pasjonu- 
jącą. Spośród zeznań. pytań i odpo- 
wiedzi, jakie padły w toku procesu 
K.P.O.P.P, i „Stoczni“ wychyla się 
wielki cień obcej, wroglłej Polsce po- 
tęgi, której-kondotierami na tere- 
nie naszego kraju byli Marszewscy, 
Obarscy i Lipińscy. Poznanie źródeł 
i istoty związków, łączących obcych 
rozkazodawców z krajowymi wyko- 
nawcami ich zleceń, jest niewątpli- 
wie obowiązkiem każdego Polaka, 


który chce posiąść oblektywny i roz-` 


legły pogląd na niesławne dzieje 
polskiego podziemia. 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI 


**) W służbie obcego wywiadu. Ste- 
nogram rozprawy sądowej przeciwko 
działaczom siatki szpiegowskiej 
K.P.O.P.P. i „Stoczni” — w opraco- 
waniu R. Jurysia. Warszawa, „Książ- 
ka", 1948, str. 280. 


nych. Odpowiadają jej przeto tematy 
weselsze, spokojniejsze. Zgadza się o- 
na jednak z opinią, że sztuki o tema- 
tyce związanej ze wspomnieniami z 
okresu okupacji i obozów koncentra- 
cyjnych — posiadają wysoką wartość 
wychowawczą. y 

Zdanie to powierdza jeden z kole- 
gów, mówiąc: 


— Człowiek bardzo szybko zapo“ 
mina o niedoli i o tym co przykre. 
"Należy więc, szczególnie naszej mło 
dzieży, przypominać © okropno« 
ściach lat okupacji i czerpać z do. 
świadczeń wskazanią na przyszłość. 
Inna koleżanka uważa, że: 

„Skoro jedni mogli przeżyć obozy 
koncentracyjne, to miejmy przynaj 
mniej odwagę, choć w części po- 
znać ich życie na scenie”, 


Ogólnie w dyskusji podkreślono, że 
teatr powinien wyrabiać w widzach 
uświadomienie społeczne. 


Dyskutanci m. inn. zauważyli, że 
problematyka, zawarta w „Nocach 
Gniewu“ może być w pełni zrozumia- 
na tylko w społeczeństwie francuskim, 
które wyrosło w innych, niż Polacy 
warunkach socjalnych: 


„Dla nas to nie jest problem, Pos 
lacy zachowaliby się inaczej“. 


„Może tak jest dlatego, że Polacy 
wyrośli w cięższych warunkach ma- 
terialnych, są mniej „wygodni* i 
bardziej przyzwyczajeni do walki“, 
Absolwenci kursu zw. zaw. zwrócił 

uwagę na to, że autor sztuki dał roza 
wiązanie akcji już w pierwszym akcie. 
Widz, nie myśląc już o zakończeniu 
akcji, mógł wobec tego swobodnie za- 
stanawiać się nad pobudkami postępą 
wania poszczególnych bohaterów i dą 
strzegać szczegóły, które przy innym 
rozwiązaniu scenicznym mogłyby ujść 
jego uwadze. 


Spośród dyskutujących jedni mówią 
więcej, drudzy budują zdania jeszczę 
szorstkie. chropowate, ale tłumaczą: 
„Rozumiemy się przecież towarzyszu 
referencie, Ja tak trafnie nie umiem ję 
szcze powiedzieć”. 

A inny: „Może my błędnie myśli» 
my. Ale gdzie mieliśmy się nauczyć 
myśleć, Do teatru przed wojną nie chą 
dziliśmy *, 

„Najważniejsze jednak jest te — 
mówi oceniając dyskusję referent tow. 
Żeromski, — że w tym wszystkim, 
co zostało tu powiedziane uwidoczni« 
ło się, że tematy były głęboko przemy 
ślane. Świadczy to, że dzisiejszy młody, 
widz nie przyjmuje wrażeń biernie, 
lecz zajmuje wobec nich określone stę 
nowiską - {m} . 


£ 
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Aka 


Demonstracja 1- majowa 


OTO przyszedł ów dzień—Pierw 


Zawyła syrena zatapiając w swym 


Takich czeka tylko cierpienie. Do 


szy Maja. 
Syrena zaryczała nakazująco 1| głosów. Tłum drgnął, siedzący wstali, 
władczo. na minutę wszyscy zamarli i wytęży- 


Druga syrena zawyła ciszej, już 
nie tak pewnie, z drżeniem w gęstym 
i wilgotnym głosie. Matce wydało się, 


li słuch, wiele twarzy pobladło. 


gęstym, czarnym ryku-gwar ludzkich | Szeregów, towarzysze! Niech żyje świę 


to wolnych ludzi! Niech żyje Pierwszy 
Maja! 


Tłum zwarł się Ściślej. Paweł mach 
nął sztandarem. Rozwinął się w po- 
wietrzu i popłynął naprzód, zalany 


że dzisiaj nawołuje dłużej niż zwy- 
kle. 


Gdy wyszła na ulicę i usłyszała 
unoszący się w powietrzu trwożny, 
wyczekujący gwar ludzkich głosów, 
gdy zobaczyła wszędzie — w oknach 
domów, przed bramami, grupy ludzi, 
odprowadzające jej syna i Andrzeja 
ciekawymi spojrzeniami — przed o+ 
czyma jej zakołysała się mglista pla- 
ma, o zmiennych barwach, to prze- 
zroczysto-zielona, to mętnonszara... 


Słońce podnosiło się coraz wyżej 


wlewając swoje ciepło w orzeźwiają- 


cą świeżość wiosennego dnia. Obłoki 
płynęły wolniej, cienie ich stały się 
delikatniejsze i przeźroczystsze. Prze 
suwały się miękko przez ulice i dachy 
damów, okrywały ludzi i jakby œo- 
czyszały osadę, ścierając brud i kurz 
ze ścian i dachów, nudę z twarzy. 
Robiło się weselej, głosy rozbrzmie_ 
wały mocniej zagłuszając daleki szum 
furkotu maszyn. 


ZNOWU do uszu matki dolatywały 

i pełzły zewsząd, z okien, podwó- 
rek, słowa lękliwe i złe, poważne i 
wesołe. Ale teraz miała ochotę prze- 
czyć, dziękować, objaśniać, wmieszać 
się w barwne życie tego dnia. 

Za węgłem ulicy, w wąskim zauł.. 


Matce zaćmiło się w oczach jakby 
zasłonił je gorący, suchy i parzący 
dym, i jednym ruchem nagle okrzep 
łego ciała stanęła obok syna. Wszyscy 
obrócili się ku niemu okrążając go 
jak opiłki żelaza kawałek magnesu. 


Matka patrzyła mu w twarz i wi- 
działa tylko jego oczy, dumne, śmia- 
łe, płonące... 


— Towarzysze! Postanowiliśmy 
oznajmić dzisiaj otwarcie, kim jesteś- 
my, oto wznosimy nasz sztandar, 
sztandar ozumu, prawdy i wolności! 


Długie, białe drzewce mignęło w 
powietrzu, schyliło się, przecięło tłum 
skryło się w nim i po chwili nad pod 
niesionymi ku górze twarzami ludzki 
mi, zatrzepotało, wzbiło się purpuro- 
wym ptakiem, czerwone płótno sztan 


słońcem, szeroko roześmiany czerwie 
nią. 
Wyrzekniemy się świata starego... 
— rozległ się dźwięczny głos Fedzi 
Mazina. 


T DZIESIĄTKI głosów pochwyci- 
ły miękką, silną falą: 


Strząśniem jego pył z naszych nóg... 

Matka z goracym uśmiechem na 
ustach szła za Mazinem i poprzez je- 
go głowę patrzyła na syna i na sztan- 
dar. 


Wokoło niej migały radosne twarze 
i oczy o różnych barwach — ną cze 
le wszystkich szedł jej syn i Andrzej, 
Słyszała ich głosy — miękki i wilgot- 
ny głos Andrzeja zgodnie zlewał się 
w jeden dźwięk z gęstym, niskim gło 
sem jej syna. 


Niech dźwignie się, wstanie roboczy 
nasz lud, 


Niech stanie do walki lud głodny... 


I lud biegł na spotkanie czerwonego 
sztandaru, krzyczał coś, zlewał się z 
pochodem i szedł z nim naprzód. O- 
krzyki jego gasły w dźwiękach pieśni, 
tej pieśni, którą śpiewano w domu ciszej 
od innych, a która na ulicy płynęła rów 
nọ i prosto, ze straszliwą siłą. Brzmia 
ło w niej żelazne męstwo. Wzywała 
ludzi w daleką drogę ku przyszłości, 
mówiła im uczciwie o trudnościach, 
które ich czekają. W jej ogromnym, 
spokojnym płomieniu tonął ciemny 
szlak przeżytego cierpienia, spalało 
się na popiół kłębowisko znanych jej, 


daru ludu roboczego. 


p AWEL podniósł rę- 
ce do góry, drzew- 
ce zachwiało się, a wów 
czas dziesięć rąk po-: 
„|chwyciło białe, gładkie 
drzewo. Wśród nich by 
ła ręka jego matki. 
— Niech żyje lud ro- 
boczy! — krzyknął. 


Setki głosów odpo- 
ku, zebrał się tłum około stu ludzi. |Mieaiaty mu donośnym 
W głębi j rozlegał się głos Wie-| 777,07 

gięDl Jego g eB à A d 
sowszczikowa. ~— Niech żyje socjal- 
e. i demokratyczna partia 
— Wyciskają z nas krew jak sok |robotnicza, nasza partia 
z żurawiny! — padały na głowy lu- |towarzysze, nasza du- 
dzi niezdarne słowa. chowa ojczyzna! 
— Prawdę mówi! — odpowiedziało | Tium kipiał. Po- 
"od razu kilka głosów donośnym 'przez ciżbę, ku 


echem. sztandarowi, przepycha 
li się ci, którzy zrozu- 
mieli jego znaczenie. 
Obok Pawła stanęli Ma 
zin, Samojłow,  Gusie- 
wowie, pochyliwszy gło 
wę rozpychał ludzi Mi- 
kołaj i jeszcze jacyś nie 
znani matce młodzi lu- 
dzie, z płonącym! oczy- 
ma, odpychali ją... 
NIECH żyją robotni- 
cy wszystkich kra- 
jów! — zawołał Paweł. 
I ciągle rosnąc w siłę 
i radość, dopowiedziało 


— Stara się chłopiec! — powiedział 
chachoł, — A no, pójdę, pomogę mu!.. 

Pochylił się i nim Paweł zdołał go 
powstrzymać, wkręcił swoje długie 
å gibkie ciało w tłum jak korkociąg 
w korek. Rozległ się jego śŚpiewny 
głos: E 


OWARZYSZE! Mówią, że na zie 

mi żyją różne narody — Żydzi 

l Niemcy, Anglicy i Tatarzy. A ja — 
nie wierzę temu! Są tylko dwa naro- 
dy, dwa nieprzejednane wrogie ple- 
miona — bogaci i biedni! Ludzie róż 
nie się ubierają i różnymi językami 
mówią, a popatrzcie, jak bogaci Fran 


Ę J nimu  tysiącustne echo, 
cuzi, Niemcy i Anglicy odnoszą Się |wstrzymującym duszę 
do robaczego ludu, to zobaczycie, że okyzykiem. 


wszyscy oni są dla robotnika takimi 
samymi baszybożukami, bodajby się 
udławili! 


Matka schwyciła rę- 
kę Mikołaja i jeszcze 
czyjąś. Łzy tamowały 
jej oddech, ale nie pła- 
kała.. Nogi drżały pod 
nią i załamującym się 
głosem mówiła: 

— Kochani... 

Po ospowatej twarzy 
Mikołaja rozpływał się 
szeroki uśmiech, pa- 
trzył na sztandar i beł- 
kotał coś, wyciągając 
do niego rękę. Nagie 
objął matkę tą ręką za 
szyję, pocałował ją i za 
Kmiał się głośno. 


OWARZYSZE! 

jakby zaśpiewał cha 
chol pokrywając swoim 
miękkim głosem gwar 
tłumnu. Wyruszyliśmy te 
raz krzyżowym pocho- 
dem w imię nowego Bo 
ga Boga światła, 
prawdy, rozumu i do- 
bra! Nasz cel jest dale- 
ko, a cierniowe wień- 
ce — blisko! Kto nie 
wierzy w moc prawdy, 
w kim nie ma odwagi, 
by walczyć za nią aż do 


Ktoś w tłumie roześmiał się. 


— A popatrzmy z drugiej strony 
— to zobaczymy, że robotnik Francuz 
Tatarzyn czy Turek, takim samym 
psim życiem żyje, jak nasz rosyjski 
lud roboczy! 

GRE więcej ludzi podchodziło z 
ulicy i jeden za drugim, w mil- 

czeniu, wyciągając szyję i stając na 

palcach, weiskali się w uliczkę. 

Andrzej podniósł głos. 

— Za granicą robotnicy już zrozu 
mieli tę prostą prawdę i dzisiaj W |qowierza sobie 1 lka 
ten słoneczny dzień Pierwszego Ma- się cierpienia — niech 
Ja.. [odejdzie od nas! wzy- 

— Policja!.. — krzyknął ktoś. wamy do pójścia z na- 

Z ULICY wjechało w zaułek pro |mi tylko tych, Seni 

sto na ludzi czterech konnych |wierzą w nasze zayi 
policjantów. Machali nahajkami /|stwo. Ci, którzy A 
krzyczeli: widzą naszego RX , 
. — Rozchodzić się! niech nie idą £ nami. 


ostatniego tchu, kto me 


dawnych uczuć i przeklęty lęk przed 
wszystkim, co nowe... ` 


WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


Ballada o Placu leatralnym 


Bezsenność, Noc. I gwar uliczny. 

I mgła na Placu Teatralnym, 

Mój cieniu, stań i razem milczmy, — 
któż wie skąd lęk i croa żal nam? 


Mijają dni jak woda w Wiśle, 
szumiąca o czym? — o milczeniu... 
Mijają dni, i trzeba myśleć, 

kim jestem ja i ty, mój cieniu. 


Zaklinacz słów, szarłatan uczuć, 
poeta tylko, tylko błazen? — 

więe tylko smutki nocą włóczyć 
i trupa grać w teatrze marzeń?... 


A może, — depcząc malowidła 
bezpłodnych snów rekwizytorni, — 
oślepić cienie, zdmuchnąć widma 

i wyjść na wielki plac historii?.., 


Niech mówi noc i gwar uliczny, 

i mgła na placu Teatralnym, — 

tu — jeśli jęk — to jęk tragiczny, 
tu — jeśli krok — to krok fatalny, 


Doleci echo z dna legendy 

i zadrży bruk, i serce zadrży, — 
to szabel błysk i wrzask komendy, 
ura-a! i tętent kopyt w szarży! 


Kozackim cwałem, świstem kuli 
osaczy groza plac rozległy, — 
grającą ujrzę dłoń: pięć ulie, 

ł teatr Wiełki: lirę z cegły. 


Lecz milczy pieśń o Piątym roku, 
w teatrze grają „Lohengrina'”, 

i pusty plac, we mgle i mroku, 
przechodzi upiór szpiega Griina, 


Przechodzi plac i staje w bramie 
pałacu Blanka (urząd śledczy), 

a stamtąd milcząc patrzy na mnie . 
i wietrzy krew, i pieśń mą wietrzy... 


On wie, że musi walczyć ze mną, 

lecz jeszcze lęka się i waha... 

(Jak w trumnę wbija w noc bezsenną 
żelazne gwoździe krok szyldwacha). 


Pod maską szpiega może skryty 

jest ktoś — bez twarzy, bez imienia — 
lecz myślą w Polsce znakomity, 

pan wielki serca i sumienia?... 


Kto jesteś?! — kroków moich szpicel, 
czy myśli druh, ktoś niegdyś bliski, 
poeta, mówca, wódz, myśliciel, 


kr iskiem? 
e 7 kaj aw 
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Tym, którzy nie doczekali... 


We odbyło się, jak należy. 
* Były wieńce, były szarfy ezer- 
wone i ludzi z tysiąc. Śpiewano nad 
dołem „Czerwony sztandar", była 
mowa pogrzebowa i słuchał tłum — 
tylko mowy nie można już było do- 
kończyć. Wpadli kozacy na cmentarz 
i stratowali groby końmi.. I była 
niezła bójka, i kilkudziesięciu aresz 
towanych, i wielkie uniesienie, 
To ludzi pokrzepia i wichrem wie 
je przez zatęchłe powietrze piwnic 
konspiracyjnych. Przydałeś się je- 
szcze i po śmierci. 
Teraz mnie przypadło zasługi two 
je spisać i wynieść nieznane imię two 
je na światło dzienne. Stanę u kasz- 
ty i wybierać będę litera po literze 
i układać... W ramce grubej żałob” 
nej, pod dwoma  piszczelami na 
krzyż.. Uczcić cię trzeba — jakże... 
Niech się dowiedzą ludzie, żeś był, 
a ci, co cię znali niechże się naresz- 
cie dowiedzą, żeś to ty był właśnie, 
którego znali. Dziś już nie ma po co 
konspirować. Sławny będziesz... 
Niejednego żywot twój zagrzeje 
i podnieci, niejednemu do wytrwa- 
nia dopomoże, 
U najgorętszym czasie się wybra- 
łeś. Godziłoż się odchodzić? Ro- 

boty tyle! Kogoż postawim na twoje 
miejsce? Przecież się nie godziło... 

Sierotyś zostawił. Pytają o ciebie 
na Woli: gdzież się zapodział „Wal- 
ter“? Wsypał się czy co? Czemu nie 
przychodzi? 

Oj wsypał się i już go nie zoba- 
czycie ludzie wolscy... 

I pytają się o ciebie tam na Dole: 
a co to nasz „Młotek“ porabia, że go 
nie widać? Nie będziesz się już, ty 
Młotku, przekradał po Powiślu. Prze 
cie zrozum, że same te kąty i same 
te dziury warszawskie į zaułki pytają 
o ciebie i że też tęsknią! 

Tyleś butów zdarł łażąc tam — 
tyle czasu!... Porachuj no tylko, ile to 


Kto jesteś?... Milczy upiór zdrady 
i z oczu znika, w bramę wszedłszy, 
lecz myół podąże w jego ślady 

i trupa, trupa w Polsce wietrzy... 


Bozsenność, Myglista noc. Milczenie... 
O, ująć teatr jak instrument 

i plac, podobny wiełkiej scenie, 
zagłuszyć trzaskiem starych trumien! 


Niech żywi i umarli zjadą 


na wiec — kuligiem! — szumnie, gwarnie, 


cmentarną, huczną maskaradą, 
defensyw, więzień i trupiarni! 


Kuligiem! — z pieśnią, sztandarami — 


na plac — ze stoków cytadeli!... 
A upłór zdrady czyha w bramie, 


jak zawsze pierwszy w tłum wystrzełi!... 


W burzliwy ranek rewolucji 
on zdradzi serca i rozumy, 
pomiesza słowa, myśli skłóci, 
zatrywmfuje znów nad tłumem, 


wśród trupów będzie tkwić jak pomnik, 


wzniesiony katom i mordercom, 
aż pamięć klęski my, potomni, 


wyrwiemy — choćby razem z sercem! 


W dwudziestym czwartym, piątym. szóstym 


ja byłem w tłumie wśród masakry: 
na placu zakrwawionym, pustym, 
pozostał cień, co świat mi zakrył, 


i kiedy tłum po szarży znikał, 
wśród ulic, które z krzykiem biegły, 
cień stał nad trupem robotnika 

o teatr wsparty: lirę z cegły... 


Od lat, od lat u stóp teatru 
misterium dziejów gra się krwawe, 
od lat chce upiór pieśń mą zatruć 
i pieśnią runąć na Warszawę, 


lecz ja, staczając bój z upiorem 
o trupi plac i lirę trupią, > 

do ręki żywe serce biorę, 

by chłeptał krew mój cień, mój upłór. 


Gdy cienia zdrady krwią nasycę, , 
natenczas pieśń, co trwogi nie zna, 
zuchwała leci na ulicę 

1 wiedzle tłumy, złe, drapieżna, 


na plac Czerwony, Teatralny, 

gdzie krzyczeć umie bruk uliczny, 

gdzie — jeśli krok — to krek fatalny, 

2 jeśli jęk — to jęk tragiczny,  — ~ 
.- ` >= 


lat? Przewinęło się nam przed ocza- 
mi ludzi niemało... I przecie ciebie 
wszyscy lubili — a gdzie było naj- 
trudniej, toś ty lazł i wszędzieś po- 
trafił. Mało nas starych zostało przy 
robocie: jedni poginęli na Sybirze, 
pognili w turmach, inni zdarli się w 


Płynęliśmy długo trudną przepra= 
wą — Sił nie starczyło i głębia ciąg" 
nęła ciebie. A przecie przeparliśmy 
i oto brzeg, oto już brzeg widać! A 
ty na dnie... 

I jakże ja na ten jasny brzeg — 
bez ciebie?... 


p emietasz, jakeśmy uciekając wpa 
dli do kramu? Na Starym Mieś- 
cie? Już nic do stracenia nie było © 
i tylko tak — z rozpędu, z instynktu f 
samego... Przekupka nic i my nic — 
ani słowa — czasu nie było... A za 
moment policja tuż — po gorącym 
śladzie... | 

I powiedz, któż jej powiedział kto j 
ją nauczył? „Przeleciało tędy dwóch — 
właśnie jakby na Bugaj".. Wypuś 
ciła nas potem tylnym wejściem, © 
przez bramę i też ani słowa. Żyjesz 
ona jeszcze, wybawicielka? . 

Albo ten Żyd w bramie? Pamię- 
tasz? 

„Nie idźcie, panowie, na górę, bo 
w mieszkaniu policja". Co on był za 
jeden” Skąd nas znał? Skąd się 
wziął taki Żyd? i 

Przetrwaliśmy. Aż przyszedł do 
nas trzeci i dziesiąty, į setny i ty” 
siączny.. Rozrodziło się gniazdo, a 


robocie i nię wytrzymali... Jeno praw 
dziwie mało nas starych się zostało, 
a tośmy sobie przecie we dwóch w 
sekrecie nieraz powiadali, że zawsze 
lepsi byli starzy... 


teraz by się ich przydało więcej, ; r A BY. 9 
[h tyś sobie wziął i odszedł... To ou że i bez nas już by się | 
nic, że ludzi dużo, roboty przecie 3 s A ł 
zawsze więcej, niż na sto razy po| g s” czemu. Tig razem w jednym a 
tylu. Bo już teraz pośpieszać trzeba $ x | 
1 z czasem się prześcigać — sameś | 
to mówił i to nieraz, a wszelako a cudzym łóżku umarłeś — w 


cudzy surdut ubrali cię do trumny 
i w buty cudze. darowane... 


wziąłeś i odszedłeś... 

Najgorszy czas sobie wybrałeś — 
mogłeś poczekać... 

Tyleśmy lat przebiedowali w robo 
cle piekielnej, w zgiełku, że nigdy 
nie było chwili wolnej ani możnoś- 
ci rozejrzeć się wokoło — cośmy prze 
cie zrobili. 


A wszystko jak w lesie — ani wi 


dać poznaki pracy naszej. Po ofia- 
rach ludzkich rachowaliśmy i było 
tego odmęt — jeno skut 
ku oczami dojrzeć nie 
było sposobu. : i 

Kto z nas wiedział, co 
się tam działo? Jakby 
kto w morze niezgłębio 
ne rzucał kamienie — 
skąd mu wiedzieć, wie- 
le jeszcze brakuje do 
wierzchu? Bryzgało na 
każdym rzutem  żrącą 
pianą prosto w oczy — 
i tyle, że bryzgało. A co 
na dnie? 

I dłużyło się nam, a- 
leśmy się przecież cu- 
dów nie spodziewali í 
ani myśleli doczekać. 
'Taki nasz los: jeden sie 
je, drugi zbiera t ktoś 
następny dopiero tego 
chleba ukąsi. A jak by 
ła chwila  wolniejsza, 
tośmy, żartując sobie, 
AU będzie tak a 
ak, 


Słuchaj, bracie, słu- 
chaj dobrze: prze- 
cież to rewolucja idzie! 
Idzie i ziemią trzęsie! 

Oto i tam się już bu- 
dzą! 'Potężnie się bu- 
dzą, jako i spali poteż- 
nie — nie wierzysz? 

Słuchaj! Przecie to 
prawda, to się już za- 
czyna! 

Czasy nowe idą, 
kich jeszcze nie 

, wało! Inaczej 
patrzą i inaczej 
chają i inaczej 
wróg się boi! 

Już i my możemy wy 
dostać spod ziemi skar 
by nasze i zapasy, ro- 
botą się pochwalić! 

Niedaleko nasze ju- 

| tro — doczekamy! 

Słuchaj bracie, słu- 
chaj dobrze: z podzie- 
mi naszych wyjdziemy! 
Na bój z wrogiem! Oko 
w oko z nim staniemy 
— zmierzym się, poll- 
czym! 

Tylko ciebie zabrak- 
nie,w tym dniu jasnym, 
ty jeden ze swego podzie 
mia już nie wyjdziesz... 
I NIE lepiej ci było... 

nie lepiej cl było 
dzień ten obaczyć, o- 
czy jasnością ucieszyć, 
powietrzem odetchnąć 
wolnym? 

Właśnie jak to marzy 
leś sobie w godzinę wie 
czorną, kiedy duszno ci 
było w podziemiu. Po- 

. wiadałeś, skarżąc się: 
„Okropna to rzecz 
przez całe życie się oglą 
dać i przez całe życie się 


ja- 
by- 
ludzie 
oddy- 
już 


ukrywać, nigdy głosu 
ze siebie wydobyć — o- 
kropna rzecz a ji 
Gl a | 


— 


ko 


L 
Słuchaj — cożeśmy to kiedy mieli 
własnego? Od wielu lat nie mieliś- 
my kąta własnego? Swojej wolnej i 
własnej chwili? Swojej sprawy o% 

sobistej? 

„Nie myślało się znowu nigdy spe- 
cjalnie o takich rzeczach — ale ' 
sze sponiewieraliśmy się — ale 
wsze... | 

Psie było życie... 

Trzeba ci było usłuchać, trzeba 
było gdzieś wyjechać i przecie raz 
w życiu odpocząć. Nie słuchałeś... 
_ Jeszcze byś pociągnął rok, dwa, 
jeszcze byś coś przecież zobaczył, | 
czegoś przecie się doczekał — bodaj į 
zorzy wyraźniejszej. I wtedy byłoby 
ci lżej... 

Qada? się zwykle: bedziemy od- 
poczywali, jak nas wezmą. Wy- 
poczniemy na oba boki w więzieniu, 

na zesłaniu... 
I bywały chwile, że się zatęskniło. 

I wyrwało się czasami  filisterskie 
słowo: a żeby ich już raz diabli na- 
słali... R 

A oni na złość nie przychodzili — 

uparli się na nas. A 


zaw 
za- 


| 
| 
i 


-«. Ot i bez chwili wyt ieni r 
i ytchnienia, za | 
Enany jak ostatnia szkapa, w za- — 
przęgu padłeś. i 
Spoczywaj — spoczywaj... éi 
E f 


(Otóż pisać chcę te 
Słowem ż 


ywym, 
pamiętali cię ludzie długo — długo.. 


twoje dzieje. U 
mocnym, żeby 


Sławy rozgłośnej, sła 
ozgi $ wy wielkie | 
ze dla ciebie, człowieku bez e $ 5 
a! i 
Niechaj to ujawnione imi ei 
j ę twoje 
tanie się dumą tysięcy i niechaj 
sadze dla nich znakiem żywym i 
Quchą i bodźcem i dźw: 
2 , 1 dźwiękiem bo- 
Niech wiedzą!. z i 
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Trochę z rh kolarstwa 


! Dla zwykłego 


śmiertelnika, słabo |sze. W ten sposób welocyped przei- 


orientującego się w sporcie — a jesz | stoczył się w bicykl. 


"cze mniej znającego się na właści- 


` wym sprzęcie sportowym — widok | 


GENEZA ROWERU 
W 1843 r. w Londynie zademonstro 


kolarza, jadącego z szybkością ok. 40 | wano na wystawie wzór bicykla, naj 


*km/ godz., 


na pięknym | błyszczącym | bardziej zbliżony do obecnego rowe- 


w blaskach słońca rowerze wyści- | ru. Przyrząd ten poruszał się przy po 


- 


Kolarze polscy s nowymi rowerami „Bałtyk" 
gowym — jest widokiem niezwykle | mocy korb, połączonych zawiłą ma- 


interesującym i ładnym. 

Gdyby jednak ów widz znał trochę 
historię powstania tego sportu i ewo 
lucję, jaką przeszedł sprzęt rowero- 
wy — zanim z ciężkiego kilkudziesię 


szynerią z tylnym kołem. Długo jesz 
cze musiano czekać, zanim zastosowa 
no tryby i łańcuch. 

Tymczasem wielkość przedniego 
koła stale powiększano i bicykl stał 


cio kilogramowego „welocypeda* lub) się postrachem koni, a jazda na nim 


„bicykla“ przeistoczył się w 71-kilo- 
gramowy lekki i precyzyjny dzisiej 
szy rower wyścigowy — dopiero 
wówczas nabrałby więcej szacunku 
do działaczy i zawodników kolar- 
skich. 

Jaka jest historia powstania kolar 
stwa i roweru? Spróbujemy krótko 
wyjaśnić to czytelnikom. 

Fragnienie łatwego i szybkiego po 
konywania przestrzeni jest odwiecz- 
ną cechą umysłów ludzkich od lat 


Fausto Coppi (Włochy) 


najdawniejszych. Wynalazczość two- 
rzyła różne pojazdy.Starano się jed- 
nak stworzyć tani i lekki przyrząd, 
pozwalający przesuwać się z miejsca 
na miejsce, 


h „WELOCYPED" — KOŃ  * 
n NA KÓŁKACH 

Około 1790 r. Francuz Livrac skon 
struował prototyp dzisiejszego rowe- 
ru. przyrząd nazwany welocypedem. 
Były to 2 koła, połączone poprzecz- 


nym  drągiem, z siodłem pośrodku. | 


Nad przednim kołem umieszczono 
nieruchome oparcie dla rąk. 


Jazda na tym przyrządzie odbywa | 


ła się w ten sposób, że jeździec sie- 


dząc na siodle — odpychał się noga- 


mi od ziemi. 
Wkrótce potem konstruktor -Blan 
chare zbudował wózek, poruszany za 
+ pomocą pedałów, umieszczonych na 
korbach przy tylnej osi. Poruszanie 


jednak tego wiehikułu było b. mę- | 


czące 1 budowy tego rodzaju pojaz- 
dów zaniechano. 

W 1817 r. zastosowano po raz pierw 
szy do welocypedu ruchomy kierow- 
nik. Wynalazcą był Niemiec Drais. 
Od tej chwili ludzie przekonali się. 
że można doskonale utrzymywać rów 
nowagę i na 2 kołach, ustawionych 
w linii — jedno za drugim. 


WELOCYPED PRZEMIENIA SIĘ 
ł W BICYKL 


Dalszą ewolucją welocypedu by 
przyrząd skonstruowany przez Fran- 
cam Miehaur, który umocował do 
w przedniego koła korby i pedały. 
a zwiększyć szybkość pojazdu, 


= przednie koła coraz więk- 


m9. w 


1 


nie należała do zbyt bezpiecznych. 

Wreszcie Niemiec Treftzen zbudo- 
wał maszynę, której tylne koło połą- 
czone było przy pomocy drążków z 
pedałami, korby zaś na osi wmonto- 
wano w ramę. Ten typ maszyny, w 
której roboczym było tylko koło — 
nazwano rowerem. Później wynale- 
ziono system trybikowo - łańcucho- 
wy i produkcja rowerów ruszyła peł 
ną parą. 


ARYSTOKRACJA LUBI PATRZYC 
Z GÓRY... 

Jest rzeczą niezmiernie charakte- 
rystyczną, że arystokracja, która ma 
sowo wprost uprawiała kolarstwo na 
bicyklach, uważając to za punkt ho- 
noru i mody — z chwilą skonstruo- 
wania niskiego roweru o dwóch jed- 
nakowych kołach — „odwróciła“ 4: 
od tego sportu. 

Nie można było przecież patrzyć na 
innych z góry į dlatego sport 


Igrzyska Sportowe ZZ Kolejarzy. Start do biegu kolarskiego na 100 km? 


»Nie ma tego złego — co by na do- 
bre nie wyszło“. Arystokracja zarzu- 
ciła kolarstwo — a zaczął garnąć się 
do niego świat ludzi pracy, szukają- 
cy taniego i wygodnego środka loko 
mocji. 

Z chwilą wynalezienia przez Dun!o 
pa pneumatyków, dalszy rozwój prze 
mysłu rowerowego był niezwykle 
szybki. Zaczęto produkować rowery 
turystyczne — męskie i damskie, ro- 
wery sportowe (torowe i szosowe), TO 
wery dziecinne, tandemy itd. 


POLSKI PRZEMYSŁ 

JUŻ PRODUKUJE ROWERY 

W Polsce przemysł rowerowy przed 
wojną stał na b. wysokim poziomie, 
chociaż nie produkowaliśmy tak pre- 
cyzyjnych rowerów wyścigowych — 
jak Francja, Belgia czy Włochy. 
Wpływały na to jednak przyczyny po 
siądania małej ilości naprawdę do- 
brych dróg oraz fakt, że kolarstwo 
w Polsce zawsze było sportem ama- 
torskim. Zagranicą zaś potężny roz- 
wój sportu kolarskiego zawodowego 
— zmusił producentów do reklamo- 
wej po prostu produkcji, Wytwórnie 
rowerów miały swoje „Stajnie“ jeźdź 
ców, będących na ich utrzymaniu. 

Polskie rowery turystyczne były 
jednak b. dobre, a ramy wyścigowe 
w niczym nie ustępowały zagranicz- 
nym. $ 

Wojna I okupacja pozbawiła nas 
prawie całkowicie sprzętu, a nielicz- 
ne wytwórnie zostały doszczętnie zde 
molowane. 

W wysiłku jednak pracy nad odbu 
dową zrujnowanego przemysłu —' 
nie zapomniano : o uruchomieniu 
produkcji rowerów. Już dzisiaj eks- 
portujemy poważne ilości rowerów 
turystycznych, a kolarze nasi, star- 
tujący w dniu dzisiejszym do wyści= 
gów Warszawa — Praga i Praga — 
Warszawa — pojadą na krajowych 
rowerach wyścigowych „BAŁTYK“, 
wykonanych przez fabrykę rowerów 
w Nowej Wsi na Śląsku. Za to nale- 
ży się Dyrekcji Zjednoczonego Prze- 
mysłu Motoryzacyjnego dużo pochwa 
ły I uznania. 

„Polsk|- kolarz — na polskim 'ro- 
werze“. To jest hasłem kolarstwa 
polskiego. 
| Zastanówmy się teraz chwilkę nad 
tym, kiedy odbyły się pierwsze wy- 
ścigi kolarskie na świec'e. 

Ojczyzną pierwszych zawodów ko- 
larskich na Świecie była Francja, 
gdzie w 1869 r. rozegrano w Amiens 


.! ną propagandę kolarstwa przeprowa + 


ten , pierwszy wyścig kolarski. Bardzo si! 
piesta? bawić panów arystokratów... z 


dzała u siebie Anglia. W 1876 r. An- 
glik Dodds ustanawia rekord godzin- 
ny, wynoszący 25,508 km/godz. 

Następuje okres „królowania* kolar 
stwa angielskiego. Później inne pań- 
stwa Europy odebrały ten prymat 
Angli, która już nigdy do niego nie 
doszła. 

Pierwsze etapowe wyścigi szosowe 
rozegrane były we Francji. Po zakoń 
czeniu wojny francusko - pruskiej, 
rozwój kolarstwa staje się coraz bar 
dziej intensywny. Organizuje się wy 
ścigi Bordeaux — Paryż (572 km), 
Paryż — Brest — Paryż (1.196 km), 
ł inne. Później rodzi się słynny „Tour 
de France", „Tour de Lombardie“, 
„Tour de Suisse” itd. 

Równolegle z rozwojem kolarstwa 
szosowego rozwija się kolarstwo to- 
rowe będące b. widowiskową im- 
prezą. 

W Polsce, rozwój kolarstwa szoso 
wego datuje się od 1921 r., tj. od da- 
tv rozegrania pierwszego torowego i 

2sowego mistrzostwa Polski. W ogó 
le zaś, rozwój polskiego kolarstwa jest 
tak nierozerwalnie złączony z egzy- 
stercją i pracą WTC — że stowarzy- 
szenie to możemy śmiało uważać za 
„Ojca“ naszego kolarstwa. 

Sporo „cegiełek* do rozbudowy te- 
go sportu w Polsce dorzuciła prasa, 


dzięki której dochodziły do Skutku 


„Biegi kolarskie dookoła Polski* oraz 
liczne, inne drobniejsze imprezy. 


Jechać sa motorem 70 km/gods. — 
to teg szówka 

Wyścig Warszawa — Praga i Pra- 
ga — Warszawa jest „renesansem* 
polskiego kolarstwa szosówego. Impre 
za ta spopularyzuje jeszcze bardziej 
sport kolarski, który obecnie stał się 
sportem mas. Zarówno robotnik jeż- 
dżący do pracy, jak chłop na wsi, 
„Ssztubak*, czy urzędnik — każdy ma 
możność stać się kolarzem, szosow- 
cem, torowcem lub turystą. Dlatego 
rower jest tak popularny, a imprezy 
kolarskie cieszą się niezwykłym po- 
wodzeniem, 


Narodowy Bieg na przełaj 


Symbolem umasowienia kultury fizycznej, 


lẹ nie notowaną dotąd w historii spor I 


i 


Zwycięzca biegu ulicznego 
„Głosu Wybrzeża” — Kielas. 


W dniu 2 maja w całym kraju Toz dy dla Sprawy Młodzieży i Kultury | w 
pocznie się pierwsza powojenna, ma- 
sowa impreza sportowa — Narodowy | 


Bieg na przełaj, 


tu polskiego. Takiej ilości uczestni- 
ków nie notuje historia biegów naro- 
dowych w Polsce. 

Tak, jak w dniu 1 maja cały naród 
święcić będzie Święto Pracy, tak 2 ma 
ja tysiące młodzieży, biorącej udział 
w masowych Narodowych Biegach 


na przełaj — dadzą wyraz swojej so 


lidarności ze światem pracy. 
Bieg ten będzie zarazem symbolem 
wkroczenia narodu na drogę upow- 
,szechnienia kultury fizycznej, w k:órej 
|to dziedzinie mamy tak poważne za- 
, ległości do odrobienia. 
Narodowe Biegi na przełaj mają w 
| Polsce chlubną tradycję. Dzięki nim 
zabłysnął talent ś.p. Kusocińskiego, 
Nojego i innych mniej sławnych bie- 
gaczy. Obecnie chcemy do tej trady- 
cji wprowadzić nowe pierwiastki, o- 
pierające się przede wszystkim na dą 
niu do  .asowienia sportu. 

Rok 1948 jest dla historii sportu pol 
skiego rokiem przełomowym. Jest to 
rok zmiany struktury sportu i rok 
wprowadzenia w życie styczniowej u- 

| stąwy o obowiązku przysposobienia za 
wodowego, fizycznego i wojskowego 
| młodzieży, o powoła: iu do życia orga 
` nizacji „Służba Polsce“, Naczelnej Ra 


Fizycznej oraz Głównego Urzędu Kul 
tury Fizycznej. 
Ogromny jest wkład pracy organi- 


Narodowy Bieg na przełaj nie jest| zatorów w przygotowania do biegu ma 


itmpreźą nową. Jednak w roku bieżą 


jowego i dlatego bieg nie powinien za 


cym po raz pierwszy staną na starcie | wieść przewidywań organizatorów. 


setki tysięcy młodzieży obojga płci. 
Będzie to bieg, zorganizowany na ska 


Cela prawie młodzież polska zjed- 


RoGoBa w organizacji „Służba Polsce", | nad 


ll-gie miejsce w biegu ulicznym 


o puhar „Głosu Wybrzeża” zajął 
rywal Kielasa — Boniecki 

organizacjach młodzieżowych 
| ZWM, OM TUR, „Wici“, ZMD oraz 
ZEP, wszyscy członkowie . klubów 
związkowych, wojskowych i milicyj- 
nych — wezmą udział w Biegu Narodo 
wym który stanie sie manifestacją te 
żyzny fizycznej, umiłowania sportu i 
energii twórczej, niezbędnej do pracy 

odbudowa kraju. 


= 


| 115 sek., 


Zawodniczki ZSRR 


najlepszymi lekkoatletkami Europy 


W okresie powojennym, w europej 
skiej męskiej lekkoatletyce widać zu- 
pełnie wyraźnie, pewne obniżenie pc- 
ziomu. Jedynie we Francji i w Czecho 
słowacji i to tylko w niektórych kon- 
kurencjach,.zawodnicy polepszyli swe 
wyniki, Jeszcze gorzej przedstawia się 
poziom kobiecej lekkoatletyki. W wie 
lu państwach Europy kobiecy sport 


ZĘ: 


Rekordzistka świata Dumbadze 
å rekordzistka Polski Wajsówna 


lekkoatletyczny stoi na bardzo niskim 
poziomie. W pozostałych spotykamy 
przeważnie tylko indywidualne taien 
ty, których wyniki odbiegają znacz- 
nie od wyników pozostałych zawodni 
czek. 

Wyjątek stanowi Związek Radziec. 
ki. Spotykamy tu nie tylko wybitne 
indywidualności kobiecego sportu, jak 
np. rekordzistkę świata Dumbadze, 
Sewriukową, Majuczaję i Czudzinę. 
Oprócz nich ćwiczy i trenuje setki i 
tysiące innych, — wprawdzie nie uzy 
skujących wyników rekordowych, ale 
wyniki na poziomie europejskim. Mu. 
simy przyznać, że zawodniczki radziec 
kie są obecnie najlepsze w Europie. 
Holandia, Francja i Niemcy mają swo 
je kobiece „asy”, ale tak wielkiej iloś 
cl dobrych: zawodniczek, jaką posiada 
ZSRR, nie ma żadne z tych państw. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
kraje, w których męska lekkoatletyka 
stoi na wysokim poziomie jak np. 
USA, Szwecja i Finlandia — ko- 
bieca lekkoatletyka jest niewspółmier 
nie słaba. 

Tabelka najlepszych wyników lekko 
atletycznych, uzyskanych przez zawod 
niezki europejskie w 1947 roku, przed 
stawia się następująco: 

100 m.: 1) Blankers — Koen (Ho- 
landia) — 111,8 sek., 2) Peterson (Niem 
cy) 11,8 sek., 3) Domagalla (Niemcy) 
12,1 sek., 4) Duchowiczowa (ZSRR) 
12,1 sek. 5) Gardner (Anglia) 12,1 sek. 


W dalszej piątce mamy jeszcze dwie 
Rosjanki: Adamenko i  Seczenową, 
które uzyskały czas 12,2 sek. 

200 m. 1) Blankers — Koen (Holan. 
dia) — 24,7 sek., 2) Caurla (Francja) 
— 249 sek., 3) Cheeseman i(Anglia) — 
25,0 Sek., 4) Duchowiczowa (ZSRR)— 


25,0 sek., 5) Koudijs (Holandia) — 
25,2 sek. 
Blinowa (ZSRR) zajmuje ósme 


miejsce z czasem 25,5 sek., a Krasiko- 
wa jest dziesiąta z czasem 25,7 sek. 


800 m.: 1) Larsson (Szwecja) — 
2:14,8 min.. 2) Owsianikowa (ZSRR) 
— 2:15,7 min., 3) Podoljakina (ZSRR) 

— 2:15,8 min, 4) Romanowa (ZSRR) 
— 2:16,0 min., 5) Pankratowa (ZSRR) 
— 2:16,2 min. 

Następnych pięć najlepszych wyni- 

ków jest w posiadaniu zawodniczek ra 
dzieckich! Inne państwa nie mają nie 
do powiedzenia w tej konkurencji, 

80 m. płotki: 1) Blankers_Koel (Ho 
| landia) — 11,4 sek., 2) Fokina (ZSRR) 
— 11,5 sek., 3) Gardner (Anglia) — 
4) Gokieli (ZSRR) — 115 
| sek., 5) 'Adamenko (ZSRR) 11,6 

sek, i 

Szóste miejsce okupuje również za- 
I wodniczka radziecka Baryłowa (11,6 

| sek.), a Turowa (ZSRR) jest na 

| ósmym miejscu z czasem 11,7 sek. 


| Skok wzwyż: 1) Czudina (ZSRR)— 


j 1,65 m. 2) Błankers_Koel (Holandia) 


— 1,62 m., 3) Iverson (Dania) — 1,61 
m, 4) Ostermayer (Francja) — 1,61 
m., 5) Ganeker (ZSRR) — 1.60 m. 
Skok w dal: 1) Koudijs (Holandia) 
5,76 m; 2) Blankers - Koen (Holan- 
dia) — 5.75 m, 3 Bruneman (Niem- 


cy) — 5,75 m, 4) Parviainen (Finlan- 
dia) — 5.69 m, 5) Czudina (ZSRR) 
— 5,67 m. 


Szóste i siódme miejsce zajmują 
również zawodniczki radzieckie Go- 
kieli (5,62 m) i Gajle (5,59 m) * 


Pchnięcie kulą: 1) Sewriukowa 
(ZSRR) —- 14,61 m, 2) Toczenowa 
(ZSRR) — 13,81 m, 3) Andrejewa 


(ZSRR) — 13,66 m, 4) Schulz-Entrup 
(Niemcy) — 13,39 m, 5) Ostermayer 
(Francja) — 13,35 m. 


Rzut dyskiem: 1) Szumskaja (ZSRR) 
— 46,78 m, 2) Dumbadze (ZSRR) — 
46,53 m, 3) Sinickaja (ZSRR) — 44,35 
m, 4) Cordiale (Włochy) — 43,56 m, 


3) Bogrign="=a (ZSRR) == 4450 m. 


| 


Toczenowa (ZSRR) jest na szóstym 
miejscu, mając rzut 41,73 m. 

Rzut oszczepem: 1)  Majuczaja 
(ZSRR) — 50.32 m, 2) Anokina (ZSRR) 
— 50,20 m, 3) Bauma (Austria) — 
48,21 m, 4) Diatlowa (ZSRR) — 46,07 
m, 5) Czudzina (ZSRR) — 45,44 m. 

W dalszej piątce znajdują się rów= 
nież dwie Rosjanki Bostiakowa (41,77 
m) i Albul (41,61 m). 

Gdybyśmy chcieli zrobić punktacją 
najlepszych wyników dla państw euro 
pejskich, dając za pierwsze miejsce 
10 punktów, za drugie 9, za trzecie 8 
itd., otrzymamy w ogólnym wyniku, 
tabelkę następującą: 

1) ZSRR — 246,9 pkt., 2) Holandia — 
80 pkt., 3) Niemcy — 61 pkt., 4) Fran- 
cja — 27,5 pkt., 5) Anglia — 22,5 pkt, 
6) Austria — 17,5 pkt., 7) Włochy — 11 
pkt., 8) Szwecja — 10 pkt., 9) Dania — 
8,9 pkt., 10) Finlandia — 8,5 pkt., 11) 
Węgry — 1,5 pkt. 

Powyższa tabelka jest tak przekony 
wująca i tak mocno ilustrująca siłę ko 
biecej lekkoatletyki w Związku Ra- 
dzieckim, że nie wymaga komentarzy. 


Należy jeszcze nadmienić, że w 
ZSRR kobiety biegają na dystansach 
męskich, jak np. 400 m i 1.500 m. Na 
400 m najlepszy wynik uzyskała Rodi- 
na — mając 58,5 sek., Kargina 58,9 sek. 
i Blinowa 59,6 sek. Na 1.500 m Pankra 
towa miała czas 4:38,2 min., Owsiani- 
kowa — 4:42,2 min., a Muszkina 4:50 
min. 

Pozostałe państwa europejskiej mu- 
szą więc jeszcze dużo włożyć pracy w 
swój kobiecy sport lekkoatletyczny, 
aby dorównać zawodniczkom radziec- 
kim. Nie jest jeszcze ustalone czy 
ZSRR weżmie udział w olimpiadzie 
londyńskiej, ale jeżeli tak — to nieje- 
den złoty medal zdobędą zawodniczki 
radzieckie. 


Bieg czy wyścig? 


Kto na to odpowie 


Impreza: kolarska „Głosu Ludu" 4 
„Rudeho Prawa”, która poruszyła w= 
mysły nawet najbardziej sagorsa- 
łych przeciwników sportu — wywow 
łała całą burzę w jeszcze innym śro= 
dowisku, a mianowicie wśród polonie 
stów, znawców języka i ortografii 

Czy mówi się „bieg kolarski" esy 
„wyscig“? 

Czy wyścig może być biegiem — a 
bieg wyścigiem? 


Czy kolarz siedząc. ale ruszając 
nogami — biega, czy tylko się 
ściga? 

Telefony w redakcji po prostu 


„urywały sig“, a podobnych zapytań 
było tysiące. 

Redaktorzy „Głosu Ludu", którzy 
przed rozpoczęciem prac organisacyj 
nych do imprezy byli młodymi, pet” 
nymi radości i ochoty do życia ludźo 
mi — wyłysieli, posiwieli nawet t sta 
li się na wpół normalnymi pacjentami 
Domów Zdrowia. 

Na telefony już mie reagowali. Na= 
lepiali tylko na murach domów pla- 


katy, mucąc bez przerwy monoton= 
nym i matowym głosem: „Warszawa 
— Praga — Warszawa, Warszawa 
— Praga — Warszawa, Warszawa 


— Praga — Warszawa” 

Ministerstwo Zdrowia, doceniając 
w całej pełni ofiary i poświęcenia 
tych „męczenników", w nagrodę prze 
znaczyło im bezpłatny pobyt w cie 
chych domach wraz z troskliwą opie 
ką i specjalnymi kaftanami. Kaftany 
te należało by zakładać w chwilach 
lekkiego szału, wywołanego magiczny 
mi słowami: Warszawa — Praga — 
Warszawa! 

Gdy nieżyjący już prof. Kryński 
wybitny znawca języka molskiego, ja 
dac tramwajem, wypadł na jezdnię 
4 doznałeciężkich obrażeń — ktoś że 
znajomych podbiegł do niego ¿å spy- 
tal przestraszonym głosem: „pan wy 
leciał z tramwaju — panie profeso= 
rze“. Na to ledwie żyjący Kryński 
odpowiedział: „nie mówi się wyle- 
ciał, ale wypadł!” 

Profesor Kryński na pewno rose 
strzygnąłby tę Sprawę, czy -mówi stę 
„bieg kolarski”, czy „wyścig kolar= 
ski”. My zaś wolimy, aby rozstrzy” 
gnęli to — sami czytelnicy. 

Jednak ta nasza nieszczęsna impre 
za — należy to stwierdzić na 
prawdę wzbudziła w całej Polsce nte 
zwykłe zainteresowanie. W kwiaciar= 
niach zabrakło kwiatów, na polach — 
kamieni, w piekarniach — chleba. 
Rozentuzjazmowana publiczność wszy 
stko będzie rzucała na przejeżdża ją- 
cych kolarzy. Dzieci nie pójdą do 
szkół, urzędnicy do pracy itd. itd. — 
wszyscy stawią się na trasie wyścigu 
(a może — biegu). 

Wszyscy będą się cieszyli 1 entut- 
jazmowali, wszyscy będą obserwowąe 
li i podziwiali kolargy — tylko me 
organizatorzy, 

Ci ostatni już nie mo sie 
Nolmi do dycia. zaa 
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GŁOS LUDU 
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CENTRALA TEKSTYLNA 
na Międzynarodowych Targach Poznańskich 1948 r. 


prowadzi sprzedaż towarów włókienniczych w 3-ch działach: 


L PAWILON EKSPORTOWY 


Sprzedaż na eksport przez Biuro Eksporłowe 


Centrali Tekstylnej „CE TE BE, 


Il. PAWILON BRANŻOWYCH SKLEPÓW WZORCOWYCH 


Normalna sprzedaż detaliczna wysoko gałunko- 
wych towarów dla wszystkich odwiedzających Targi. 


II. PAWILON WYPRZEDAŻY TARGOWEJ 


Hurtowa wyprzedaż targowa towarów  weł- 
nianych i konfekcji oraz artykułów  dziewiar- 
skich dla kupców detalistów całej Polski. 


KIOSK INFORMACYJNY GENTRALI TEKSTYLNEJ 


na Międzynarodowych Targach Poznańskich udzieła szcze- 
gółowych informacji wszystkim z«interesowanym. 


ea o O z Z ZE a m M m cm a O 


ZJEDNOCZENIE 


STOCZM 


Gdańsk 
tel, 310 — 41, 42, 43 — adres telegraf. ZĘTESPE 


l POWSZEGKNE SPÓŁDZIELNIE SPOŻYWCÓW 


w Warszewie 
zrzęszają 50 tysięcy rodzin przy 300 sklepach 
zaopatrują 
ŚWIAT PRACY 


Jana z Kolna 31 


STOCZNIE — 


w Gdańsku w artykuły spożywcze, tekstylia, 
w Gdyni meble przedmioty gospodarstwa 
w Szczecinie . 


domowego i inne 


BUDOWA STATKÓW MORSKICH | RZEGZNYCH 


szkolą 
KADRY ROWKÓW 
wszelkie REMONTY STATKÓW | uroaliziją 
kapitalne REMONTY URZĄDZEŃ praktyczne pogadanki i pokazy dla 
członków 


MASZYŁOWYCH I KOTŁÓW 


1220-K 


Materiały ı piśmienne 


PAPIER -incra 
St. Narocz - Nowicki 


Warszawa, Targowa 56, Sklep w podwórzu 
1197;E 3 


Doki do 8.000 ton 


KONSTRUKCJE STALOWE 
DŹWIGI — KOTLY PAROWE 
SEKCJĘ KOTŁÓW WODNO- 


Pochylnie 


| w 
= 


RU:KOWYCH Ę 
NARZĘDZIA — ODLE- Wytwórnia Krawiecko - Biłeliźniarska | 
WY ŻELIWNE Konfekcja 
płaszczy. peleryn, kurtek, szlafroków, bonżu- 
REMONT WAGONÓW 1 PAROWOZÓW 


rek, piżam ií bielizny męskiej 
A. G. STANEK 
| Kopernika 15 m 4 
LI 


Centrala Handlowa 


1216K 


Naprawa == 


Przemysłu Metalowego === powielaczy 
WARSZAWA, Przemysłowa 26, tel. 8-61-26. A. Osłowski 

== Wyłączna Sprzedaż Artykułów iG. Walewski 
ZGODA 8 


Państwowego Przemysłu Metalowego 


MASZYNY BIUROWE 


BRANŻOWE BIURA SPRZEDAŻY: 


Biuro Sprzedaży Wyrobów Blaszanych, Bytom, ul. Chrza- 
nowskiego 17, Biuro Sprzedaży Gwożdz!, Drutu i Czarnych 
Narządzi, Bytom, ul. Wrocławska 14, Biuro Sprzedaży Śrub, » DIMEX 4 
Nitów, Okuć Budowlanych i Części Kutych, Bytom, pl. Sta- 
lina 11, Biuro Sprzedaży Odlewów, Warszawa, ul. Moko f|j. JANOWSKI i S-ka 
towska 12, Biuro Sprzedaży Narzędzi, Pruszków, ul. Sien- WSZ” SA. 

kiewicza 19, Biuro Sprzedaży Mebli Stalowych i Galanterii 

Metalowej, Bytom, ul. Karola Miarki 16, Biuro Sprzedaży 

Przemysłu Precyzyjnego i Optycznego, Łódź, ul.Wigury 21, 
| Biuro Sprzedaży Maszyn Rolniczych, Łódż, ul. Traugutta 9, 
| Biuro Sprzedaży Wyrobów Przemysłu Motoryzacyjnego, 

Warszawa, ul. Mazowiecka 13. 


D/A Importowe - Eksportowy 


OJE 
LAKIER DO PAZNOK- 


1 
HYD w 
SODĘ KAUSTYCZNĄ 
fWIECE SAMOCHODO- 


WE 
KALKĘ MASZYNOWA 


CHEMIKALIA ODCZYNNIKI CHEMICZNE 
„MIKROCHEMIA” 


Warszawa, ul Marszałkowska 124, tel. 1222-K 
mma 


z 
D| 
z l 
Sprzedaż wyłącznie {i 
hurtowa. r 


„samopomoc Chłopska”. | 


Działy:  Owocarski. Warzywniczy i Nasien- 


ny. Koszykowa 65, tel. 8-72-82 
| POLECA: owoce, warzywc, 
| przetwory oraz wszelkie | 


PNE 


nasiona i flance kwiatowe 
i inne, | 
marmoladę OWOCOWĄ, 


1188. . 
PULPY: sok wiśniowy słodzony | 
pastę pomidorową oraz wszelkie 
66 
w każdej ilości NGRIL 
sprzeda 3) 


Wiadomość Marszałkowska 8 
1221-K 


m 
Przemysł Kaniekavjnj| | 
W. Zgorzelski i S-ka 
PŁASZCZE 
i TKANINY 
GUMOWE 


Warszawa, Nowy Świat 6, tel 862-70 
1198-K | 


przetwory owocowe 


| POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW || 


WARSZAWA — ŚRODMIEŚCIE 


rozpoczyna z dniem 1 maja 


Członkowie Spółdzielni za okazaniem 
legitymacji członkowskiej otrzymują: 


ul. Nowy Świat 2 
„ Hoża 55 


tani miesiąc sprzedaży artykułów włókienniczych | 
I gospodarstwa domowego 


10”|„ rabatu 


Sprzedaż odbywa się w następujących sklepach: 
Al. Sikorskiego 56 
ul. Marszałkowska 116 


' Iwiazek Gospodarczy Spółdzielni R.P. 


e aE w A ea 


Wydział Handlu Zagranicznego 


WARSZAWA, MOKOTOWSKA 6l | 
Adres telegraf. COUPEX, Worszawu 

Telefony: 8-72-87, 8-71-37, 2-69-53, 

8-50-84, 8-76-18, 8-66-35 


Wieka centrala importowo - eksportowa 
w zakresie artykułów spożywczo - rolniczych 


IMRORT 
zboża, nasiona, nawozy, maszyny 
mleczarskie i młynarskie, konie, bydło, artykuły 
koloniatne itp. 

EKSPORT 
Ziemiopłody, nasiona, zioła, maszyny rolnicze, 
wiklina, wyroby koszykarskie, przetwory owoco- 
we i warzywne, warzywa świeże, cukierki, wy- 
roby cukiernicze itp. IIc6-K 


rolnicze, 


| MORSKA 
CENTRALA 
ZAOPATRZENIA 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 


Laopatruje w artykuły reglamentowane 
i niereglamentowane instytucje 
podległe Ministerstwu Zeglugi 


br. 


„ Marszałkowska 32 „ Żelazna % centrala: 

„ Smolna 11 „ Solec 85 Warszawa, Filtrowa 57 telefon 8-29-15 
» Tamka 18 e Żelazna 36 oddziały 

„ Hoła 61 „ Złota 45 ; 


Gdańsk 


Dom Towarowy Marszałkowska 8 1192-K Gdyńskich Kosynierów 5 | 
p RE ZORRO 1 „ZONE — O 3-17-66 
PRACOWNIA HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH | Telefony: 3144-08 
Centrala: Warszawa, ul. Śnieżna 4 tel, 10-44-63 3-16-05 


Konto czekowe Nr. 91, K. K. O. m. st, Warszawy Oddz. Radzymińska 2 


WYKONUJE W KAŻDYM TERMINIE SZTANDARY: 
Państwewe. Partyjno. Wojskowe, Związhowe, 
Lechowe, Harcerskie, Szkolne 


Aparaty kościelne, Dystynkcje wojskowe, Hafty ludowe i t.p. 
1181-K 


ST. BARCIKOWSKI I S-ka 


Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
WARSZAWA, Al. Jerozolimskie 11, Tel. 852-58, 852-59, 878-86 
Skrót telegraficzny: BARCO. 


ODDZIAŁY: ANES p Kościuszki 2, tel.: 354-25, 354-26 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 5, tel! 171-44, 130-09. 


ZIEMIOPŁODY 
ARTYKUŁY SPOŻYWCZE 
NAWOZY SZTUCZNE 
MATERIAŁY BUDOWLANE 
TOWARY ŻELAZNE 
ARTYKUŁY TECHNICZNE 
EKSPORT į IMPORT na rachunek własny i komisowo. 
1191 


Wytwórnia Cukrów I Czekolady 


„.|P AJLEJRIMO"" 


E. Cunduria i S-ka z o. o. 
Warszawa, ul. Polna 28 
Towar pod marką G. G. LARDELLI 
1195-a 


„U RA N” 

Sp. z a o. 
URZADZENIA —— 
=—— LABORATORYJNE 
| SZKOLNE 


Warszawa ul. Hoża Nr 34 
I; 


Fabryka wag 


EEEE eE: 
S. WEBER 
Warszawa, Graniczna 11 i iEXOL 
poleca: wagi stołowe, dziesiętne, magazynowe, farbę do skôr t obuwia 
apteczne, niemowlęce, osobowe-lekarskie, oraz NITRO 
wykonuje wszelkie remonty wag z legalizacją PAn 
przez U. Miar. 
fa: 1189-X_'|| LAKIER 
do parnokci bezbarw- 
ET ny luzem 
WSZYSTKO dla SPORTU ZMYWACZ 
o paznokce; 
SPRZĘT, OBUWIE, PIŁKI itp. R 1-2) 
skonałej jakości RA 


dla: wojska, instytucji państwowych, społecz- 
nych oraz szkół 


Wytwórnia Chemiczna 


„TERPEN“ 


WARSZAWA DOBRA 11 
, aana TA * 


poleca Spółdzielnia Sprzętu Sportowego 
Warszawa, ul. Marszałkowska 117 
i Ceny niskie 1187-K 


Szczecin - Małopolska 58 tel. 31 - 85 
Delegatura: Katowice-Mikołowska 19 tal. 3-32- 16 
Skróty telegr.: dla Centrali i oddziałów - Centromer 

dla Delegatury w Katowicach-Stocznie 
1182-K 


Uwaga? Uwaga! 
Kluby Sportowe, Zrzeszenia przyfabryczne, 
gimnazja szkoły nabywajcie sprzęt lekkoatle- 
tyczny, piłkarski, bokserski, pływacki 

w firmie „SPORT-TURYSTYKA" 


B. KOSIM i S-ka 


Warszawa, ul. Chmielna 23 
, 1190-K 


URZĘDY I BIURA 
zaopatrują się w firmie 
A. OLSZEWSKI Sp. z 0. o. 


Składnica Przyborów Biurowych i Kreśl. 
Warszawa, ul. Gen. Sikorskiego 19 
126-9 


ZJEDNOCZENI MAKLERZY 
UBEZPIECZEN MORSKICH 


UNITED SURANGE BROKERS LTD. 


Gdynia, ul. 10 Lutego Nr 18 
Gdańsk- Warszawa - Katowice 


Adr. telegr, M UMILL. 
1225-K 


| Spółdzielnią Tekstymo-Bieliźniana 


„SOWA” 


ul. Polna 40 


Przyjmuje zamówienia wchodzące w zakres 
elizny damskiej, męskiej i ubrań ochronnych 
z własnych i powierzonych tkanin 
1194-. K 


Warszawa 


Ste. 12 
(e E e 


RACHUNEK BIEŻĄCY 


w KOMUNALNEJ KASIE OSZCZĘDNOŚCI 


ułatwia wszelkie rozliczenia pieniężne, 


tak miejscowe, jak i zamiejscowe 


OBRÓT A KEO) | 


JEST SPOŁEGZKĄ rOTRZEBĄ 
| INDYWIDUALNĄ KORZYŚCIĄ 

438 placówek we wszystkich wiekszych 
miejscowościach kraju 


z 
| 


=i Warszawa, Nowogrodz- 
ka 18. 

| 

l 


|CELOFAN || 


SPRZEDAŻ HURTOWA $ 


6611 


P. HARTMAN i 
z. SWIĘCICKI 


1 


PEC EOT 


DOM u ZECHNICZNO 


KIA PAODSŁAY | i 8-54 


Łódź, Płotrkowską 188 
tel. 111-54 


z R WIE PTE PENTA APA 


1268-K 4 | 


- AKORD 


POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIEGZEŃ 
WZAJEMNYCH 


Instytucja Publiczno - Prawna 


EEEE ©" ERE E E o ae 
PUDER OD POTU 


POTOGIR 


|usuwa nadmierne pocenie 
ę pach, rąk i 


eea PD 


- SZCZOTK T | 


Rok zał. 1803 ARTYKUŁY TECHNICZ | Lab. Chem. Kosm. j 
NICZO. - TKÅCKIF, 1h W. KERKLIŃSKA i S-ka || 
a ma ZA 224 -K Sw. Wincentego 41. — 
Prowadzi: ądać wszędzie 
a 1253-K 
o 


W dziale ubezp eczeń rzeczowych 
s ogień, transport, odpowiedziadność cy- 
wilną, kradzież, nieszczęśliwe wypadki, | 
zwierzęta, grad, snyby, maszyny, wodo- || 

cłągi, chômage. 


Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjne-Budowlanych| 


W dziale ubezpieczeń osobowych 


ubeepiecrenia na życie bez badania le- 
karskiego oraz z badaniem, indywidu- | 

- alno i grupowe, ludowe (do 800,000 m) 
i na większe sumy (do 5:000.000 zł). 


WARSZAWA 
Ai. Jerozolimskie 45 


1262 K 


Informacje w Oddziałach Wojewódzkich oraz * 


Inspektoratach Powiatowych. 
P.Z.U.W. 


1224-K 


il 


I 


Firma egzystuje od 1928 r. 
Sprzedaż 

MASZYN BIUROWYCH 
Arytmometrów — powielaczy 

Remonty — Konserwacje 

JAN JAGODZIŃSKI 

Warszawa, ul. ZŁOTA Nr 6, tel. 8-31-65 

1275-K 


| ga e LE - EBRO BRR" 
„ am 
| WARSZAWSKA SROŁLDZIELNIA 
KSTĘGARSKO - WYDAWNICZA 


„SWIATOWID“ 
z odp. udz. 
Warszawa, ul. Zgoda 6, tel. 8-52-09 


Poleca: 
1. Wydawnictwa własne książkowe z dzie- 
dzin zasad pracy umysłowej, dydaktyki 
pracy oświatowo - wychowawczej i lite- 
ratury dziecięcej. 

. Własnej wytwórni pomoce pedagogiczne 
dla zbiorowej i indywidualnej zabawy 


PRZEDSIĘBIORSTWO 


dziecka. 

3. Wydawnictwa o Warszawie — pocztów- P sk Ł 0 | | Ú A 
ki, alboumiki. p 

4. Materiały piśmienne, pomoce szkolne 


i artykuły biurowe. 
Sklepy i księgarnie: ul. Francuska 15, Mic- 
kiewicza 27, Puławska 23, Targowa 15, Al. 
Gen. Sikorskiego 4, Zgoda 4. 


= Oo O E a 


| SP. WŁÓKIENNICZA 


J. BRACH, W. BALICZ 


DALEKOMORSKICH 


125 


Spółka z ogr. odp. 
Warszawa, ul. Nowy Świat Nr 41 
WEŁNY JEDWABIE GDYNIA, ul. Hryniewieckiego 14 
BAWEŁNA Telefony: 


Dyrekcja 26-22; 47-41; 43-40. 
Dział Zakupów 21-46 
Dział Sprzedaży 47-39 
Dział Finansowy 14-31 


Sprzedaż Hurtowa 
1264 K 


FABRYKA TUB 


| WŁASNA FLOTYLLA DALEKOMORSKA 


Połowy śledzi i ryb morskich na Bałtyku 
Morzu Północnym i Atlantyku. 
Zaopatrywanie rynku krajowego w ryby mot 
| skie świeże i zasolone z własnych połowów. 


IMPORT — EKSPORT 


i 
WYROBÓW METALOWYCH 
E. S. SROCZYŃSKI i S-ka 


[TUBY 


Warszawa, Jagiellońska 4, tel. 75-72 | 
wyrabia: 
ołowiane, cynowe, 


A UBY ołowiano - cynowe, 


1227-K 


gładkie i drukowane. 


HURTOWNIA SZKŁA 


1267-81 


ZAKŁADY KAPELUSZNICZO-CZAPNICZE | 


I WYTWÓRNIA FORM 


ER a 


Szlifiernia Szkła i Luster | 


Warszawa, Mokotowska 69 | 


Warszawa, ul. Piusa XI Nr 27, telefon 888-19. 
1271-K | 


} 


1272-K | 


służbie odbudowy kraju 


POLSKIE TOWARZYSTWO MASZYN BIUROWYCH Sp. z o. o. 
WARSZAWA, ul. Szpiłalna Nr. 8 Tel. 8-27-25 
Maszyny, urządzenia i artykuły biurowe sprzedaż 
maszyn walizkowych do pisania na tegorocznych 
Międzynarodowych Targach Poznąrskich 


(stoisko w pawilonie 1] 


„PASTILLES 


żądać w aptekach 


i Biuro Sprzedaży: Warszawa, Chmielna 59, | 


| ko "NE.NHA<* 


Najtaniej, najszyhciej, mma 
przędzie wełnę 


| PRODUKTY ROLNE 


(SAMOPOMOC CHŁOPSKA 


GŁOS LUDU Nr 119 (1222) 


— 


8 


I-MAJOWE 
HASŁO ORBISU 


„TURYSTYKA pra MAS“ 


TANIE WYCIECZKI 
POCIĄGI POPULARNE 


VIKTOIRE" 


stosowane przy kaszlu, grypie, MIĘDZYNARO OWE 
bólu gardła, dusznicy i t. p. TARGI POZNA SKIE 
2 4 IV—9. V. 1 9 4 8 


1193 


Informacje: Jak wyjechać na Targi? 
w [Informatorze Polskiego Biura 


Podróży „OR BIS“ 


| ŻĄDAĆ WE WSZYSTKICH PLACÓWKACH ORBIS U, 


r AMA 


pó ST HI 
rok założenia 1822 


produkuje i poleca szkło apteczne, laborato- 
ryjne, kosmetyczne, perfumeryjne, technicz- 


nat! galanto no, D niej i żółte plamy usuwa niezawodnie 


PIEGI wypróbowany krem „GLARK” 
Żądać wszędzie „CLARK” Sp. z o. o. W-wa, Chmielna 1185 


| AD A I << p" 


TOWARZYSTWO HANDLU 
MIĘDZYNARODOWEGO S.A. 


Warszawa, ul. Nowy Świat 46 


Tel: 832-43, 832-44, 850-90, 853-95 
851-40 do rozmów międzymiastowych i międzynarodowych. 


Skrót telegr.: Dalos Warszawa. 


Eksport | import wszelkich towarów rolniczo-ipożywczych, produktów 
przemysłu spożywczego I artykułów pomocniczych w produkcji prze- 
mysłowo-spożywczej. 


Mekony, mięso, konserwy 
Drób 
gå i 


tel. 8-80-48 
1273 


al. R. KOWALSKI 


Warszawa 


ul. Krueza Mr 48 róg Al. Gen. Sikorskiego 


s 


Akcesoria samochodowe 
41270-K 


ŁASKA. CENTRALA- SAMOCHODOWA 


Warszawa, ul. Złota 11 


Tówaty Kotonialne ~” 
Owoce 


Nasiona oleiste 


oc É Tłuszcze jadalne 
poleca żarówki samochodowe oryginalne typ mące aj poubojowe Tius ee tóchiiczhe 
Bosch 6 i 12 V Pierze i puch ie. 
Sól, zapałki, wódki Artykuły przemysłowe — 
oraz inne części i akcesoria, Runo leśne pomocnicze 
Tort Opakowania drzewne itd. 
1274-R 1286-K 


GENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


SPÓŁDZIELNIA PRACY  PRZĘDZALNIGZEJ 


»PRZĄDKA« 


Warszawa, Jagiellońska 4/6 
1261 K 


Biuro Sprzedaży 
Produktów Organicznych 


Łódź, Sienkiewicza 55, 


AUTO KRUPKA 
wł. Ł. Krupka i Ska 


Warszawa 


tel. 197-36 


poleca 


Kwus mlekowy 
spożywczy 50% 


dla przemysłu konserw wa- 
rzywnych i rybnych, do wyrobu 
napojów bezalkoholowych, so- 
ków itp. oraz do użytku w gospo- 
darstwie domowym. 


Nowy Swlat 5 


MASZYNY BIUROWE 


W. ANTOSZEWSKI 
ul Marszałkowska 66 
WARSZTATY NAPRAWY 


Pióra kulkowe — Karty do gry 
1288-K 


TYKUŁ RZEMY A 
ARTYKUŁY P SŁOWE DLA WSI Przemysł drobny oraz bezpo- 


średni konsumenci zaopatrują 
się w Oddziałach i Pododdzia- 
łach Centrali Handlowej Prze- 
mysłu Chem'cznego. 


Kupuje i dostarcza w Okręgu Podstołecznym ! 


POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA l 


H 


Warszawa, Hoża 27 


1265-K 


Nr TIS (1222 


GŁOS CUDU 
W a 


Robotnicy wykonali zobowiązania pierwszomajowe 


Nowe osiągnięcia produkcyjne polskievo świata pracy 


Z całego kraju napływają meldun- 
© wykonaniu zobowiązań pierwszo 
majowych. 
NA KOLEJACH 

Pracownicy Dyrekcji Okręgowej Ko 
lei Państwowych w Warszawie mel- 
dują o wykonaniu zobowiązań prze- 
kroczenia na dzień 1 maja planu pra 
cy za kwiecień. 

Warsztaty Główne w Pruszkowie 
wykonały ponad plan 2 główne napra 
wy i 2 rewizje okresowe wagonów o- 
sobowych, odbudowali 10 wagonów 
towarowych i przeprowadzili rewizję 
okresową 5 wagonów towarowych. 

Wagonownia Grochów wykonała 
ponad plan rewizję okresową 7 wa- 
£onów osobowych. Wagonownia Szczę 
śliwice wykonała ponad plan rewizję 
okresową 7 wagonów osobowych. 

Parowozownie Skierniewice, Socha 
ezew, Iłowo, WarszawarWschodnia 1 
Siedlce wykonały ponad plan po 1 na 
prawie średniej parowozów. 

Robotnicy i rewidenci warsztatów 
wagonowych PKP Lublin ofiarują 
społeczeństwu 6 wagonów kolejowych 
wykonanych bezpłatnie w czasie 90U 
godzin nadliczbowych. 

Warsztaty parowozownicze of'aro_ 
wały 2.600 godzin pracy bezpłatnie. 
Remontów i napraw parowozów wy- 
konano 30 procent ponad normę. War 
sztaty w dzień Święta Pracy przekro 
czą produkcję przedwojenną. 


W KOPALNIACH 


Kopalnia „Gen. Zawadzki“ dała 5 
tysiące ton węgla ponad produkcję 
miesięczną, kopalnia „Zabrze* dała 
2 tys. ton ponad plan, kopalnia „My- 
słowice* również dotrzymała przyrze 
czenia, wydobywając po raz pierw- 
szy w ciągu miesiąca 100 tysięcy ton 
węgla. 

Kopalnia „Centrum“ raportuje o u- 
zyskaniu nadwyżki 1.500 ton węgla, 
zaś kopalnia „Katowice“ o podnie- 
sieniu wydobycia dziennego w ciągu 
tygodnia I oddziału z 2.700 do 3.200 
ton, oddziału II z 3.000 do 3.170 ton, 
oddziału III z 1.900 do 2.000. 

Spośród indywidualnych współza- 
wodników przedmajowych, na czoło 
wysunął się Karol Kantoch, rębacz 
oraz Jam Jędrzejak ładowacz z kopal 
ni „Centrum“, którzy wykonali na 
dzień 1 maja w okresie 16 miesięcy 


plan wydobycia węgla za okres 4 lat |! 


' à 3 miesiące, przekraczając o rok i 3 
miesiące plan trzyletni. 


W FABRYKACH 


Fabryka chemiczna Giesche nie tyl. 


ko wykonała przedterminowo remont 
urządzeń fabrycznych, ale wyprodu 
kowała ponadto 2.500 ton superfosfa 
tu, zaś dzięki zwiększeniu zużycia apa 
tytów i osiągnięcia nadwyżki super- 
fosfatów, zaoszczędziła 750 tys. zł. 


Górnośląska fabryka żarówek „L-2* | 


wykonała na 1 maja 30 tysięcy żaró 
wek, zaś zakład „M-23“ już lalka dni 
przed świętem wyprodukował dodat 
kowych 10 spawarek wirujących 
przy miesięcznej produkcji 20 spa- 
warek. 

Następujące robotnice Państwowych 
Zakładów Przemysłu Bawełnianego 


Nr 1 w Łodzi w dniu 26 Kwietnia! 


1948 roku przeszły z obsługi 6-ciu 
na obsługe 12-tn krosien: 


Osędowska Genowefa — (ZWM), 


Korzeniowska Genowefa — (PPR), Se 
weryniakowa Józefa — (PPS), Pyzia 
kowa Maria — (PPR). 

Wzmożony wysiłek robotników Pań 


stwowej Fabryki Obuwia imienia 
Mariana Buczka umożliwił wykonanie 
planu pracy w 115 procentach; prze 
Kazali oni Centrali Zbytu na dzień 
Święta 14.600 par obuwia. W porów 
naniu z ubiegłym rokiem produkcja 
wzrosła o 50 procent 
W HUTACH 


Huta „Kościuszko“ melduje o osią 
gnięciu przez wielkie piece rekordo 
wej cyfry 600 ton surówki na dobę 
oraz wytopienie nadprogramowo 1.000 
ton stali, huta „Bankowa“ w Dąbro 
wie Górniczej uruchomiła przedter- 
minowo dwa nowe oddziały produk- 
cji. Huta „Bobrek“ uruchomi przed- 
terminowo po pierwszym maja wiel 
ki piec Nr 1 i oddała do eksploatacji 
wcześniej, niż to było przewidziane, 
piec Martensa Nr 3. 

Stalownia huty „Bobrek* przynio- 
sła w podarunku pierwszomajowym 
1.000 ton stali ponad plan, zaś koksow 
nia 1.800 ton. Huta „Zygmunt“ w 
Łagiewnikach pokazała wzór współ- 
pracy różnych przemysłów, przyśpie- 
szając m. inn. wykonanie bębnów dla 
cementowni „Saturn“, co umożliwiło 
uruchomienie nowego działu cemen- 
towni na dzień 1 maja. 

ZAKOŃCZENIE SIEWU 


W związku ze Świętem 1-Majowym 
starosta powiatu Jawor na Dolnym 
Śląsku złożył meldunek wojewodzie 


Współzawodnictwo pracy 


s 


wrocławskiemu, w którym donosi o za 
kończeniu prac, związanych z wiosen- 
ną akcją Siewną. | 

Plantacje buraka cukrowego, które 
według planu obejmować miały 2.100 
ha, dzięki wzmożonemu współzawod- | 
nictwu pracy i samopomocy sąsiedz- | 
kiej przekroczono o 60 proc, 

Plan kontraktacji Inu wykonano z 
30-procentową nadwyżką. 

Majątki Państwowych Nieruchomo- 
Ści Ziemskich na Lubelszczyźnie za- 
kończyły wiosenną akcję siewną zbóż ' 
wykonując 80 proc. rocznego płanu. | 

W PORTACH 

Robotnicy warsztatów portowych 
Szczecińskiego Urzędu Morskiego w | 
Golęcinie (dzielnica Szczecina) przed | 
dwoma tygodniami powzięli uchwałe, | 
że na 1 maja oddadzą de użytku portu ' 
3 samorzutnie wyremontowane holow | 
niki: „Komar“, „Zbyszek“ i „Zośka“. 
Obecnie roboty dobiegają końca. „Ko- 
mar“ jest już na wodzie, „Zbyszek“ 
również, a w dniu 29 bm. wodowała 
„Zośka“, 


W pracy tej, która trwała w okre- 
sie 2 tygodni bez przerwy na 3 zmia- 
ny, w ciągu doby brało udział 28 ro- 
botników, wśród nich przodownicy 
Śliwowski Edmund, Chudzyński Wac- 
ław maszynista, Kaczmarek majster, 
Lanarczyk motorzysta, 


imienia W. Pstrowskiego 


8 wielkich zakładów pracy na Ślą- 
sku: zakłady „Elektra“ w Łaziskach 
Górnych, huta „Kościuszko“ w Cho- 
rzowie, kopalnia „Śląsk* w Chropa - 
czowie, „Huta Bankowa* w Dąbro - 
wie Górniczej, kopalnia „Sosnowiec* 
w Sosnowcu, Główne Warsztaty PKP 
w Katowicach, kopalnia „Jadwiga“ w 
Biskupicach. Państwowa Fabryka 
Związków Azotowych w Chorzowie, 
zainicjowało współzawodnictwo pra- 
cy im. Wincentego Pstrowskiego. 

W wydanej przez zakłady te ode- 
zwie na dzień 1 Maja czytamy m. in.: 

„Wielki ruch przodowników pracy 
zapoczątkowany przez przedwcześnie 
zmarłego tow. Pstrowskiego, był moż 
liwy tylko dzięki temu, że masy pra- 


cujące zdają sobie w pełni sprawę ze 
swych zadań iroliw Polsce Ludowej. 
Współzawodnictwo pracy odegrało 
również poważną rolę, jako bodziec 
do zjednoczenia mas pracujących, któ 
l rego zmarły Pstrowski był szermie - 
|rzem i nieugiętym bojownikiem. 

Przedmajowe współzawodnictwo 
pracy, które ogarnęło cały kraj, pod- 
niosło ruch współzawodnictwa pracy 
na nowy, wyższy etap, nadając mu 
charakter manifestacji na rzecz je- 
dności klasy robotniczej, włączając 
do tego ruchu nie tylko robotników, 
lecz także inteligencję, urzędników, 
personel pomocniczy. 

Czymże lepiej możemy uczcić pa- 
mięć inicjatora ruchu współzawodni- 
ctwa pracy, najlepszego syna klasy 
robotniczej i narodu. nieugiętego bo- 
jownika o jedność klasy robotniczej 
Wincentego Pstrowskiego, jak roz- 
powszechnieniem, rozkwitem tego ru 
chu, który on zapoczątkował w imię 
dobra Narodu, w imię siły Polski Lu 
dowej. 


My. przodownicy pracy, świadomi, 
czołowi robotnicy „apelujemy do 


ni wzw >" RR ---. | y —RENPOOAMR: RE 2. |. MAM A m i AA COZ KA 


wszystkich pracujących w Polsce, a- 
by zbliżający się dzień osiągnięcia 
pełnej jedności organicznej PPR i 
PPS, dzień ostatecznej likwidacji roz 
bicia ruchu robotniczego, uczcić 
przedterminowym wykonaniem pla- 
nu drugiego roku naszej trzylatki sy- 
tości. 

Klasa robotnicza, rnasy pracujące 
najlepiej uczczą dzień powstania zje 
dnoczonej partii wspólną wytężoną 
pracą w imię osiągnięcia celu, do któ 
rego kroczyć będziemy wkrótce w sze 
regach zjednoczonej partii. nawołuje 
my więc do współzawodnictwa o 
przedterminowe wykonanie planu, a 
ruch ten proponujemy nazwać współ- 
zawodnictwem pracy im. Pstrowskie- 
go. 


Niech przedterminowe wykonanie 
planu będzie wyrazem radości mas 
Bracujących Polski z powodu osiąg - 
nięcia jedności organicznej klasy ro- 
botniczej, niech będzie on wyrazem 
gotowości polskiego Świata pracy do 
dalszej uporczywej walki —o siłę i do 
brobyt naszego państwa. 

Niech współzawodnictwo pracy. im. 
Pstrowskiego, będzie wiecznym pom- 
nikiem, wzniesionym ku czci tego 
wielkiego syna polskiej klasy robotni 
czej przez masy pracujące całej Pol- 
ski, którym on wskazał jak należy 
żyć i pracować dla dobra całego naro 
du, dla dobra Polski Ludowej, dla so 
cjalizmu. 
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„DO WALKI PRZECIWKO 
FASZYSTOWSKIEJ DYKTA- 
TURZE BEZROBOCIA, GŁO- 
DU, SZUBIENIC I WOJNY* 
wzywał 1 Maja 15 lat temu 
„Czerwony Sztandar“ — organ 
Komunistycznej Partii Polski. 
Wzywał do jednolitego frontu 
klasy robotniczej do obrony 
kraju przed zalewem faszyzmu 
do obrony niepodległości. 

Dziesiątki redaktorów i współ 
pracowników tego pisma rewo- 
lucyjnego — podobnie jak re- 
daktorzy innych pism rewolu* 
cyjnych zapełniało mury 
więzień sanacyjnych. Pisma wy 
chodziły jednak w świat wzy- 
wając nieustannie do walki prze 
ciwko grabarzom niepodległoś- 
ci, przeciwko przyjaciołom Hit 
lera, przeciwko dyktaturze sa- 
nacji. 

Wiele lat potem ludzie z wię 
zień wespół z robotnikami z 
PPS ze wszystkimi, którym dro 
gą była sprawa niepodległości 
bronił wspólnie Warszawy 
przed najazdem hitlerowskim. 

I gdy po latuch znojnej wal 
ki żołnierz polski stanął zwy- 
cięska stopa nad Odrą mógł re 
wolucyjny dowódca, wielki bor _ 


(ried walki 
Tian lata 
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GWARDIA LUDOWA 
w dniu 1 Maja 1943 roku 


OCZĄTKOWO projektowaliś- 
my „zrobienie“ pociągu z ur 
lopownikami (Kijów — Warszawa 
— Berlin) przez podłożenie w wa- 
gonie analogicznej walizeczki do 
tych, jakie używaliśmy w zimowej 
akcji kinowej. Sposób ten był po- 
mysłem „Wiktora“ (Jan Strzeszew 
ski) i zimą 1942 — 43 udawał się 
wielokrotnie. Ponieważ zdawaliśmy 
sobie sprawę ze zmian zaszłych i 
wzmożonej czujności Niemców — 
wybrałem się z „Wandą“ (Niuta 
'Tajtelbaum) na zwiady, aby prze- 
konąć się czy jest możliwe dojście 
do tego pociągu i jazda w nim nie; 
w niemieckim mundurze. | 
Niestety, na własne oczy przeko 
naliśmy się, że Niemcy nabrali do 
nas respektu i zachowują daleko i- 
dące środki ostrożności. Pociąg 
jest otoczony kordonem „,,feldgau- 
darmeri*. Sprawdzane są A 
przepustki mundurowych Niem- 
ców. Oboje doszliśmy do wniosku, 
że jest zupełną niemożliwością po 
wtórzenie naszych akcji z zimy. 
Odbywamy walną naradę całą 
grupą. Sytuacja jest dosyé ciężka. 
Nie możemy nic im zrobić 1-go 
maja, a z drugiej strony nie wiemy 
co mamy za akcję wykonać. Po zło 
żeniu przez nas sprawozdania z 
wywiadu dochodzimy do wspólne- 
go wniosku, że planowana akcja 
jest niewykonalna. Tak samo edpa 
da wysadzenie torów linii tzw. | 
„Śśrednicowej* (między mostem ko 
lejowym a dworcem Wschodnim). 
Po ostatnich wyczynach „Jacka“ 
(Fr. Bartoszek), „Tadka“ (Zyg- 
munta Bobowskiego) i „Alka“ (to 
pami A LZS I 


Przemów.enie rad owe 


min. Skrzeszewskiego 


Dmia 2 maja o godzinie 8.50 Pol- 
skie Radio transmituje przemówienie | 
ministra Skrzeszewskiego z okazji 
Święta Oświaty. 


Nowe fabryki 
przystępują 
do współzawodnictwa pracy 


Centrainy Zarząd Przem. Skórza- j 
nego przesłał wiceministrowi inż. H. 
Gotańskiemu następujący meldunek: 

W zrozumieniu potrzeby realizacji 
wzrostu wydajności pracy, pracowni 
cy Fabryk: Południowe Zakłady Obu 
wia w Chełmku i Fabryka Obuwia 
Nr 1 w Radomiu przystępują do pierw 
szege etapu współzawodnictwa pra- 
cy. Będzie to jednocześnie uczczeniem 
więta Pracy, z którym zbiega się roz 
poczęcie współzawodnictwa. 
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jownik sprawy robotniczej ge- 
nerał Świerczewski stwierdzić 
starą prawdę sprzed lat, praw 
dę ze szpalt „Czerwonego Sztan 
daru‘: 
„--WŚRŐD WAS, BOHATE- 
RÓW ZNAD NYSY I SPOD 
BAUTZEN NIE MA SYNÓW 
OBSZARNIKÓW 1 BARO- 
NÓW WĘGLOWYCH, BAN- 
KIERÓW I SPEKULANTÓW. 
..O0 POLSKĘ WALCZY I ZA 
NIĄ KREW. PRZELEWA 
TYLKO ROBOTNIK, CHŁOP 
I INTELIGENT PRACUJĄ- 
Crer 
I dziś, wśród tych, któ 
rzy pracą swą utrwalają wy- 
walczoną niepodległość, widzi- 
my w pierwszych szeregach 
tych samych, którzy wówczas 
15 lat temu walczyli przeciwko 
polityce zguby Polski, którzy 
9 lat temu krwawili na szań: 
cach Warszawy, którzy 3 lata 
temu wbijali słupy graniczne 
nad Odrą. i Nysą. Gdyż taką 
jest prawda naszych dni; WAL 
KA KLASY ROBOTNICZEJ O 
SWOJE WYZWOLENIE JEST 
WALKĄ O NIEPODLEGŁOŚĆ 
I "SUWERENNOŚĆ SWEGO 
NARODU, 


warzysz przybyły z Francji „dą- 
browszczak') w związku z odweto 
wą akcją za ghetto — tory Są tak 
pilnowane, że nie ma co nawet my- 
śleć o dostaniu się do nasypu. 

IEDY zaczynamy rozmyślać 

kogo by tu zlikwidować, Ja- 
cek proponuje nam wybranie się 
pod Warszawę, powiedzmy w kie- 
runku Żyrardowa i tam wysadze- 
nie w powietrze pociągu pędzące- 
go na front. Pomysł nam się bar- 
dzo podoba, tylko mamy pewne 
wątpliwości, czy to będzie lojalne 
w stosunku do naszych towarzyszy 
z lewej podmiejskiej. Ostatecznie 
jednak wszyscy dochodzimy do 
wspólnej konkluzji, że poza tą ak- 
cją nie dosłownie nie mamy na wi- 
doku. 

Stronę techniczną — to znaczy 
dostarczenie noclegu — robotę ma 
my robić z Samego rana 1-go ma- 
ja, dostarczenie materiałów i rowe 
rów bierze na siebie „Jacek“. 

Grupa nasza zostaje podzielona 
na dwuosobowe grupki. „Jacek“ je 
dzie z „Jankiem“ (tow. z Francji, 
„dąbrowszczak'), „Tadek“ z „Al- 
kiem“ i wreszcie my, to znaczy 
Wanda i ja. Ponieważ ja nie u- 
miem jeździć na rowerze, Wanda 
ma razem ze mną wycofywać się 
piechotą, a potem koleją. Widzę, 
że ma mi to wyraźnie za złe. 

Dziś niestety nie przypominam 
sobie między jakimi konkretnie sta 
cjami robiliśmy naszą akcję, wiem 
w każdym razie, że było to licząc z 
Warszawy przed Pruszkowefn. 

OC poprzedzającą akcję spę- 

dzamy w naszych dwójkach 
u towarzyszy. Umówiliśmy się, że 
spotkamy się o godz. 5 rano. 

Wstając z rana zobaczyliśmy, że 
właściwie nieco za późno umówiliś- 
my się, gdyż widno jest już jak w 
dzień. Za godz. 5-tą przemawiało 
to jednak, że jest ona początkiem 
policyjnej godziny chodzenia, tak 
więc nasze chodzenie po miastecz- 
ku nie budzi żadnych podejrzeń. 

Jeszcze wczoraj upatrzyliśmy so 
bie miejsce, gdzie podłożymy tro- 
tyl. Po zebraniu się ruszamy szyb 
kim krokiem do wyznaczonego 
miejsca. Nasze szczęście, że na nie- 
przewidziane opóźnienia liczyliśmy 
godzinę, gdyż Jacek, który pierw- 
szy pojechał na zwiady, wrócił do 
nas ze smutną wiadomością, że w 
wybranym przez nas miejscu (aku 
rat na samym zakręcie, lepiej więc 
wykoleja się pociąg) pracują To- 
botnicy i musimy szukać gdzie in- 
dziej szczęścia. Nasza rezerwowa 
godzina przydała nam się, bo prze- 
cież nie mieliśmy zamiaru wykole- 
ić polskiego pociągu. 

e na zwiady rusza Tadek 

i Alek. Po pół godzinie wra- 

cają — znaleźli miejsce wcale nie 
e 


gorsze od poprzedniego, a może 
nawet o tyle lepsze, że niedaleko 
znajduje się lasek, gdzie niewidzia 
ni przez ludzi, możemy zaczekać 
ną wynik. Specjalistami od zakła- 
dania ładunków byłi Jacek i Janek. 
Oni więc wspinają się na nasyp, a 
my po obu stronach toru pilnuje- 
my, żeby nie zaskoczyła nas patrol 
„bahnschutzów ”. 


Naprawdę nasi mają talent w 
szybkim i sprawnym zakładaniu 
trotylu. Mnie wydawało się, $e 
przed sekundą wdrapywałi się na 
nasyp, — a tu cichy gwizd Jacka 
zwołuje nas do odmarszu. 


W lasku czekamy na zakończe 
nie akcji, na jej wynik. Jacek jes! 
trochę zdenerwowany, niepokoi or 
się czy nabój wybuchnie. Ułożył 
on bowiem po raz pierwszy w ter 
sposób zapalnik. Na ogół w takich 
akcjach umieszczało się zapalnik 
bądź przytwierdzony do szyn, bąd: 
leżący zwyczajnie między szynami 
Sposób ten miał ten minus, że zda: 
rzało się, iż zapalnik pod wpływem 
drgania szyny Spadał i wybuch nie 
następował. Tym razem Jacek u: 
mieścił zapalnik (zwykły zapalnik 
od granatu) razem z trotylem pod 
obiema szynami, licząc, że pociąg 
przejeżdżając, ciężarem swoim na 
ciśnie szyny, one z kolei zapalnik : 
w ten Sposób nastąpi wybuch. 


IE mieliśmy dużo czasu na ni 

pokój o wynik nowego syste 
mu. Oto do uszu naszych dobiegł d: 
leki świst lokomotywy. Teraz pow 
stał nowy powód do niepokoju, Czy 
jedzie transport, czy też puszczon: 
przez Niemców naprzód lokomoty 
wa z naładowanymi piachem wage 
nami. Jak się okazało niestety tc 
drugie. Wtenczas wszyscy uznali 
śmy, że prześladuje nas pech. Wy 
buch był fantastyczny, trzy wago 
ny naładowane piaskiem wyleciał; 
rozbite w powietrze, lokomotyw: 
stoczyła się z nasypu, a dziura w 
torze była mniej więcej dwumetro: 
wej szerokości. Jacek, Tadek, i A 
lek pojechali na rowerach, a my : 
Wandą dostawszy się do najbliż 
szej stacji kolejką EKD do War 
szawy. . ARES bi. 

AK więc dzień 1 maja przywi 

tał Niemców nie tylko transp: 
rentami, afiszami, ale i dotkliwym 
ciosem w transport. (Jak późnie; 
dowiedzieliśmy się przerwa w ru 
chu trwała blisko 36 godzin). 


Dla nas była to ostatnia kole: 
jówka. Jacek, Tadek, Janek i Alek 
zginęli broniąc się do ostatka dnia 
14 maja. Zostaliśmy my, to znaczy 
Wanda i ja. Dziś już tylko ja żyję 
z tej grupy. I ich pamięci to wspo- 
mnienie poświęcam. 

d. Duracz 


NIECH ŻYJE 1 MAJA — ŚWIĘTO WOLNOŚCI I PRACY! 
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ŻOŁNIERZA RdpiTAO nA 


ROZKAZ SPECJALNY 


NA DZIEŃ ŚWIĘTA PAŃSTWOWEGO 1-g0 MAJA k 


ŻOŁNIERZEJ 
Po raz pierwszy Lad Polski 
jako prawdziwy gospodarz kruju. 

l-xy Maja to Wasze 


e 


— robotnik, 


+ na 


chlop, mteligent — obchodzi święte |-7o maja 


iwięto, Żołnierre, bo jesteście robotnikami, chłopami : tei. 


gestami pracującymi w zaszczytnych mundurach żolnierza polskiego. 


ŻOŁNIERZE! 
Obzhoducie święto 1 
adgryzającym się Niemcem. 


amigs obong n 
kontrataki pod ib sławą ó 5 r 


Maja w waraakach zasiekłych walk z pobltym, ale 


jeszere 


lenieską nad Nissą | likwidując ich wsclekłe 


4 okryliśste imię żołnierza 2-gicj Armii Polskiej. Zahartowali- 


ście się w hojach. Posnallscie Niemca i umiecie go bió w obronie i w natarciu. 


Ale wsrół Was, wśród bohaterów z nad N 


ników | baronów wnzlowych, 
niel Ci s Polskę nie walczą! 
“O Polsk 


bankierów | sp 
CI azachrują 


spod Bautzen nie ma synów obszar- 
Ci się dekują, ci siedzą w Loady- 


issy i 
skalantowi 


w wygodnych fotelach klubowych] 
walczy I za nią krew przelewa tylko robstnik, chłop I inteligent pracujący 


Tak samo, jak w kraju, Polskę odbudowują nie Potuccy t Lubomirscy, ale robotnicy, chłopi 


i inteligencja pracująca. 

ŻOŁNIERZE! 

Cała Polska obchodzi dziś $ 
iak pod kierownictwem Rządu Tymczasowego 
krzepną Instytucje demokratyczne, jak 
warcie sojuszu ze Związkim Radzieckim. 

Radujemy się, 


będzie to Polska obszarnicza, _nie będą 


ba ta jest gwarancją, że, gdy po wajnio 
tam gospodarzyłi dezerterzy, 


z 


więto Pracy, Radością nas napełniają wiadomości e tym, 


odbudowuje: sią nasz przemysł i rolatctwojak _ 


wzrosło znaczenie międzyssesdowę Polski przez ee- 


wrócimy do domu, te me 


n iekownicy I spekulanci 
a biras to Polska Nasza,Polska robotnika, chłopa, i kj Jora zę ię gospod 
w Niej będziesz Ty, załnierzu polski! ©) taką Polskę jis czysz e A taką Polską k 


buduje 1 organizuje Rząd Tymczasowy. 
ŻOŁNIERZE 2-giej Armitl UT 
W dniu Święta Wolności | Prasy ' 
do zadania Niemcom w przyszłych 
polne rwycięstwo 
yscypltwy wojsko u aj 
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Dziś start do najwiekszej imprezy w historii amatorskiego kolarstwa Polskie Radio przygotowuje się 


Wyścigiem Warszawa Praga— Warszawa emocjonuje się cała Folska 


wW dniu dzisiejszym” odbędzie się na 
Piacu Zwycięstwa w Warszawie hono- 
rowy start do wyścigu kolarskiego 
Warszawa — Praga. W tym samym 
dniu ze stolicy Czechosłowacji wyru- 
szą kolarze do Warszawy. Zaintereso- 
wanie imprezą osiągnęło stopień nie- 
notowany dotychczas w kronikach 
sportu polskiego. Nic dziwnego. Jest 
rzeczywiście czym się interesować i 
emocjonować. Wyścig, w którym bio- 
rą udział przedstawiciele ośmiu 
państw, nie jest imprezą często oglą- 
daną. Już niejednokrotnie podkreślali- 
śmy ogromne znaczenie sportowe wy- 
śc.gu — i nie mniejsze propagandowo 
polityczne. Udział kolarzy państw de- 
mokracji ludowej ma swoją znamien- 
ną wymowę, podobnie jak znamienne 
są trzy daty: 1, 5 i 9 maja. 

W wyścigu dzisiejszym startują na- 
stępujące państwa: Czechosłowacja — 
15 zawodników, Jugosławia — 15, Pol 
ska — 15, Węgry — 10. Bułgaria — 7, 
i Rumunia — 5. 

Ogółem więc bferze udział w impre- 
zie 61 kolarzy . 

Po starcie honorowym z Placu Zwy- 
clęstwa, dokonanym przez ambasado- 


„FILM POLSKI 


na zawodach kolarskich 
WARSZAWA — PRAGA 


Dwa samochody — laboratoria 
fotograficzne P. P. „Film Polski“ 
będą obsługiwały trasę wyścigu 
kolarskiego „Głosu Ludu* i „Ru- 
dego Prava“ na dystansach Warsza 
wa — Praga i Praga — Warszawa 

Te ruchome laboratoria fotogra 
ficzne będą posiadały załogi, zło 
żone z fotoreportera, laboranta i 
kierowcy, a 

Zdjęcia z przebiegu wyścigu bę 
dą wysyłane expresami do posz- 
czególnych redakcji wprost r tra- 
sy wyścigu. 


Nowy 


Z dniem 1 maja br. wprowadza s'ę 
do obiegu i sprzedaży znaczek poczto- 
wy opłaty wartości 15 zł, wydany 2 
okazji biegu kolarskiego Warszawa— 
Praga. Rysunek znaczka przedstawia, 
jako symbol kolarski — koło, zdobne 
flagami polską i czechosłowacką. U 
góry znaczka, po lewej stronie znaj- 
duje się  pięciowierszowy napis: 
„Warszawa_Praga-Warszawa 1-5-9-V. 


Na „Bałtyku” po zwycięstwo 
Polski zawodnik na polskim rowerze 


Doceniając potrzebę dostarczenia 
zawodnikom polskim dobrego sprzę - 
tu, Dyrekcja Przemysłu Motoryzacyj 
nego z chwilą gdy pierwsze jaskółki 
rozniosły wieść o wyścigu Warszawa 
— Praga — Warszawa, wystąpiła z 
projektem -dostarczenia kolarzom pol- 
skim prawdziwie dobrego roweru, a co 
ważniejsze wyprodukowanego w Pol- 
sce. ` 

Projekt ten został przez kolarzy 
polskich przyjęty z entuzjazmem — 
ale częściowo też z niedowierzaniem. 

— Bo jakto w Polsce nigdy nie pro 
dukowano rowerów wyścigowych (mi 
ja się to częściowo z prawdą, bo pro- 
dukowano, ale ustępowały one znacz 
nie rowerom importowanym z zagra 
nicy), a teraz tak coś z niczego. Kto 


będzie jeżdził na tym rowerze, bo ja 
to wolę włoski lub jakiś inny zagra- 


znaczek pocztowy 
2 okazji biegu kolarskiego Warszawa-Praga-Warszawa 


ra republiki CSR Józefa Hejreta, ko- i 14. Etap prowadzi przez: Cieplice (przy 
larze przejadą ulicami: Królewską, | puszczalna godzina przejazdu 14.00),, 
Marszałkowską, Alejami Jerozolimski- | Sobieszów, Szklarską Porębę do gra- 
mi do Grójeckiej „Właściwy start lot- | nicy czechosłowackiej. 
ny odbędzie się na ulicy Grójeckiej Przypuszczalnta godzina przejazdu 
przy zbiegu Częstochowskiej. Etap pier | zawodników w Szklarskiej Porębie — 
wszy ma 190 km długości i kończy się | 15.10. 
w Łodzi. Trasa tego etapu prowadzi Etap V. 
przez Mszczonów — Rawę Maz., Toma 

Liberec — Praga — dystans 202 km. 


szów, Piotrków Tryb. i Łódź. Meta i 
zakończenie etapu przed redakcją Do Pragi kolarze przybędą około 
godz. 17 Wyścig zakończy się 5 maja, a 


„Głosu Robotniczego” na ulicy Piotr- 
kowskiej. \iec w dniu bardzo uroczystym i hi- 
storycznym dla mieszkańców praskich. 


Etap II. 
zę Jest to dzień rocznicy zwycięskiej Re- 
Łódź — Wrocław — dystans 219 km. wolucji w stolicy CSR 


Start lotny przed redakcją „Głosu Ogólna dłlgość wyścigu Warszawa— 
Robotniczego“, o godz. 10. Etap prowa- Braga wyncwackoło BORKA 
dzi przez: Zduńską Wolę — przypu- g y g i 
szczalna godzina przejazdu — 11.25. 


ewent. godz. 
przejazdu 


WYSCIG PRAGA — WARSZAWA 
DŁUŻSZY O 400 KM 


| 


Jest to jeden z najcięższych etapów. 
zarówno w jednym jak i w drugim 
wyścigu. > 

Jak widzimy więc etap I, II, IIl, IV 
| częściowo V odbywa się na terenie 


Wspomnienia pierwszomajowe nie 
zawsze bywają przyjemne. Stoisz w 
tłoku, chcesz coś usłyszeć, a tu nie. 
Megafon chociaż zainstalowany sze- 


Czechostowacji mrze, trzeszczy, huczy, nic nie moż- 
Etap VI. na zrozumieć. Tak było w roku ubie 
Katowice — Kraków — dystans 76 głym. 

xm 


W tym roku „skompromitowane* 
Polskie Radio obiecuje poprawę, 
tłumacząc się, że w zeszłym było za 


Start lotny w Katowicach o godzi- 
nie 15. Etap prowadzi przez: 


ewent. godz. 


przejazdu | mało głośników i duże trudności in- 
Wrzesinkę d - s — 15.30 | stalacyjne. 
W "ROLE ZER "= Przygotowania do uroczystości 
Kraków przyjazd — 17.00 | trwały od tygodnia. Przechodziły ko 


Meta i zakończenie etapu na torze 
kolarskim „Cracovii“, Przed zakoń- 
czeniem etapu przewiduje się zorgani- 
zowanie na torze spotkania hajszyb- 


lejne fazy: planowanie, przygotowa- 
nie sprzętu, instalacji kablowej, roz- 
mieszczenie mikrofonów, rozmiesz- 


Sieradz ++ +  «  —1L55| ozpoczynający się w dniu 1 maja szych sprinterów polskich — Beka j | czenie głośników, ustawienie apara- 
Złoczew ć A + +  — 12.40 | wyścig Praga — Warszawa jest dłuż- | Kupczaka. tury, wreszcie próby techniczne. 
kaw” a pk = "A szy od wyścigu Warszawa — Praga. Etap VII Raz, dwa, trzy, cztery... „przema- 

. . . . -= iz, Trasa tego wyścigu jest zupełnie inna fie ) ją i i ie 
Słupno |. . . . —1450|j ma długość 1208 km Starterem ho- |Kraków — Kielce — dystans 126 km. ! Wia“ do mikrofonów ye "wy 
Oleśnica=" 4 7a a Hs — 18.45 |norowym ' będze Arnbasador RP w ! Start lotny w Krakowie o godzinie 14. Ków. Z 38 megafonów dźwięczy jego 
Wrocław - — 17.15 Etap prowadzi przez: 


Pradze Józef Olszewski, który jako na 
grodę na wyścig Warszawa — Praga 
przeznaczył motocykl polskiej produk- 
cji, o litrażu 125 ccm, marki SHL. 
Piękną tę nagrodę ma otrzymać naj- 
lepszy kolarz Czechosłowacji, który u- 
kończy wyścig 


Meta i zakończenie etapu na 
nie Olimpijskim. 

Etap III. 

Wrocław — Jelenia Góra — dystans 
143 km. 

Start lotny na Stadionie Olimpij- 
skim o godz. 11.15. 

Etap prowadzi przez: Świdnicę — 


przpuszczalna godzina przejazdu 13.00. 
ewent. godz. 


Stadio- 


Start wyznaczono w Pradze na go- 
dzinę 14.30. Jak wyglądają etapy wy- 
ścigu Praga — Warszawa? 


Etap I, 


przejazdu 5 
Wałbrzych da: — 13.25 Praga — Pardubice — dystans 119 
Kamienna Góra . : — 15.05 | Em 


Jelenia Góra d l, — 16.00 
Meta i zakończenie etapu na Stadio- Etap II 

nie Jeleniogórskim. Pardubice — Brno — dystans 141 
Etap IV. x 
Jelenia Góra — Liberec — dystans | Etap III 


84 km 
Start lotny na stadionie o godzinie 


Brno — Zlin — dystans 140 km. W 
Zlinie, tym „królestwie obuwia“ na- 
stąpi jednoniowy odpoczynek, po czym 
w dniu 5 maja kolarze wystartują do 
Ziliny. 

Etap IV. 


Zlin — Zilina — dystans 172 km. 
Etap V. 


i Zilina — Katowice — dystans 244 
«m. 


1948 r.*, a po prawej — „Głos Ludu“ 
— „Rude Pravo“ u dołu zaś znaczka 
napis: „Międzynarodowy Bieg Kolar- 
ski“, a pod nim — zł 15 — Polska — 
15 zł. Kolor rysunku znaczka karmi- 
nowy, napisów zaś į części flagi cze- 
chosłowackiej granatowy. Znaczki są 
perforowane. Będą one sprzedawane 
we wszystkich urzędach pocztowych. 


r 


szawa — Praga jest tak silna „naz- 
wiskami', że trudno typować tu ko- 
goś na zwycięzcę. Lista uczestników 
tego wyścigu wygląda następująco: 


Polska 


1) Napierała Bolesław (RTKS „Sar- 
mata“ — kapitan drużyny) 

2) Pietraszewski Lucjan 
zant“ — Łódź). 

3) Siemiński Roman  („Elektrycz- 
ność“ — Warszawa), 

4) Wójcik Wacław (SKP — Warsza- 
wa), 

5) Kudert Ryszard (ZS „Gwardia”). 

+ 


niczny „Blanchi* albo „Oscar 
E“ — to dopiero rowerek — mówił 
niejeden z kolarzy. 
A WŁAŚNIE, ŻE POLSKI, 
A NIE ZAGRANICZNY 

Tak powiedziała Dyrekcja Przemy- 
słu Motoryzacyjnego... i zamiar swój 
wprowadziła w czyn. 

Oto w Nowej Wsi pod Katowicami 
narodziły się pierwsze po wojnie wy- 
produkowane w Polsce rowery wyści 
gowe. 


G „Party- 


A JAK TO SIĘ STAŁO? 

Stary kolarz — dyr. Fajge, dobraw 
szy sobie do pomocy równie starych 
doświadczeniem — także kolarzy — 
braci Targońskich, przystąpił do pro- 
dukowania rowerów. Czasu było ma- 
ło. Termin wyścigu przybliżał się z 
każdym dniem. 

Zaczęły się „przymiarki* — odpo- 


6) Rzeźnicki Marian (ZZK — zastęp 
ca kapitana). 

n Czyż Henryk (ŁKS). 

8) Wojcieszek Ludwik („Partyzant" 
— Łódź). 

9) Grzelak Stanisław („Partyzant" 
— Łódź). 

10) Motyka Władysław (KTK — Kra 
ków). 


wiednia do wysokości zawodnika — 
długość ramy. Bo przecież Napierale 
i Grynkiewiczowi trudno dać jedna - 
kowy rower. Praca szła pełnym ga- 
zem. I wreszcie niedowiarkom otwo - 


e 
11) Olszewski Tadeusz (RTKS „Sar 
mata“). 
12) Gawrych Tadeusz (ZKS „Odzież“ 


TEATRY 
TEATR POLSKI — (Karasła 2) — dzi! 
„Dom pod Oświecimiem“, jutro „Cyd“ 1 


„Penelopa“. 

Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz 
19 „R. H. Inżynier". 

TEATR MINIATURY (Marszałkowska 89) 
o godz. 19 „Strzały na ul. Długiej“. 

Teatr POWSZECHNY (Zamojskiego 20] 
o godz. 19 ,.Pociąg - Widmo". 

TEATR NOWY (Puławska 39) codzien- 
nie o godz. 18.30 ..Słomkowy kapelusz". 

PLACOWKRA (Królewska 13): o godz 
18.15 ..Noce gniewu“. 

.WROBELEK WARSZAWSKI" (Zygmun 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humorv 
„Damokratyczna wiosna" ' 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska !))' 
o g. 19 „Rozdroże miłości“ J. Zawieyskie- 


o. 
E Teatr „COMOEDIA* — o godzinie 198 — 
„Szczęśliwe dni". 
Teatr ROZMATTOŚCI: 
„Król włóczegów*". 
Teatr STUDIO — Karowa 31 — codzien- 
nie oprócz poniedziałków „Lisie Gniazdo". 


— o godzinie 


GULIWER (Królewska 13) — o godz. 
13 — „Guliwer w krainie Liliputów". 
KINA 


* 
Kino ATLANTIC (Chmieina ww - 


„Dusze czarnych“. 
W kinie Atlantic dwa seanse dla zw. raw 


o godz. 17 1 18. 
Kino PALLADIUM — (Złota 1-8) — 
„Bitwa o szyny". 
Kino POLONIA (Marszałkowska 86' 


„Ostatni etap". 
Kino AKTUALNOŚCI Nr 1 (Marszałkow- 


ska 11%). Program Nr 24, godz. 13. 

Kino AKTUALNOŚCI Nr 2 (Inżynierska 
2) — Program Nr 13, godz. 13. 

Kino STYŁOWY (Marszałkowska 112) — 


„Moje Uniwersytety“. 

Kino TĘCZA — (Suzina) — „Krążownik 
Wareg“. 

Kino SYRENA — (Inżynierska ) - 


„Nauczycielka wiejska“. 


— Łódź). 

13) Bański Kazimierz (RTKS „Sar- 
mata“), 

14) Stolarczyk Tadeusz (KS „Nap- 
rzód* — Łódź). 

15) Piegat Stefan (RTKS „Sarmata”) 


rzyły się oczy. 

— W ubiegłą niedzielę zawodnicy 
otrzymali z rąk przedstawiciela „Mo 
tozbytu* rowery wyścigowe marki 
„Bałtyk* — właśnie te, które musieli 
„przymierzać”, 

Po pierwszym wyścigu w parku Pa 
derewskiego, zawodnicy bardzo chwa 
łą sobie te rowery. Czy zdadzą one e- 
gzamin, zobaczymy w czasie wyścigu 


Czechosłowacja: 


1) Vesely Jan (AC „Sparta'). 
2) Bohdan Kvetoslav (CKY „Pro- 


Warszawa — Praga — Warszawa, stejov"). 

Wierzymy, że nie będą one ustępo- 3) Cibula Karel (VSK Praha). 
wać zagranicznym — ale czy to jest | 4) Pawlas („Velo“ — Pardubice). 
najważniejsze. Najważniejsze jest 5) Dordik (Brezno), 
właśnie to, że dzięki pracy_polskiego A | 
robotnika, polskiego inżyniera — za- 6) Bruzek Ladislaw (Vpred IN). 
wodnicy nasi pojada na polskich ro- 7) Zika Jan (Vpred II), 
werach. 8) Dolezalik Antonin („Fatra* — Ne 
EEE pajedla). 

RADIO 


9) Loos Miloslav (YSK — Praha). 
10) Ridky Vilem (Vpred II). 

e 
11) Kovanda Zdenek (CKV Louny). 
12), Puklicky Lubomir (VSK Praha). 
13) Magula (Zeleznicari Bratislava). 
14) Broz (Pilzno), 
15) Feigl (Vpred IN). 


Jugosławia: 


1) Bat Branko („Partyzant'). 
2) Prosinek August („Sloven* Za- 


SOBOTA, 1 maja, 

1.00 Sygnał czasu 1 hymny robotnicze 
(Międzynarodówka 1 „Czerwony Sztan- 
dar"). 7.06 Zapowiedź 1-majowa. 7.08 Mu- 
zyka rozrywkowa z płyt. 8.00 Dziennik po- 
ranny. 9.00 Marsze i piosenki wojskowe z 
płyt. 10.00 Muz. 1 transmisja z uroczysto- 
ści 1-szo Majowych (lok.). 14.00 „I my bu- 
dujemy'' — aud. dla dzieci. 14.20 „Jakie 
pieśni śpiewamy w [robotniczych pocho- 
dach" — aud. dla młodzieży. 14.45 „Na 
swojską nutę". Gra Pol. Kap. Lud. pod dyr. 
F. Dzierżanowskiego z udz. Wincentego 
Nowakowskiego — przyśpiewki. 15.30 „„Pieś- 
ni rewolucyjne" w wyk. Chóru i Ork. P. 


R. pod dyr. J. Kołaczkowskiego. LĄ: 3i drzeb). 

wszy Maj w Polsce — montaż teracki. Str. a A 
16.30 Muzyka do tańca. 17.10 „Ruszymy z Ady ain Antonio („Dynamo* Za 
posad bryłe świata" — fragmenty z poezji | Brze Je 4 

rewolucyjnej. 17.30 Muzyka do aie a 4) Solman Josip („Sloven* Zagrzeb). 
„Święto Pracy i odbudowy" — monta - 5) Pavlik g Sa 

teracki. 18.30 Muzyka do tańca. Wyk. Ma- s h („Zjednoczenie Nowy 
ła Ork. P.R. pod dyr. St. Rachonia, Alina | Sad). 


Bolechowska — sopran, Chór , Czejanda. . 


19.30 Recital Chopinowski w wyk. Zb. Drze 


wieckiego. 20.00 Specjalny dziennik radio- 
wy. 21.30 „Od mazura do oberka'. Gra Ze- 
spół T. Wesołowskiego. 22.00 Ork. Taneczna 
P.R. pod dyr. Jana Cajmera. 23.00 Ostat- 
nie wiadomości, 23.15 Muzyka taneczna. 
1.00 Hymn. = 


Zakłady Graficzne Robotniczej 
Spółdzielni Wydawniczei 
„PRASA“ — Warszawa, ul. Smolna 12 

B-50526 


6) Varga Franja („Zjednoczenie* No 
wy Sad) 

1) Jesicz Dragisa („Milicjant" Bel- 
grad). 

8) Bakio („Dynamo" Zagrzeb). 


Kto startuje z Warszaw 
Rywalizacja 


Obsada wyścigu kolarskiego War-| Węgry: 


spokojny głos. Tu jest dobrze, tam 


ewent godz. coś huczy, tu głośnik trzeba nachy- 


przejazdu A e FA 

Słodniki . . .  — 1450 Jić pod innym kątem, ten przenieść 
Miechów '„. «a . °.  — 15.20 | na inną latarnię. 

Ai, = « — 17.00 „Poczekaj, Mańka, tam u chró- 

ędrzejów = $ 3 — 17.20 stu“ — i ieci 

ES AREA TE tu rozlega się na placu. Dzieci 


mają uciechę. Nie można tego po- 
wiedzieć o urzędnikach np. Banku 
Narodowego, którym liczenie w takt 
skocznych melodii nię bardzo wy- 
chodzi. 


GENŚERALNA PRÓBA 
— Muzyka trzeszczy. Czy jutro 


Meta i zakończenie etapu na stadio- 
nie w Kielcach. 


Etap VIII. i. 


Kielce — Warszawa — dystans 190 
km. Start lotny w Kielcach godzina 11. 

Etap prowadzi przez Skarżysko — 
Kamienna — przypuszczalna godzina 
przejazdu — godz. 12. 


ewent. godz.' też tak będzie ?— denerwuje się dy 
AZ a i = ów, rektor techniczny, który przybył na 
Białobrzegi gł M Agës i 1419 | generalną próbę instalacji. 
Grójec pa" n Okazuje się, że to wina zdartych 
Warszawa przyjazd — 16.10 | od prób płyt gramofonowych. 


Meta i zakończenie etapu na Stadio- 
nie Wojska Polskiego w Warszawie. 
Na metę na stadionie WP kolarze prze 
jadą następującymi ulicami: Grójec- 


— Trzeba je zmienić, na jutro dać 
zupełnie nowe — decyduje dyrektor 
naczelny, też obecny przy próbie. 


ką — Placem Narutowicza — Filtrową Grupa inżynierów spaceruje po 
—  Alejami Niepodległości — Alej ii j p 
Wyzwolenia — Polną  - Pla v zh, placu. Uwagi ich notuje skrzętnie 


Lubelskiej — Aleją I Armif -- Aleja inżynier odpowiedzialny. Trzeba bę- 
Stalina — Piusa — Górnośląską — Ła | dzie jeszcze to i owo poprawić. 
zienkowską. i A jeśli jeszcze coś w megafonach 


B) Sałyga Teofil („Partyzant*—Łódź). 
+ 


drużyna — 

1) Wandorf Władysław („Legia — 
Kraków) zastępca kapitana, Š 
2) Łazarczyk Bolesław („Victorła* — 


1) Notas Karol 
2) Saselysandor 
3) Borbely Antol. 
4) Kovacs Karol. 
5) Pietaky Josef, 

> 


— kapitan drużyny. 1 


Częstochowa), 
5 Be A kpt. drużyny. Aa pii Andrzej (ZZK — 
ere Gyulu. e 
8) preng Laszlo. aal bu Stefan („Elektryczność" — 
9) Szivos Karol. > 
10) Kiss Dezs$. a. SAKE Marian (,Odzież* — 


Bułgaria: 
1) Mitov Ranguel — kapitan druży- 


y. 

2) Dichev Thodor. 
3) Zanev Tinko 

4) Nikołov Ivan. 
5) Daskołov. 


11) Bukowski Roman (ZS „Gwardia“ 
— Warszawa), 
n 


s 
6) Svetkov 
7) Mołdovansky, 


Rumunia: 


do majowego egzaminu 
Megafony, mikrofony, płyty 


nie będzie w porządku? Przy każ- 
dym obwodzie głośnikowym dyżuru 
je mechanik, rozporządzający trze- 
ma kolorowymi tablicami — żółtą, 
niebieską i czerwoną. Przy ich pomo 
cy porozumiewać się będzie drogą 
sygnalizacji ze swoją bazą. Bazy są 
trzy: główna na PI. Zwycięstwa, mię 
dzy Królewską a grobem Nieznane- 
go Żołnierza, druga na Pl. Teatral- 
nym pod namiotem na balkonie da- 
wnej Opery, trzecia przy trybunie 
na rogu Marszałkowskiej ł Sien- 
nej. 

Dobrze słychać — wisi tarcza nie 
bieska, słabo — żółta, za głośno — 
czerwona. Z bazy dyżurny kontrolu 
je przez lornetkę punkty. 


W GŁÓWNEJ BAZIE 


Baza, to samochody Polskiego 
Radia z aparaturą odbiorczą i apa- 
raturą do nagrywań. Plączą się w 
nich dziesiątki szarych, grubszych i 
cieńszych kabli; „plączą“ się tylko 
dla laika. Obsługa techniczna dosko 
nale wie, który do czego służy. 

W sumie rozprowadzono 5 tys, m. 
kabla. 

Mikrofony, drobne „uszy igielne", 
przez które do naszych uszu docho- 
dzić będą potężne uroczystości, sto- 
ją w rogu tarasowatych stopni Pla- 

| cu. Mikrofonów jest sześć. Jeden na 
| głośniki, jeden na antenę jeden re- 
zerwowy, w razie gdyby się coś ze- 
psuło. Zapowiadacz dysponuje dru- 
ga trójką. 

Instalacja w ogóle działa pod zna 
kiem rezerwy. W samochodzie są 
dwa patefony. Płyty nadawać się bę 
dzie tylko z jednego, ale drugi w... 
rezerwie, Drugi agregator w rezer- 
wie, wzmacniacze w rezerwie, nawet 
ludzie w rezerwie, inżynierowie, te- 
chnicy, mechanicy... 

Odbiór musi być dobry w każdym 
zakątku nie tylko Placu Zwycię- 
stwa, ale przez radia w całej Polsce. 

(m-kar) 


y w dlzisiejszym wyścigu 
„asów* -kolarstwa z całego świata 


12) Wisniewski Zygmunt (Z8 „Gwar 
dia* — Warszawa), 


13) Paprocki Walerian („Ruch* — 
Chorzów), 


14) Leśkiewicz Jerzy („Odzież” — 
Łódź), 

15) Wydarkiewicz Józef („Stomil” — 
Poznań). 


Kapitan PZK zestawiał skład Polski 
w ten sposób, aby na trasie Praga — 
Warszawa, posiadającej procentowo, 


krótsze etapy — niż trasa Warszawa 
— Praga, jechali kolarze młodsi i roz- 
porządzający większą szybkością. 


1) Ciohodaru Constantin. 
2) Chicoban Nicolae, 

3) Paudru Martie. 

4) Gosiman Yulian, 


w wyścigu Praga — Warszawa jest na 
AGE 


rzów), 
Chorzów), 


SZawAa), 


5) Grigoriu Joen. 


KTO STARTUJE Z PRAGI? 
Skład ekipy polskiej, która startuje 


drużyna — 


1) Kapiak Józef („Elektryczność KAPIAK 


9). 
2) Newoczek Robert („Ruch* — Cho 


kapitan drużyny, 


3) Weglenda Wilhelm (,Ruch* — 


4) Wrzesiński Wacław (ZZK — War- 


SIEMIŃSKI 


RZEŹNICKI 


PIETRASZEWSKI 


NAPIERAŁA GABRYCH 


Nr 119 (1222) 


Inż. Mieczysław Lesz Gen. 


Co przemysł metalowy da gospodarce polskie 


Produkcja przemysłu metalowego 
w 1948 r. ma być według planu war- 
tościowo o 40 proe. wyższa niż pro- 
dukcja 1947 r., która wynosiła 
790.800 tys. zł. (w/g cen z r. 1937). 
Na wzrost ten składa się zarówno 
powiększenie produkcji dotychczaso 
wego asortymentu naszego przemy” 
słu, jak również wprowadzenie wy- 
tworów nowych, często nigdy dotąd 
w Polsce nie produkowanych. 


Dwa czynniki zdecydowały 0 roz- 
szerzeniu asortymentu produkcji 
przemysłu metalowego. 

Pierwszy — to ogromny rozmach 
inwestycji we wszystkich gałęziach 
przemysłu i na wszystkich odcin- 
kach gospodarki narodowej. Prze- 
mysł metalowy jako główny produ- 
cent artykułów inwestycyjnych mu- 
si te potrzeby zaspokoić. 

Drugi — to ograniczone możliwoś 
ci importu artykułów inwestycyj- 
nych, w związku z koniecznością im- 
portu surowców i żywności. Cały 
szereg artykułów inwestycyjnych, 
który w innych warunkach byłby im 
portowany, jest lub będzie obecnie 
wytwarzany w kraju. 


2.000 KONSTRUKTORÓW 


Rok ubiegły był rokiem intensyw- 
nej pracy naszych biur konstrukcyj- 
nych. Około 2.000 konstruktorów 
pracujących w 12 biurach zjedno- 
czeniowych i dziesiątkach biur fa- 
brycznych przygotowywało nowe 
konstrukcje, które będą po raz pier- 
wszy wykonane w 1948 r. 

W połowie 1948 roku fabryka lo- 
komotyw w Chrzanowie wypuści pa 
rowozy pośpieszne typu Pt — 47 
(liczba 47 oznacza rok konstrukcji). 
Dotychczas fabryki nasze wykony- 
wały jedynie parowozy towarowe. | 


PKO 


Dyr. C.Z.P.M. 


Kolej posiada obecnie zaledwie 7 
sztuk parowozów pospiesznych przed 
wojennej produkcji, wskutek czego 
wiele pociągów osobowych, nawet 
pospiesznych prowadzą parowozy to 
warowe. Jyż w roku bieżącym fa- 
bryka w Chrzanowie da 35 sztuk pa- 
rowozów pośpiesznych co pozwoli 
na zwiększenie szybkości pociągów. 

W roku 1947 rozpoczęliśmy pro- 
dukcję wagonów osobowych i sypial 
nych 3-ej klasy. W roku bieżącym 
wypuścimy pierwsze wagony osobo- 
we i sypialne 2-ej klasy, a także wa- 
gony pocztowe. Serię wagonów pocz 
towych wykona fabryka wrocław- 
ska. 

Wykonamy też kilka typów paro- 
wozów wąskotorowych dla przemys- 
łu, górnictwa i na eksport. 


NOWE TYPY OBRABIAREK 


W roku bieżącym wypuścimy sze- 
reg nowych typów obrabiarek. Fa- 
bryka w Kuźni Raciborskiej da pier 
wsze kołówki parowozowe (dotych- 


| czas produkowała tylko wagonowe), 


Zakłady Cegielskiego wyprodukują 
rewolwerówki i gwinciarki, fabryka 
obrabiarek we Wrocławiu — ciężkie 
strugarki poprzeczne. Warszawska 
fabryka „Avia“ wykona szereg ma- 
szyn specjalnych dla monopolu za- 
pałczanego i tytoniowego, nigdy do- 
tąd w Polsce nie produkowanych. 
Piękne i efektowne zadania ma 
do wykonania przemysł konstrukcji 
żelaznych oraz przedsiębiorstwo 
montażowe „Mostostal“. W roku bie 
żącym będzie wykonany i zmontowa 
ny most średnicowy w Warszawie. 
Nowy most w niczym nie będzie 
przypominał mostu przedwojennego. 
Wykonany będzie jako most z jazdą 
górą, tak, że podróżni będą mogli 


— prowadzi obrót czekowy — wkłady oszczędnościowe — obezpieczenia na życie 
— wykomje bezpośrednie zlecenia klientów we wszystkich miejscowościach kraja 
dzieki 13 Oddziałom, 6 Ekspozyturom i ponad 4200 Zbiornicom w Urzędach Pocztowych 
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bez przeszkód z okien pociągu oglą- 
dać panoramę 


> 


j w roku 1948 


Przemysł włókienniczy otrzyma 


Warszawy. Montaż) szereg nowych i bardzo potrzebnych 


tego mostu zaprojektowanego jako! maszyn. Część produkcji będzie prze 


belka ciągła, 
żysk lewego i prawego toru, będzie 


z wymijaniem się ło-| znaczona na eksport. 


Bodajże najtrudniejsze zadania 


szczególnie trudny i nastręczy wiele| stawia rok bieżący przed przemy- 


kłopotów ,,„Mostostalowi”. 


MOST SLĄSKO - DABROWSKI 


W roku bieżącym będą zakończo- 
ne prace przygotowawcze dla mon- 
tażu mostu Śląsko - Dąbrowskiego, 
będzie też wykonana w naszych fa- 
brykach konstrukcja. Sam montaż 
jednak przeciągnie się na rok 1949. 


Najbardziej efektownym zadaniem 


słem motoryzacyjnym. Przemysł 
ten, który w ub. r. rozwiązał zagad- 
nienie uruchomienia prolukcji trak- 
torów i motocykli, będzie musiał wy 
konać w roku przyszłym trzy nowe 
konstrukcje silników: silnika rolni- 
czego, jednocylindrowego, o mocy 8 
KM, silnika dwucylindrowego, ben- 
zynowego, o mocy 28 KM i silnika 
Diesla 4-cylindrowego typu przemy- 


„Mostostalu“ w roku bieżącym bę-| 5łowego o mocy 36 KM. 


dzie wykonanie i zmontowanie w Ra 
szynie masztu dla radiowej telegra- 
fii transoceanicznej, o wysokości 
340 m (wyższy niż wieża Eifla). Biu 
ro projektów „Mostostalu“ opraco- 
wało już bardzo pomysłowy sposób 
montażu tej niezwykłej konstrukcji. 

Zjednoczenie Precyzyjno - Optycz 
ne uruchomi — po raz pierwszy w 
Polsce—produkcję optycznych przy 
rządów lekarskich, jak cystoskopy, 
uroskopy itd. 

Przemysł maszyn rolniczych da 
pierwsze siewniki do nawozów sztu- 
cznych oraz opryskiwacze. 


MASZYNY WŁÓKIENNICZE 
Całą gamę nowych maszyn da Zje 


| 


NAJTRUDNIEJSZE ZADANIE 


Najtrudniejszym zadaniem do wy 
konania będzie uruchomienie produk 
cji samochodów ciężarowych. Do|;"== 
końca br wykona przemysł motory- 
zacyjny pierwszych 20 sztuk proto- 
typów 3-tonowyckh samochodów cię- | | 
żarowych, w przyszłym zaś roku roz 
pocznie się już w Zakładach Stara- 
chowickich seryjna produkcja samo 
chodów ciężarowych, która nas zdo' 
ła uniezależnić od importu. Terminy 
uruchomienia produkcji samocho- 
dów są niezwykle napięte i dotrzy- 
manie ich będzie wymagało wytężo- 
nej pracy całego przemysłu metalo- 
wego, którego wiele fabryk w takiej 


dnoczenie Budowy Maszyn Włókien- | czy innej formie bierze udział w u- 


niczych. Będą wykonane po raz pier 
wszy w Polsce wilki obrotowe, trze- 
paki typu „Gigant“, snowadła, nowe 
typy przędzarek i przewijarek krzy- 
żowych. Fabryka Josephy II w Zie- 
lonej Górze rozpocznie produkcję 
zgrzeblarek do bawełny, a fabryka 
P. W. U. w Radomiu — maszyn do 
szycia, 
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ruchomieniu tej trudnej produkcji. 
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CENTRALA | CENTRALA GOSPODARCZA 


Spółdzielnia 


O gal 


maszyny młyńskie i rolnicze 


Warszawa, ul. Marszałkowska $S9a 
(Plac Zbawiciela) 

Warszawa, ul. Zgoda 15 

Warszawa - Praga, ul. Targowa 32 

wrocław, Rynek (Róg Oławskiej) 

Wrocław, ul. Stalina 35 

Katowice, ul. Jana 11 

Katowice, ul. Pocztowa 11 

Bytom, ul. Stalina 5 

Łódź, ul. Piotrkowska 80 

Gliwice, ul. Zwycięzców 1b 

Chorzów, ul. Wolnoścł 23 


Warszawa, ul. Marszałkowska 108 | 
|| 


Konfekcja (ubrania, palta, kurtki, suknia itp), 
ręcznie malowane [] kilimy [] obuwie, galanteria skórzana 


pasty do podłóg i obuwia 
C. G. „SOLIDARNOŚĆ“ posiada własne Domy Towarowe i Sklepy: 


Członkowie Zw. Zaw. otrzymują 10 proc. rabatu. 
TELEFONY (urządzenia do rozmów międzygabinetowych) 


„SOLIDARNOŚĆ” 


z ogr. odp 


Warszawa, Nowy Świat 58, tel. 8-28-81, 8- 28- 60, 8-28-82, 8-28-61 
Centrala Gosp. SOLIDARNOŚĆ reprezentuje 200 spółdzielm pracy 
wytwórczej, zatrudniającej 6000 spółdzielców 


Polecamy towary własnej produkcji: 


tkaniny [] 

O meble 

anteria mełalowa [] mydła, świece 
O konserwy rybne. 


O trykotaże O 


Kraków, ul. Floriańska % 
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 18 
Zabrze, ul. Wolności 283 
Szczecin, uł. Wojska Polskiego 26 
Gdynia, ul. Świętojańska 86 
Wałbrzych, ul. Kościuszki 5 
Legnica, ul. Grodzka 18 
Bydgoszcz, ul. Stary Rynek I 
Jelenia Góra, ul. Konopnickiej 18a 
Ząbkowice, ul. Armii Czerwonej ? 
Kłodzko, ul. Zamkowa 11 
Strzegom 

Bielsko Biała 
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5 
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PANSTWOWY INSTYTUT 


TELEKOMUNIKACYJNY 


W WARSZAWIE, RATUSZOWA 11 


ZATRUDNI NATYCHMIAST: 


1) 
nie tele i radiotechniki. 
2) 
i instalatorstwa. 


3) Kierownika biura wydawnietw 


Kilku inżynierów - elektryków i techników z praktyką w dziedzi- 


Inżyniera elektryka z praktyką w dziedzinie urządzeń zasilających 


PI.T. z praktyką redaktorską 


obeznanego ogólnie z techniką graficzną. 
Podania z życiorysem, ewentualnie osobiste zgłoszenie przyjmuje 
NSE Wydziału Administr. P.I.T. Warszawa, Ratuszowa 11 IV 


klatka schodowa, n 


piętro, pokój 233. 
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E. Koczscha Prezes Centeali Suółdz. idlecz-Joicz. 


Zajlania spółdzielczości mleczarsko - jajczarskiej 


Planowa gospodarka wymaga prze- 
myślanej pracy i zespolenia wysiłków 
rolnictwa z wysiłkiem całego kraju 
nad odbudową i rozbudową gospodar. 
ki narodowej. Jedną z głównych gałę_ 
zi produkcji rolnej jest gospodarka 
nabiałowa. Zajmuje ona duże miejsce 
w pracy rolnika. Przed wojną staty- 
styka wykazywała, że hodowla jest 
główną siłą rozwojową gospodarstwa 
chłopskiego. Dochód z żywego inwen- 
tarzą zapewnia rolnikowi stały do- 
pływ świeżej gotówki. 


Artykuły nabiałowe są podstawą 
wyżywienia ogółu ludności a zarazem 
stanowią niezastąpione źródło zdro- 
wia i sił fizycznych dla ludności pra. 
cującej w mieście i na wsi. Ilościowe 
1 jakościowe podniesienie hodowli by- 
dła i drobnego inwentarza oraz pra- 
widłowy zbiór, przetwórstwo i rozpro 
wadzenie artykułów nabiałowych i 
drobiarskich jest wspólnym naszym 
obowiazkiem, który wraz ze Związ. 
kiem Samopomocy Chłopskiej chcemy 

wypełnić jak najlepiej. 

Spółdzielnie mleczarsko - jajczar- 
skie są organizacją, powołaną do zbio 
ru i przetwórstwa produktów nabia- 
łowych. Siecią tych spółdzielni objąć 
musimy cały kraj. Cała nadwyżka 
mleka, jaj i drobiu przeznaczona na 
zewnątrz wsi, powinna być przez te 
spółdzielnie zebrana i po przerobieniu 
rozprowadzona zgodnie z planem apro 
wizacyjnym. Sieć zlewni i zbiornic. 
musi być tak gęsta, aby dawała rol- 
nikowi łatwość zbytu. Zadania te bę- 
dą spełnione wtedy, jeśli członkowie 
—rolnicy będą jak najściślej współ- 
działać ze spółdzielnią, spółdzielnia z 
okręgiem, okręg z Centralą a Centra- 
la z państwem. 


Planowa działalność gospodarcza na 
tym odcinku wymaga zmiany metod 
pracy, jakie ukształtowały się w na- 
szych spółdzielniach pod wpływem 


panujących przed wojną stosunków | 
| E ES W, EWĘ TOWNS å 


kapitalistycznych. Przed wojną każda 
spółdzielnia była oderwaną jednostką 
gospodarczą, która w działalności 
swojej posługiwała się kapitalistycz- 
nymi zasadami gospodarki. 

W obecnych warunkach spółdzielnia 
mleczarsko - jajczarska, stanowi je- 
dno z ogniw spółdzielczego aparatu 
gospodarczego, powołanego do służby 
na rzecz rolnika z jednej strony oraz 
ludności nierolniczej, oczekującej na 
dobry i tani produkt żywnościowy z 
drugiej strony. 

Produkty nabiałowe, jaja i drób 
stanowią źródło bogactwa narodowe 
go. Obok węgla i produkcji przemy- 
słowej artykuły mieczarsko = jajczar- 
skie, są przedmiotem eksportu. 

Artykuły nabiałowe, jaja 1 drób 
znów zdobywają coraz większe miej- 
sce w naszym eksporcie, dając nasze- 
mu państwu pokaźną ilość obcej wa. 
luty potrzebnej na rozbudowę nasze- 
go życia gospodarczego. Za pieniądze 
te otrzymujemy surowce, maszyny 1 
urządzenia, niezbędne również dla 
produkcji rolnej. 

Wyniki naszej działalności gospo. 
darczej w ciągu ostatnich trzech lat 
wskazują, że produkcja nabiału, jaj i 
drobiu wzrasta w Polsce z szybkością 
przyśpieszoną. Skup mleka konsum. 
cyjnego i przetworów nabiałowych w 
stosunku do r. 1945, powiększyliśmy 
czterokrotnie, a skup jaj powiększy- 
liśmy dziesięciokrotnie. Rok 1948 za. 
mkniemy osiągnięciami, które praw- 
dopodobnie przekroczą najśmielsze na 
sze oczekiwania. 

Zarówno skup jak i sprzedaż, ma 
charakter interwencyjny. W miesią- 
cach letnich nasza działalność inter- 
wencyjna broni rolnika jako produ- 
centa. Usiłowania nasze w tej dziedzi 
nie zmierzają do utrzymania mini- 
malnej ceny gwarantującej opłacał. 
ność produkcji. Wobec wielkiej np. 
podaży jaj, jaka ma miejsce w bie- 
żącym sezonie wiosennym, usiłowa- 


W każdym mieście 


HURTOWNIE SPOŻYWCZO - PRZEMYSŁOWĘ 
PAŃSTWOWEJ CENTRALI HANDLOWEJ 


prowadzą sprzedaż hurtową — na zasadach wyłączności 


ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH 
Państwowej 


Olejów jadalnych (rafinowanych - bezbarwnych - bezwonnych - w zupełności zastępujących 
oliwę) [] Margaryny (marki „Unida“ 
[C] Namiastek spożywczych (Proszków do pieczenia - Aromatów do 
ciast - Budyni - Pulchników) [|| Surogatów kawy [| Owo- 
ców w płynie (o naturalnym smaku wiśni - śliwek - gruszek 
-jabłek-jagód) (() Suszów owocowych i jarzy- 
nowych [] Ekstrakiów drożdżo- 

wych [|] Drożdży suszo- 


Produkcji 


PC 


lub „Vita“ 


nych = piekarnianych 


C Win gronowych i owocowych (wytrawnych - połstodkich - słodkich) C] Wyrobów cukierniczych 


oraz ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH i KOLONIALNYCH 
Zakup i sprzedaż płodów rolnych poprzez Centralne Biuro Obrotów Artykułami Rolnymi 
— Josi regulatorem cen rynkowych! 


| — Eliminuje z handlu zbędne pośrednictwo! ( 
— Broni interesów Świata Pracy! 
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nia nasze idą w kierunku nie dopusz. 
czania do takiej zniżki ceny, która by 
załamała warunki opłacalności. Nie 
jest to rzeczą łatwą. Nie posiadamy bo 
wiem ani dostatecznej ilości magazy- 
nów, ani chłodni, ani fabryk po- 
trzebnych do przetwórstwa jaj dru- 
giego gatunku na jaja mrożone i 
proszkowane. 


W okresie jesienno - zimowym in- 
terweniujemy na rzecz konsumenta. 
W roku ubiegłym dzięki posiadanemu 
zapasowi jaj z okresu letniego nie do- 
puściliśmy do zwyżki cen jaj w okre- 
sie zimowym powyżej 19 zł za sztukę. 
Na cele interwencyjne na rzecz kon- 
sumenta oddaliśmy do sprzedaży w 
RY 1947 ogółem 87 milionów sztuk 
aj. 

Podobnie przedstawiała się sprawa 
z artykułami nabiałowymi. Dzięki 
wydatnej pomocy ze strony Minister- 
stwa Przemysłu i Handlu, rozprowa- 
dziliśmy wśród rolników w zimę 
1947 — 1948 r. ponad sto tysięcy ton 
otrąb żytnich i pszennych oraz 5.200 
ton makuchów. Rozdzielone tytułem 
premii pasze treściwe, pozwoliły na 
przekarmienie bydła i utrzymanie 
młeczności krów w okresie zimo- 
wym. Akcja ta wraz z podniesioną 
ceną dla rolnika, powinna w bieżącym 
roku skierować całą nadwyżkę surow- 
ca nabiałowego do zakładów mleczar.. 
skich za których pośrednictwem bę- 
dziemy mogli dokonać planowego roz- 
działu mleka konsumcyjnego oraz zao 
patrzenia ogółu ludności nierolniczej 
w produkty nabiałowe, 

Spółdzielnie mleczarsko = jajczar- 
skie i ogół zrzeszonych w nich rolni- 
ków, stoją w obliczu wielkich zadań. 
Spółdzielnie te, zrzeszone w Centrali 
Gospodarczej, wyposażone w środki 
obrotowe, urządzenia techniczne i sa- 
morząd będą niewątpliwie skutecznie 
torować drogę hodowli bydła miecz. 
nego i drobnego inwentarza. 


T 


— zosłępujących masło) 
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Spółdz'elczość I demokracja — to pojęcia nłerozdzielne, Tylko w państwie demotratycznym SP Ó ŁDZIEL CZO Ś > 
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sydłdzielczość os ąga zadania npatstawowe w oególnosrajowym Żysu gosnodarczym I kulturalnym 
(BOLESŁAW BIERUT — Prezydent Rzeczypospolitej) 


Energetyka Zagłębia Węglowego w ofensywie 


w polskim systemie energetycznym | wego ZEZW, który przystąpił do pra- 
elektrownie Zagłębia Węglowego zaj- | cy niejednokrotnie w nieznanych dla 


mują czołowe miejsce. 
największym w kraju zjednoczeniem 
i produkuje blisko 60 proc. energii 
elcktrycznej całego państwa. 

Ogólna produkcja elektrowni zawo 
dowych ZEŻW, wyniosła w 1947 r. 
—2.011.630.128 kWh. Pięć elektrowni 
podstawowych: Elektro, Ślązel, Bę- 
dzin, Szombierki i Zabrze dało pro- 
dukcję w wys. — 1.996.166.000 kWh. 
Elektrownie zawodowe OSSO, wy- 
tworzyły — 15.464.000 kWh. 

_ Plan dla podstawowych elektrowni 
zawodowych przewidywał w r. ub. 
produkcję — 1.875.346.000 kWh, wo- 
bec — 1.715.639.000 kWh. w r. 1946. 
Plan produkcyjny przekroczono więc 
o 7,3 proc.. zaś produkcję z r. 1946 o 
17 proc. W porównaniu z produkcją 
przedwojenną tychże elektrowni sta- 
nowi to wzrost jeszcze większy, bo 
o blisko 30 proc. 

DOBRA EKSPLOATACJA 


Elektrownie ZEZW osiągnęły w po- 
łowie grudnia ub. r. swą najwyższą 
moc dyspozycyjną w wys. 333 MW, 
równą 80 proc. swej mocy zainstalo- 
wanej. Czas użytkowania mocy szczy 
towej całego zespołu elektrowni, wy- 
niósł około 6.400 godzin rocznie. Naj- 
większy udział w produkcji przypa- 
da'-na zakłady „Elektro“, bo około 
37 proc. Wszystkie elektrownie, każ- 
da w swej dziedzinie, odniosły wiel- 
. kie sukcesy i pobiły wszelkie rekor- 
dy w walce o produkcję. 

Osiągnięcia ZEZW są tym bardziej 
godne uwagi, że uzyskano je w nie- 
zwykle trudnych warunkach tech- 
nicznych. Park maszynowy, jakim dys 
ponuje ZEŻW, pozostawia wiele do 
życzenia. Tylko 23,8 proc. mocy zain- 
stalowanej pięciu podstawowych elek 
trowni zawodowych pochodzi z ostat- 
niego dziesięciolecia, około 21,8 proc. 
dochodzi wieku 20 lat, a pozostałe 
54,4 proc. przekroczyło 30 lat wieku, 
a więc maksymalny okres eksploatacji. 

Moc zaś instalowana elektrowni 
ZEZW, wynosiła w początkach 1947 r. 
—418,5 MW, przy czym zaledwie 300 
MW posiadało pełną zdolność wy- 
twórczą. Dużą poprawę sytuacji o- 
siągnięto na drodze planowego re 
montu turbin i kotłów. Jest w tym 
szczególna zasługa personelu rucho- 


Głosy prasy polskiej o filmie »Ostatn 


„ECHO KRARONTAJ an; 32, marea, br, 
„Ostatni tap" to film o martgrolo- 
gii więżniów hitlerowskich obozów 
śmierci, Akcja stoczy, sięw, obozie ko= 
biecym koło Oświęcimia w Birkenau. 
Autorka scenariusza jednocześnie re- 
żyser, Wanda Jakubowska, sama była 
więźniarką Oświęcimia i potrafiła swe 
przeżycia oddać w prawdziwie arty- 
stycznym skrócie. Umiar trudny do za 
chowania przy tak pełnym grozy te- 
macie jest cechą dominującą tego fil- 
mu. Okrucieństwo i nikczemność hi- 
tlerowska, zorganizowane i systema- 
tyczne, niezrozumiałe w swej potwor- 
ności dla normalnego człowieka, po- 
kazane jest w skrótach i przenoś- 
niach bardziej dobitinych i przekony- 
wujących, niż”pokazanie nagich fak- 
tów. 
„ROBOTNIK z dn. 27-28 marca br. 

(Leon Bukowiecki). 

„To, co oglądamy w „Ostatnim Eta- 
pie" to wynik świadomej, głęboko 
przemyślanej koncepcji artystycznej, 
społecznej i politycznej. Film jest traf 
ny, przekonywujący, a chwilami za- 
klęty w jakimś przedziwnym, smut- 
nym pięknie, które rzuca potężny u- 
rok na widownię". 

„EXPRESS WIECZORNY" z dn. 30 
marca br. (Karolina Beylin). 


„„Takich Niemców, jakich pokazał | 


nam ten obraz, nie widzieliśmy jeszcze 
po wojnie w żadnej z licznych sztuk, 
ani filmów zagranicznych, czy pol- 
skich. 
_„Wspaniały film. Każdy z tych ty- 
pów, ukazanych w „Ostatnim Etapie“ 
żyje mocno życiem, dla każdego znale- 
zigno odpowiedniego odtwórcę. Wie- 
rzyć się poprostu nie chce temu, co 
powiedziała Wanda Jakubowska, że na 
26 ról w tym filmie, jest 24 debiutów 
filmowych, tak wspaniała, tak porywa 
jąca prostotą i bezpośredniością była 
gra tych kobiet.“ 
„WIECZÓR* z dn. 31 marca br. Nr 88 
(Trojanowski). 
Zobaczyłem wreszcie Oświęcim, 


wa.y 


dotknąłem tego wszystkiego, czego u- 
niknąłem, pewnie przypadkiem, pod- 
czas okupacji. Gdy mijały ostatnie, mo 
numentalne akordy wielkiego filmu. 
doznałem przedziwnego uczucla osła- 
bienia. Koniec filmu był jakby przej- 


ZEZW jest | siebie warunkach technicznych. Użyto 


przy tym środków  niestosowanych 
u nas przed tym, a mianowicie przeno 
szenia zdrowych części urządzeń z j€- 
dnej elektrowni do drugiej i przepro- 
wadzania skomplikowanych napraw 
we własnym zakresie, które to środ- 
ki miały na celu ograniczenie do mi- 
nimum tych napraw, które musiano 
by przeprowadzić przy pomocy zagra 
nicy. W r. 1947 zaplanowano i wyko- 
nano przegląd i remonty 18 turbin 
oraz 46 kotłów. Odbudowana w r. ub. 
zainstalowana moc wynosi bardzo 
pokaźną liczbę 58 MW. 
ROZBUDOWA SIECI 


Niemniejsze sukcesy odniosło Zje- 
dnoczenie na odcinku rozbudowy sie- 
ci. Ukończone zostały z najważniej- 
szych połączeń, połączenia sieciowe. 
60 kV—Katowice Dąb. — Elektrownia 
Św. Jerzy, 110 kV—Łaziska — Zabrze, 
odcinek „szyny śląskiej“ Czechnica— 
Zdzieszowice, realizujące połączenia 
sieci 110 kV Dolnego Śląska z siecią 
60 kV Śląska Opolskiego, wreszcie 
podstacja wyjściowa w Łagiszy, łą- 
cząca „pierścień śląski“ z linią 220 
KV do Łodzi. 

Wielką zasługą ZEZW=u jak rów- 
nież zainteresowanych zjednoczeń 
przemysłów jest ścisła współpraca 
elektrowni zawodowych Zagłębia Wę_ 
glowego z elektrowniami przemysło- 
wymi. Stopniowo zanikają odizolowa— 
ne ośrodki energetyczne, które zosta- 
ną objęte jednym, wspólnym syste- 
mem rozdziału mocy i energii. 

Elektrownie Zagłębia  Węgłowego 


pracują ponadto równolegle z syste- 


mem łódzkim i systemem Zjednocze- 
nia Energetycznego Okręgu Krakow- 
skiego przez sieć 110 kV, w szczegól- 


ności zaś z Mościcami i 'Rożnowem. 
który to system z kolei połączony 
jest linią dalekosiężną z Okręgiem 


Warszawskim i Radomsko_Kieleckim. 
Współpraca ta daje niezwykle cenne 
wyniki dzięki możliwości odpowied- 
niego magazynowania wody w zbior- 
niku rożnowskim i użytkowania wy- 
produkowanej z niej energii w godzi- 
nach szczytowego obciążenia. 
ELEKTRYFIKACJA WSI 


Dużym osiągnięciem Zjednoczenia 
jest zelektryfikowanie w r. ub. dal. 


ściem do innego wymiaru i dlatego 
tak przestraszył mnie śmiech kobiety, 
któty, jak później powiedziała, urato- 
wał ją przed wybuchem szlochu. 

„WIECZOR“ z dn. 31 marca br. Nr. 88 

(H, Korytyński), 

„Jedną z najwspanialszych i do 
końca życia pamiętnych zdobyczy ży- 
cia oświęcimskiego było braterstwo i 
solidarność ludzi różnych narodowo- 
ści, złączonych wspólną walką z Niem- 
cami i faszyzmem. „Ostatni Etap“ uka 
zuje to mocno i prawdziwie, 

.„.Wystarczy stwierdzić, że „Ostatni 
Etap“ jest wyjątkowym w dziejach 
kinematografii filmem, który operuje 
wyłącznie niemal rzeczywistością i nie 
sięga po fikcję. 

Wieiki sukces Wandy Jakubowskiej 
polega — wydaje mi się — na tym, 
że umiała tę oświęcimską rzeczywis- 
tość wskrzesić w obrazach filmowych, 
wzruszyć nas i przejąć tak silnie, że nie 
ma chyba widza, dla którego „Ostat- 
ni Etap“ nie byłby wstrząsającym 
przeżyciem,“ 
„ROBOTNIK“ z dn. 

(Jerzy Rawicz). 

..„Film jest prawdziwy. Nie dlate- 
go, że oparty na — dowolnie zresztą 
zestawionych — fragmentach prawdzi- 
wego życia obozowego, ale tllatego, że 
jeżeli nie kopiuje rzeczywistości oświę 
cimskiej, to jednak daje obraz praw- 
dopodobny, obraz tego, có mogło być, 
tego, co było typowe. Obraz oddający 


1 kwietnia br. 


atmosferę. : 
I dlatego film jest prawdziwy. I 
dlatego jest — jak słusznie pisał je- 


den z recenzentów czymś więcej niż 
reportażem. Jest dokumentem, żywym 
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szych 45 wsi. Obecnie 82 proc. wsi, 
położonych w zasięgu ZEZW, posia- 
da światło elektryczne. Najlepsze wy- 
niki osiągnięto na terenie OSSO, 
gdzie zelektryfikowane jest blisko 
100 proc. wsi. W ciągu r. 1947 zelek- 
tryfikowano tu 39 wsi. Elektryczność 
używana jest na wsi nie tylko do ce- 
lów oświetleniowych, porusza ona 
pompy, młockarnie i sieczkarnie, a w 
niektórych miejscowościach nawet or 
ka wykonywana jest przy pomocy 
elektryczności. Około 92 tys. gospo- 
darstw Korzysta z energii elektrycz- 
nej. 
LUDZIE ENERGETYKI 


Na szczególną uwagę zasługuje roz 
wijający się na terenie ZEZW-u ruch 
współzawodnictwa. Ruch ten objął 
już „Elektro“, ,„Ślązel*, „Szombierki“ 
i „Zabrze“, ogółem 2500 pracowni. 
ków. Umowy o współzawodnictwie 
przewidują głównie obok wykonania 
planu zmniejszenie zużycia węgla i 
energii elektrycznej. We współzawod- 
nictwie przodują na terenie Zjedno- 
czenia: tow. tow.: Libera, Zawisza. 
Śliwa, Bednarek, Pastuszka, Krupa, 
Plewka i Wdówka, wszyscy ze „Ś!ą- 
zelu“ oraz Dytko z „Elektro', 


Na kierownicze stanowiska wysu- 
nieto w Zjednoczeniu blisko 100 pra- 
cowników. Mechanik Henryk Kupi- 
dłowski objął kierownictwo rejonu 
OSSO. Dyrektorem jednej z elek- 
trowni wodnych OSSO, mianowany 
został monter Edmund Cyle. Były 
elektromonter zakładów „Elektro“ 
Bronisław Szpakowski zajął stanowi- 
sko inspektora. 


Zjednoczenie Energetyczne Zagłę- 
bia Węglowego zatrudnia ponad 6 tys. 
pracowników. (Analizując wyniki o- 
siagniete przez ZEZW w r. 1947, na- 
leży stwierdzić. iż zespół ten praco- 
wał dobrze. Wyniki produkcji w żad- 
nym z przemysłów nie zależą tyle od 
pracy całego zespołu, jak w energe- 
tyce. 


Ludzie ZEZW_n  pojęli głęboko i 
docenili znaczenie siły zespołu i w 
tym głównie należy się doszukiwać 
przyczyny pełnego wykonania przez 
Zjednoczenie wielkich 1 odpowiedzial. 
nych zadań. 


ZDZISŁAW EGGERS 
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dokumentem. W moim przekonaniu 
jest również, dziełem sztuki. Dlatego 
może oddziaływać nie tylko na myśl, 
rozum, ale i na uczucie. Tym lepiej 
ponieważ powinien odziaływać wszech 
stronnie. 

„ŻYCIE WARSZAWY” z dn. 4 kwie- 

tnia br. (B.W.). 

«Z ekranu, po którym snuje się 
WIELOMILIONOWE BEZIMIEN- 
NE CIERPIENIE LUDZKIE, uchwy- 
cone w obrazy konkretne, prawdziwe 
i przemawiające de najoporniejszych 
wyobraźni, z ekranu, po którym snu- 
je się dym pieców krematoryjnych— 
spływa groźne pytanie: jakże TO sta- 
ło się możliwe? Jakże do TEGO w o- 
góle dojść mogło? 

Zaryzykuję twierdzęnie, że Żadna 
książka, a tym bardziej żaden artykuł 
nie narzuca tego pytania z równie 
nieodpartą mocą, równie wielkiej li- 
czbie ludzi. I dlatego „Ostatni Etap“ 
jest nie tylko dziełem wielkiej sztu- 
ki. Przez tę właśnie przerastającą 
dziedzinę przeżyć artystycznych zadu- 
mę, która musi wyzwolić w świado- 
mości każdego widza, staje się AK- 
TEM POLITYCZNYM, w najszlachet- 
niejszym tego słowa znaczeniu.“ 
„WIECZOR“ z dn. 4 kwietnia br. Nr. 92 
(Stanisław Grzelecki). 

„Film opracowany jest z obiekty- 
wizmem. Szczęśliwie unika patosu i 
zbędnych w tym wypadku efektów e- 
mocjonalnych. Pokazuje rzeczywistość 
obozową poprostu, ale jest jakaś bo- 
lesność w tej prostocie. 

..„Film opracowano bardzo staran- 
nie. Reżyseria wydobyła prawie wszy- 
stko, co w tych warunkach przy na- 
wale materiału treściowego można 
było wydobyć. Aktorsko stoi „Ostatni 
Etap“ na wysokim poziomie. Rysunek 
postaci jest wyrazisty, reakcje jasne 
i logiczne." - 
„GAZETA ZACHODNIA” z dn. 

kwietnia br. (Wig). 

..,W sumie nieprzeciętna wartość 
ideologiczna i dokumentarna oraz ar- 
tyzm wykonania stawiają film o Oś- 
więcimiu w rzędzie wybitnych dzieł 
kinematografii światowej." 
„TYDZIEŃ“ z dn. 11 kwietnia 1948 r., 

Nr. 14 (O. Hulimkowa). 

..„Na tle okropności oświęcimskiej. 
wyrasta cudowne, prawdziwe i szcze- 
re braterstwo wszystkich narodowo- 
ści, które tu w filmie podano nam 
również bez przesady i patosu. Te wy- 
dobyte dobre pierwiastki natury ludz- 
kiej mieszają się ze zwykłą słabością 
i głupotą. czy też okrucieństwem, tak, 
jak to jest naprawdę w życiu. 

_.„Trudno omówić wszystkie dodat- 
nie, jak też słabsze strony tego do- 
skonałego filmu, bo możnaby tomy pi- 
sać, analizując i nie wyczerpując te- 
matu. Jakubowska stworzyła naresz- 
cie film autentyczny I! prawdziwy, 0- 
perując olbrzymim tłumem więźniów 
i przybywających transportów z mi- 
strzostwem. Te tłumy żyją — to nie 
jest dekoracja. Gra ich jest na mła- 
rę monumentalnych filmów 4 


| kańskich,® ~ 


3 


4 


Nr 119 (1222) 


to armia demokracji gospodarczej 


(J. CYRANKIEWICZ — Premier) 


Przemysł ceramiki budowlanej w Polsce 


Mnisterstwo Przemysłu i Handlu 
przejeło w dniu 1 kwietnia od Minis- 
terstwa Odbudowy wszelkie zakłady 


ceramiczne. Opiekę nad ceramicznym; 


przemysłem niepaństwowym Sprawo- 
wać będzie odtąd również Minister- 
stwo Przemysłu i Handlu, a nie Mini 


sterstwo Odbudowy jak to było do-;į 


tychczas, Całość tych spraw powie- 
rzono Centralnemu Zarządowi Prze- 
myslu Mineralnego. 

W związku z tym na Centralny 
Zarząd Przemysłu Mineralnego nało- 
„Żone zostały nowe zadania i to wy- 
jątkowo trudne, bowiem zarządzanie 
tax wielką ilością zakładów wymaga 
sprężystej organizacji, dającej gwa- 
rancję utrzymania produkcii na po- 
ziomie potrzeb rynku przy zastosowa- 
niu racjonalnych kosztów wytwarza- 
nia. 

Przemysł ceramiki budowlanej sku- 
piony w Centralnym Zarządzie Prze- 
mysłu Mineralnego obejmuje obec- 
nie 585 zakładów, w tym 315 zakła- 
dów nieczynnych. Z iłości zakładów 
nieczynnych część jest w odbudowie i 
zakłady te będą w roku bieżącym 
uruchomione, inna część będzie prze- 
kazana innym instytucjom, gdyż są 
to zakłady małe, a jeszcze inna część 
zaś ulegnie likwidacji. W ten sposób 
większość zakładów pozostanie w Tę&- 
kacn jednego gosnocarza co w zna- 
cznym stopniu ułatwi prowadzenie 
gospodarki cegłą. 


Wytwórnie ceramiczne pozostają 
jeszcze w zarządzie C. Z. P. Węglo- 
wego i innych Ministerstw w ilości 
86 zakładów. Zakłady te pozostają 
nadal pod obecnym kierown ctwem, 
tym niemniej jednak produkcja ich 
winna być ujęta w ogólnym planie 
gospodarczym. 

Plan odbudowy Warszawy, Szcze- 
cina i portów, oraz olbrzymie kre- 
dyty jakie uchwalone zostały na 


nmass 


rzędnej jakości. 
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następnych latach przemysł cerami- 
ki budowlanej. To też do wykonania 
nałożonych zadań przemysł winien się 
przygotować z całą powagą i zrozu- 


mieniem potrzeb rosnącego ruchu 
budowlanego. 
Jak się przedstawia w obecnej 


chwili zapotrzebowanie na cegłę i ja- 
kie jest pokrycie tego zapotrzebowa- 
nia? 

Zakłady należące do Centralnego 
Zarządu Przemysłu Mineralnego (łą- 
cznie z zakładami przejętymi) mają 
zaplanowaną produkcję na rok 1948 

640 mil. 
Zakłady należące do CZP Węglowego 
16503 


Zakłady należące do innych minis- 


4 
terstw 45, 
Zakłady należące do Spółdzielni i 
Samorządów 160 , 
Zakłacy prywatne 130 4 
1.140 mil. 
Cegła rozbiórkowa 500.48 
Ogółem: 1.640 mil. 
Zapotrzebowanie zaś cegły wg. 


posiadanych informacji wynosi w ro- 
ku bieżacym 1.500 mil. Z powyższych 
cyfr widzimy, że dzięki cegle roz- 
|biórkowej powstanie nadwyżka 140 
mil. (eliminując zaś cegłę rozbiórko- 
wą odczulibyśmy bowiem w roku bie- 
żącym brak 360 mil.). 

W roku 1949 sytuacja ulegnie po- 
gorszeniu, gdyż zapotrzebowanie 
wzrośnie do 1.800 mil., produkcja zaś 
wyda 1.435 mil. i cegła rozbiórkowa 
300 mil. Niedobór wyniesie zatem 
65 mil. 

| Stan ten będzie z każdym rokiem 
ulegał zmianom, gdyż w każdym na- 
|stępnym roku ilość cegły rozbiórko- 
wej maleje, a w roku 1951 korzys- 
taé z niej już nie będziemy. 

Aczkotwiek przewidywane inwe- 

'stycje, budowa nowych zakładów w 
latach 1948—1951 spotęguje ilość wy- 


budownictwo w Polsce, wskazują jak i twarzanej cegły, jednax należy już azi 
ważną rolę odegra w tym roku i siaj pamiętać o środkach zaradczych, 
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które by wyrównały brak cegły w 
następnych latach. 

Braki te można wyrównać przez 
wykorzystanie w budownictwie cegły 
wapienno - palonej, kamiemia na fun- 
damenty dla budownictwa wiejskie- 
go, cegły żużlowej i t. p. 

Przechodząc do przemysłu niepań- 
stwowego, należy stwierdzić, że prze- 
mysł ten winien być również ujęty 
w zorganizowany system gospodar- 
czy, a produkcja jego uwzględniona w 
planie gospodarczym. Obecnie na ty:n 
odcinku odczuwa się duże niedocią;- 
nięcia. brak jest współpracy z łn- 
stytucjami spółdzielczymi, samorz: 
dowymi i inicjatywą prywatną, wo- 
bec czego ujęcie produkcji ilościowej 
jest utrudnione. 

Dla usunięcia chaosu, jaki w t3 
dziedzinie panuje, konieczne jest na- 
wiązanie ścisłej współpracy z prze- 
mysłem  niepaństwowym, usunięcie 
panującej dziś wielotorowości, zhar- 
monizowanie działalności przemysłu 
niepaństwowego z przemysłem pońst- 
wowyrm. 

Uchwała Komitetu Ekonomiczne;'o 
zlecająca Ministerstwu Przemysłu i 
Handlu przejęcie od Ministerstwa 
Odbudowy przemysłu ceramicznego i 
opiekę nad przemysłem  niepaństw:.- 
wym, usuwa w znacznym stopniu me 
dociągnięcia, jakie były dotychoewe 
i usprawni organizacje tego przemy”- 
łu. Należy dążyć aby cały przemysł 
ceramiczny skupiony był w ręku jed- 
nego resortu, wówczas usunie się wit- 
lotorowość, rażącą rozbieżność w za- 
robkach oraz trudności, jakie pow= 
stają przy skoordynowaniu działalno- 
ści tego przemysłu z planowaniera 
ogólnym. (—) K. Olszewski. © 
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i LICZENIA 
NAPRAWA - KUPNO SPRZEDĄŻ..: 
i MECHANIK z 
=" B.GRZECHOCIŃSKO , 
Warszaw, Złota 46. Tel 8 - 3456 


NOWA FABRYKA ŻARÓWEŁ 


RUSZYŁA... 


Ręce warszawianek 


robią żarówki 


W tej nowej fabryce warszawskiej co trzy minuty produkuje się jedną żarówkę pierwszos 


Są to żarówki napełniane argonem, dające więcej Światła niż próżniowe, lub napełniane 
innym gazem, przy takim samym zużyciu prądu. 
Produkcja prowadzona jest systemem taśmowym, a przy nowych maszynach sprowadzo= 
nych z Holandii pracują same kobiety pod kierownictwem majstrów., . 
~ Praca kobiet w przemyóle lekkim jpst realizacją założeń Trzyletniego Planu Narodowego. 


